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Fot, GABOR L ORINCZY (jak i wszystkie nie p odpisane zdjęcia , ,. numerze) 

W każdej innej sy.tuacji meldunek ten powędrowałby najprawdopodobniej do szuflady, ale tym 
razem porucznik Purzeczko z grajewskiego RUSW-u czyta go wyjątkowo uważnie. ·w okolicach Wą­
sosza nieznany mieszkańcom mężczyzna popros:ł pewnych gospodarzy o chleb i mleko. Posiliwszy 
się wstał, podszedł do gospodyni, przystawił jej do szyi nóż i tępą stroną przejechał parę razy po 
skórze. Było to dość szokujące podziękowanie, więc wieść o nim dotarła do posterunku . 

. - To zupełnie w j e g o stylu - komentuje porucznik i natychmiast łączy się telefonicznie z A· 
resztem śledczym w Białymstoku. Jego przeczucia potwierdzają się: Józef Korban znów jest na wol­
ności. I zapewne znów będzie częstym gościem w okolicach Grajewa. To miasto upodobał sobie 
najbardziej, gdy niemal 20 ·1at temu niezwykłe wydarzenie spowodowało zerwanie kontaktu z ro­
dzinną ziemią zamojską . 

, AJ czesn'ym wrześniowym po­
\, V południem 1986 roku z ok-

na drewnianej chałupki, nie 
opodal r uchliwej lubelskiej szosy, 
wyskaku je kobie ta . Potykając się i­
dzie przez grządki ogródka wprost 
do drogi. Z każdym metrem je j kro­
ki stają się coraz bardzi~j n iepew­
ne, ciało wiotczeje; wreszcie prze­
wraca się przy barierce oddzielają­
cej pobocze od jezdni. Kobieta chce 
wołać o pomoc, lecz ze zdziwieniem 
stwierdza, że zam iast słów z je j 
ga.rdła wyd-0bywa się ty lko dziwny 
świst, jakby syk powietrza. Urywa­
ją się też myśli oraz obrazy znajo­
mych i nieznaj-0mych .twarzy zszo­
kowanych widokiem, którego kobie­
ta nawet pie przeczuwa. 

Jej gł-owa sprawia b-0wiem .wraże­
nie odrąbanej od ciała. Krew jakby 
już wszystka spłynęła na pier si; z 
przeciętego gardła wydoby\.vają się 
tylko pęcherzyki rótowej piany. Ktoś 

„ 

zatrzymuje przejeżdżający przez 
Przekrasne samochód, sąsiadka luzy­
czy histerycznie: „Łapcie złodzieja, 
bandytę. GrobcLny zarżnął Wojcie­
sza.kową." 

\Vysoka, barczysta sylwetka odry­
wa się od zabudowań Wojcieszaków 
Mężczyzna niespiesznie idzie przei 
pole w odwrotnym niż. szosa kie­
runku. Przechodzi obok pracującej 
w polu Ireny Pietroń. Kobieta jesz­
cze nie w ie, co się stało . Widzi je­
go zakrwa wione ręce. Choć wyraź­
nie przestraszon a, zagaduje go. Nie­
znany mężczyzna ~trzymuje się : 
„Zaraz ciebie urządzę" - m ówi, ale 
najwidoczniej rozmyśla się i idzie 
dalej. Po chwili znika · w lesie, a 
P ietroniowa pędzi co tchu do wsi... 

Kilka dni później Stanisław Czu­
żytek z Pocl'krasnego wyb iera się 
w swoich ·sprawach do Chełmna. 
Przechodząc przez park spostrzega 
odpoczywającego na ławce K OTbana. 

\ . 

Mężczyzna też go widoc.z.n.ie rozpo­
znał, bo zrywa się L ławki. Czuży­
tek ma jednak lepszy refleks, uda­
je mu się zmusić grabarza do obo­
jętnej pogawędki. Na pożeinanie 
wyciąga do niego rękę. G d y gra­
barz odwzajemnia się gestem, chwy­
ta ui drugą. Rezultat szamotaniny 
jest korzystny dla Czużytka dzięki 
pomocy siostrzeńca. Przytrzymują 
przestępcE! do nadejścia milicji. 
Trudno po\viedzieć, czy Stanisław 
Czużytck zdobyłby się na taką od­
wagq, gdyby wiedział , że schwytany 
m~żczyZL1a ma ukrytą z.a pazuchą 

· ~iekierę ... 
Rok później Józef K orba n. gra­

barz z Tarnogóry, stanął przed Są­
dem \Vojewódz.kiln w Lublinie w 
roli oskarżonego Nie WYi!lądal na 
takiego. k tóry b y przejmował się 
tym faktem , z upod oba n iem n ato-

CL'\G DALSZY NA STR. 6 
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jeszcze o społecznym działaniu, · 
czyli „S%klane sklepy" i „Gorz· 

· ki smak samorzqdności·" + kro· 
.oika jednego dyżuru· w· „Przed­
sionku ·nadziei" + pasja poko· 
nywania własnych słabości, czy· 

. li „Fotografia .w innej ramce" + wysokomazowieccy spółdziel· 
cy zasadzają się na prezesa + „Proces poszlakowy" + ko­
lejny odcinek pamiętnika Bar­
bqry Makowskiej-Witkowskiej. 

. WŁADIMIR ALEKSANDROWICZ 
SZAŁANDIN i Filza Galifowicz 
Chamidulin, lektorzy Komitetu Ob­
wodo~. ego KPZR z Kazania, gościli 
w woj. łomżyńskim. W trakcie kon­
ferencji prasowej w redakcji „Kon­
taktów" powiedzieli m.in.: 

- Ludzie do „Prawdy" piszą tak: 
„VJ Moskwie łatwo mówi się o 
przebudowie: na dole nadal trzeba 
ciężko pracować". 

- Przez prawie sto lat istnienia 
uniwersytetu · w Kazaniu przed Re­
wolucją Październikową. uczelnię tę 
ukończył .jeden Tatar. Teraz jedy­
nym kryterium przyjęć na studia 
są zdolności i nie ma znaczenia 
Tatar to czy Rosjanin. 

- W 1984 roku na jednego miesz­
kańca ZSRR przypadło 8,4 litra 
czystego spirytusu. Po dwóch latach 
obowią~ywania ustawy ograniczają­
cej spożycie alkoholu średnia spad­
ła do 4,4 litra. To skutek działań 
wychowa wczycb: od perswazji do 
kar, nawet do 200 rubli. 
PŁK ANDRZEJ STEFANOWSKI, 

komendant główny straży pożarnych, 
wmurował kamień węgielny pod bu­
dowę nowej siedziby Wojewódzkiej 
Komendy Straży Pożarnych w Łom­
ży (przy ul. Sikorskiego). 

5 MILIONÓW ZŁOTYCH nagrody 
otrzymał Szczuczyn za udział w 

KO Hl AKTOWA 
ZNACZY 
SZCZĘŚCIE 

Jan Luberecki {na zdjęciu - w 
momencie odbioru asygnaty) z Jur­
ków koło Olecka (woj. suwalskie) 
wylos:ował pierwszego „malucha" w 
loterii „Kontaktowa": - Często gry­
wam w różne loterie, np. „Błękitną", 
ale jak do tej pory bez szczęścia. W 
piątek, 24 lipca, wybrałem się do 
syna do Ełku i zaraz n~ dworcu 
kupiłem los „Kontaktowej".n Okaza­
ło się, że wygrałem fiata 126p. Na­
tychmiast zawiadomiłem syna i po­
jechaliśmy do Łomży. Samochód 
spadł mi jak z nieba, zabiorę go na 
wieś, bo moja stara syrenka już się 
rozpada i chwi1o~o nie mam żadne­
go poj~zdu. 

krajowej edycji konkursu „Mistrz 
Gospodarności". 

POMYSLNA WIADOMOSC z 
Warszawy. Prezydium Narodowej 
Rady Kultury poparło wniosek To­
warzystwa Naukowego im. Wagów 
z Łomży (redakcja „Kontaktów'' by­
ła współinicjatorem) w sprawie wy­
dania „Dzieł wszystkich" Zygmunta. 
Glogera. Prezydium Narodowej- Ra­
dy Kultury wystąpi do ministra 
kultury i sztuki o wsparcie finan­
sowe tej iąicjatywy oraz obejmie 
honorowy patronat nad całością. 

W 48 OBIEKTACH oświatowych 
prow~dzone są remonty kapitalne, 
prawie we wszystkich - bieżące. -
Z budżetów rad narodowych prze­
znaczono na ten cel 251 mln zł, co 
- jak wynika z sondy, przeprowa­
dzonej wśród inspektorów óświaty i 
wychowania - nic pokrywa po­
trzeb: * w Grajewie nie brakuje mate­
riałów, do ·pracy zgłaszają się wy­
konawcy, ale są odprawiani z kwit­
kiem z powodu braku pieniędzy, 
odnawiane są tylko . kuchnie, sto­
łówki, sanitariaty, bo tam najczęś­
ciej zagląda Sanepid; * w Kolnie na remonty przezna­
czono 7 mln zł (kapitalne w dwóch 
obiektach, bieżące - w trzech). Tu 
również najtrudniejszym problemem 
jest brak pieniędzy; * w Zambrowie pieniędzy pań­
stwowych starczy na remonty ka­
pitalne w dwóch obiektach. Bieżą­
ce (zaawansowane w 80 proc.) w 
całości finansowane są ze środków 
społecznych. 

HANDEL MYSLI o nowym roku 
szkolnym: w sklepach GS są już 
prawie wszystkie rodzaje zeszytów 
(za wyjąt,kiem nutowych). Brakuje 
bloków rysunkowych i plast eliny. 
Nie powinno zabraknąć fartuszków; 
gorzej z tenisówkami, których w 
trzecim kw.artale do geesowskich 
sklepów trafi jeszcze 9 tys. par. 
Wojewódzkie Przedsiębiorstwo 
Handlu Wewnętrznego zgromadziło 
odpowiednią ilość materiałów piś­
mienniczych; za mało może być 
kredek w dr"wnianej oprawie. Bę­
dą chińskie, ale droższe. Dla spóź­
nialskich w drugiej połowie sierpnia 

GS-y zorganizują kiermasze' w Jed­
wabnem, Ciechanowcu, Nowogro­
dzie, Goniądzu, Kolnie. WPHW za­
powiedziało kiermasz szkolny w 
Łomży (obok muszli koncertowej) 
od 26 sierpnia ·do 1 września.· 

ORGANIZATORZY DNI ZAMB­
ROWA ogłaszają przegląd amator­
skich zespołów wokalno-instrumen­
talnych (21 sierpnia w sali kina 
„Kosmos"). Zgłoszenia uczestników 
(z propozycją repertuaru) przyjmo­
wane będą do 15 sierpnia w lokalu 
Miejskiego Komitetu SD (ul. Łom­
żyńska 4a) lub w siedzibie Zarzą­
du Miejsko-Gminnego ZSl\'IP (ul. 
Białostocka 4). Jednocześnie ogłoszo­
ne zostały konkursy fotograficzne 
„Zambrów w obiektywie" i „Zamb­
rów w starej fotografii". Prace o 
formacie 18 X 24 należy składać do 
12 sierpnia pod wyżej wymienio­
nymi adresami. 

MIMO REMONTU (od 10 do 31 
sierpnia) Zakłady Mięsne w Białym­
stoku dostarczą do sklepów w woj. 
łomżyńskim (tak jak w innych mie­
siącach) 35 ton wędlin. W związku 
z remontem zakładów w Ostrołęce 
(3-17 sierpnia) sklepy zaopatrywa­
ne przez GS w Nowogrodzie otrzy­
mają wędliny z masarni w Piątnicy, 
a sklepy w gminie Andrzejewo -
z masarni w Łomży. 

PO POD\V-YŻCE państwowych cen 
skupu podskoczyły ceny mięsa na 
wolnym rynku:- Notowania z ostat­
nich dni lipca: schab - 900 zł, kar­
kówka - 700, żeberka wieprzowe 
- 500, golonka - 300, boczek -
400, słonina - 150, wołowe z kością 
- 350 zł. 

PO WPROWADZENIU REJONI­
ZACJI pierwsza tura sprzedaży węg-. 
la (z przydziałów bieżącego rolru) 
przebiega bardzo spokojnie. Ale w 
błędnym kole znaleźli się posiadacze 
kuchni gazo"' 1ch i węglowych jed­
nccześnie; zmniejszono im przydzia­
ły i gazu, i węgla. 

NIEPOROZUMIENIE MIĘDZY 
SZWAGRAMI. W Wojewodzinie 
\Valdemar Żukowski oskarżył szwag­
ra o rozpijanie żony i uderzył go 
sześć razy nożem myślhvskim w 
twarz i brzuch. Sam wypił wcześ­
niej sześć butelek wina. 

- Z ostatnich moich badań wynika, ie tylko 
jedna trzecia społeczeństwa opowiada się za 
liberalnym sposobem sprawowania władzy; 
większość ocrekuje jakiegoś Piłsudskiego, który 
by zrobił porządek i, jak niektórzy mówią, wziął 

„Przeciwności wystawiają na próbę nasze 

wszystkich „za mordę". · „ 
prof. Mikołaj Kozakiewicz 

socjolog 

zasady. Bez nich nie wiedzielibyśmy, czy jesteś-

my uczciwi, czy też nie". 

Henryk Fielding ~ 

----------------------------------------------------------~-----------------------------.-= ~I Dlaczego w Łomży coraz trudniej ku• 
pić ryby? W sklepach Centrali Rybnej 
sprzedaje się pepsi colę; „Społem" rów­
nież zlikwidowało swój sklep (będzie 
tam bar). 

-{::( STANISŁAW KASEJA, prezes 
PSS „Społem": - Kiedy planowano 
budowę sklepu, ryb nie brakowało. 
Potem zaopatrzenie pogorszyło się. 
Nie było czym handlować, sklep 
przynosił straty. Ostatnio Centrala 
Rybna całkiem wypowiedziała umo­
wę na dostarczanie ryb. Niepowo­
dzeniem zakończyły się też próby 
nawiązania kontaktów handlowych 
ze Zrzeszeniem Rybackim w Gdyni. 
Na dodatek zakłady produkujące 
konserwy żądają „wsaclu" w postaci· 
ryżu, a przewoźnik (PTHW) od-
mawia wysyłania samochodu na 
Wybrzeże; za daleko. 

PYTAllE 
• DRAZLIWE 

Na wniosek prezydenta część ma­
gazynową sklepu rybnego przekaza­
liśmy na potrzeby wolnorynkowe 
punktu sprzedaży mięsa. W pozosta­
łej będzie mini-bar. Ajentka obieca­
ła sprowadzić zagraniczne wyposa­
żenie kuchni. N.ie będziemy mieli 
stra~, co więcej, każdego miesiąca 
na konto PSS „Społem" wpłynie 100 
tysi~y złotych. 

· * HENRYK ~ADA, zastęi><=a · dy­
rektora Wydziału Handlu UW: 
Nie ·znam s~zegółów, ~le mote wła­
dze miejskie pospieszyły się z wy-

• 

daniem zgody na likwidację sklepu 
rybnego. Czy ogłoszono np. wśród 
przedsiębiorstw rybackich, że w 
Lomży można otrzymać pomiesz­
czenie na sklep? Niestety, przydzia­
ły ryb maleją, z. 1600 ton w 1976 ro­
ku do 977 ton w ubiegłym. Żle 
działa przetwórstwo ryb. Rybacy in­
formują o obfitych połowach śledzi, 
ale w pOS>taci nieprzetworzonej 
można sprzedać ich niewielkie ilo­
ści. Np. w lipcu w ciągu tygodnia 
GS-y sprzedały pół tony śledzi. Nie­
zaspokojony jest popyt na śledzie 
marynowane, wędzone, w konser­
wach. Staramy się skracać drogę 
ryb z Wybrzeża do Łomży, wydając 
pozwolenie prywatnym handlowcom. 
W województwie działa jeden pry-
watny sklep rybny i pięć osób 
sprzedaje ryby z samochodów. 

na gorąco 
w połowie 

drogi 
-Minęł!O siZesc m1es1ęcy banizo 

ważnego dla gosipodarr-kri roku. Wai.. 
nego pir1ze<le wszysticim dlatego, że 
poprzedza . on czas po1wainych, i Od 
da1wna oczekiwanych, z.mi.al!l. TYirn. 
czasem komlllnikaty pubHk.owane 
przez urzędy statys1yczne rocnego 
szczebla nie za.powiadają niiczegQ 
nowego. Przeciwnie: moma zairyzy. 
kować twierdzenie, iQ; s.ta!fe, niepo. 
żądane z.jaiwisk.a jes.z;cze się uimoc. 
niły . 

Wojewódzitw-0 łomżyńskie s.tan<J. 
w.i mikifosiko1pijny wycilnek narodo. 
wego goopDda.rstwa, widać w n.im 
jednak wys1tarc:zająco wiele, by Po· 
dzielić powszechny niepokój. 
Przemysł .na.szego województwa w 

I póhrncru 1987 r. wyprodrukował i 
sprzedaił o 2,2 proc. wy["obów wię. 
oej niż w tak.im samym okresie ro. 
ku ubiegłego (kxaj o 3,1 proc.) . Wy. 
dajno·ść wz..rosła natomiast o 1,4 
pro•c. (3,2 proc.). Najlepiej powi:o.dło 
się zakładom branży elekrtrotechlThi.cz. 
nej, chemicznej, maszynowej i SlpO· 
żywczej. Spadek prodfllkcji dotkną! 
przeds.iębiorstwa wlókieI'llilicze, O· 
dzieżowe i precyzyjne. 
Długa i mroźna zima wyrządzi. 

la duże s•zkody sadownik.om, niie 
zaszkodziła na.tomiast uprarwom Po· 
lowym, toteż zbi-0,ry z.bórż bę.dą wyż. 
sze od u biegłoroczmych. Deszcze i 
chłody w maju i czerwcu utrn<l­
ruiły zebranie w porę pierws·zego 
pokosiu siana, i choć jesit go wię. 
cej, ale gocsizej jakości. Na uwagę 
zasługuje faikt zmniejs.zainia się po­
głowia pra.wie wszystkich zwierząt 
hodowlanych, niek.tórych na.we! 
ba.rdzo 7Jna6nie (koni i owiec). me 
odib.ija s1ię to · jednak na razie na 
skupie żywca rzeźnego: w przeJd. 
czeniu na wa.gę mięsia wz.rós•ł on 
o 6 proc. 
Lomżyńslkie bud.ownictwo m iesz. 

kaniowe szybko dopasowuje się do 
ogól:rwklra jowej niemocy. W I pół­
roczu br. przekazano 521 mi&-~kań 
(o 8.8 pro.c. mniej niż prz~d rn· 
kiem) o po1wierzcooi Użytl°l{owej 
36 600 metrów kwad·ra.towy·ch (<> 13 
proc. mniej). Najgoczej był-0 w 
gospodaTce uS1pOłeczni-0nej, gdzie OO. 
dań.'o odpowiednio o 10,6 proc. i 18 
pr·oc. mniej. Najbardzie j za:Sita.nawfa 
~nacz,ne zmniejszenie przeciętnej po· 
w ierzchni mieszkan1a budowanego 
prz~ państwowe firmy do 54,3 me· 
tra kw. fo 8,8 proc.). tj . wy·raź,nie 
po'Thiżej przeciętnej krajowej -
56,6 m ~W- Opó~nienia spraw1iły, że 

· ~eW6idz:ki p.lan roczny wyk-0U1a1no 
dotychczas za-led1wie w 24,6 proc. 
Wydaj1n.ość pra.cy w budownictwie 
zmniejs.zyła się o 0,7 pr-0c., przy 
w21rośaie zaitrudinienia o 318 proc. 
Wzro,sł<> mieslięcznie wyn.agro·dtze· 

nie w czterech podsitaiwO'\vy·ch dizńa· 
łach gospodarki naro,dowej i WY· 
niosł.o: w przemyśle 24 103 zł-0itych. 
w budo'vWlictwie - 24 422 zł, han· 
dlu - 20 142 i trans.po.rciie -. 23 680. 
W kiraju o·sią.g.nięto już średnią 
27 300. Mamy w Łomżyńs-ki:em 
47 900 emerytów i rencistów. vr 
tym 26 700 rotlników iindywidual· 
ny-eh (średnia 10 615) i 21 200 po­
siadaczy emerytur pracownkzyd 
(13 680 zł). 
Chociaż w yda·tki r-0siną szybcie· 

niż dochody, za,s1oby pieniężne mie 
SZ1kańców województwa pow1ię.kszY· 
ły s·ię. Część z nich u lokowana 
PKO i bainJca,crh sipółdzielczych o· 
siągnęla pona.d 16,2 m ilia.rda zło· 
tych (wzro·sit o 20,8 pr,01c.) . K o'5fllf 
utrzymania przeciętnej po•lsik.ie j ro­
diziiny wzrosły o 19 proc., na co zło­
żyły się podwyżki cen z ubiegł~ 
roku (o 8 proc.) i obecnego (11 
pr-0•c.). Wzrost cen nie ominął żad 
nej z warbniejszych gn1ip wy·d·at.1<ó' · 
żyvv1niości (19 proc.), artykułó 
prremysłowych (22 proc.), usłu~ (ii 
proc.). Na ws.każn.iJk kosztów utrzY 
mania w.pływ mają równ.ież cen 
alkoho1u ~i papierosów. pomijane 
oficjalJilych statystykacll . 

Jak i1nformuje Wojewódiz.ki Ua-zą 
Staitysitycimy, zaopaitr zen.ie ryinł< 
niie byiŁo najlepsze: brak.owało rni 
sa, podirobów i przetworów mię5 
nych, ryb, masła, serów dojrzeW3 
ją~ych. 

Jak dotąd ani w przeds.ięhiof 
Srtwach, ani na rynku nie wi-03 
odcz.u.Wa.lnych z.mian na leos.ze. 
tychczarSowe środki nie dają już , 
fektów, a no.wych wciąż nde wi-Oi 
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O samorządzie w niesa­
modzielnym przedsiębior­
st,vie - z Marianem Knop­
kiewiczem, przewodni­
czącym Rady Praco,vniczej 
w Łomżyńskich Zakładach 
Przemysłu Bawełnianego 
Nare\v" - rozma,via Ma-,,. 

ria Kaczyńska. 

" 

MARIA KACZYŃSKA: - Co t o ,ies t 
intores przedsięb10rstwa"? 

MARIAN KNOP~IE~ICZ; . 
To szeroki.e . zag~dnne.ru:e. Moze 
przedstawię Jego i~totę. na przy­
kła·da~h. Weźmy P?d~ał . zysku : 
w inter esie pracownilkow Jes.t d·o­
stać na rękę" jak naiwięcej, w 
inter;~ie przedsiębiocstwa jak naj-

wrzucon·y 
tern.at 
Kamienica z początku stulecia. 

Przed wojną był to elegancki dom. 
Na rozchybotanych schodach pe 
ostatniej bójce został7 ślady krwi. 
Swiadechvem cywilizacji są: elek· 
tryczność i wodociąC'. 

buje czterc-ch w iader . Noszą je sio­
str y albo opiekunk~ z . i:c~; 1'-lar­
celi z. w ózkiem moze Jezdz1c t ylko 
po mieszkaniu. Ma też wózek spa­
~owy, ale do zniesienia co przed 
dom potrzeba przynajmniej d wóob 
silnych męiczyzn. Na balkon o!e 
wyjedzie, spróehnlałe desfii gr~zlf 
za. waleniem. 

Do Wydr;iału Spraw Lokalowych 

D O N.Ll;BNA 

Na drugim piętrze mieszka Mar­
celi Z. Przed trzema Iaty amputo­
wano mu obie nogi. W ośrodku re· 
habilitacyjnym w Konstancinie nau­
czył się samodzielnie korzystać z se­
desu. Specjalny uchwyt pozwalał 
choremu wejść d@ wanny. Na wóz­
ku wyjeżdżał do ogrodu. Po powro· 
cie do domu zac~ła się gehenna. W 
budynku nie ma kanaliza cji, załat­
w ia się więc do basenu lub słoika. 
Zawartość przesypuje popiołem. A­
by mieć po1>iół, pali w piecu na wet 
latem (w iadro węgla dziennie). Zi · 
mą do op-zania m ieszkania potrze · 

Urzędu MieJskie'e w Łomi;r temat 
odpowiedniego mieszkania dla inwa­
lidy został „,,rrzueony'• w 1985 roku. 
Ojcieo Marcelego Z. złożył podanie 
o zamianę mieszkania z piętra na 
pader. Zaznaczył, że musi być wy­
posażone w kanalizację i centralne 
ogrzew anie. Sprawa została potrak­
towana jako superpilna. Po kilku 
miesiącach daremnego oczekiwania, 
rodzina Marcelego Z. na wJasną rę­
kę zaczęła szukać w olnych miesz­
kań, a le bez rezultąłu. 
Załatwianie superpllnej sprawy,_ 

przy „szczerej" i „życzliwej" pomo­
cy zaintereso~ranyeh, trwa . 

więcej piooięd.zy odłoiyć n a ro­
zwój żeby n ie tylko dziiś , ale i za 
pa['ę ' lait wszyst~ie m~Z~'TIY były 
spra \v:ne, a ludzie m ie h dobrze 
pła•tną pracę . ID?Y przy~~ład.: pod­
wyżlct płac . N1<:daw:no ~1eliś~y 
niewierlką podwyzkę. vV i;n te1res1e 
przeds.iębi?rs.twa był?by .wp.row a: 
dzeni.e jeJ w postaCJ. zw1~kszC(rleJ 
premii motywacyjnej, żeby Wzra­
stała wyda:jność · pracy; p:tac-0\vni­
cy domaigaJ.i się podmiiesie.rlJi.a . pła·c 
zas~dndczych, bo to pewne, Th!ez;a­
lei.ne od wydajn(}Ści . Oczywiście. _p o 
głębszej analizie sprzecmości mię- . 
dzy pracoW1Il1ka.m.d i p.rze~siębioc.­
stwem okazują się pozotnę : w 
grunc:e rzeczy interes przedsiębi.pr-· 
stwa to myś.len;e · o pracow'niikach, 
ich zarobk ad1 i \Va.ru nkach pracy 

- \r..1 okresie dłuższym, uwzględnianie 
p . ..rzyszłośc:, nic tylko eh w;: ł! b ie­
żącej . 

- Czy wasza. zatoga akceptu je 'ta k po· 
jęty interes przedsiębiorstwa? · 

- Róż.nie z tym bywa. ·· żeby „ 
zrozumieć is-to.tę niekorzystnych na 
pozó.r decyzji, p8trzebna jest ·gr un ­
tov.rna w~edza e:~onomicz:ia . Lna j o­
mość me{:ha:nizmów obo,viązują ­
cych nie tylko w na·szej bratnży, 
lecz i w całej g~s-r,>e·d-a['ce. Nies.te­
ty, nie wszyscy de:egaci załogi, 
wchodzący w skład R ady Praico­
wniczej, taką wiodzę po.siadają. 
Dlatego dochodzi u n.kh do gł-0su 
myśle·nie d oiraźne, z dnia n.a dzień; 
pO\'";ed.ziałbym: myś.len;e związko­
we. 

- J a k a jest zatem pozycja Ra d y P ra· 
cowniczej? 

- Osólni.e mówiąc, stoi."1ly na 
straży i.nteresów przedsiębiioirstwa, 
korygujemy poczynania tych pra­
cowników ac:Lnini.istracji, któ-rzy się 
z tym interesem nie utożsamiają . 
Wypelnianie tej roli wymaga. jak 
już mówiłem, ogromnej wied:'"y e ­
konomicznej i d<>świ.adczen.i<i. żeby 
zbyt natrętnym wkra.czain.iem w 
poczyna1nia dyrekcji nie han11'Yać 
jej pracy. n~c zniechęcać. W 1coń­
cu to dyre'·tor odpow:edz..a w j .... -t 
za c.a~cść. za z~odność z n·-~,,.";-~ 
n"'~l~'Ch ud1 'V'łi ró wn.' eż. 

- ~nioskuję z tego, że samor1arlność 
w duchu wspom n ian ej u staw y .,n ·1 po­
z1omic" przech;ię'l>i orstw:i nie ·'Pt a "<'•i:J 
\\lQJcszycb problemó w . le p rzc<ie'.' " Y· 
nile ekonomiczny nie zależy tyllrn od 

UPRZEJMIE DONOSZE 

Z listu: „ Gs w Szumowte j ,tk.v pier· 
wsza w Polsce wlcroczy ia w t r ::cc1 et ap 
refo"my dzięki panl prezes T eresie Or · 
lowsl<:tej. Po pic..,.wsze samorzqdność. W 
dntu 20 czer wca bez td ed::y k:erowntcz-
1~t ~klepu pani prezes ze swq koleżan­
kq PO f ocfiu, w iceprezes co spraw 
handlu, p oEtan ow t ly zabawić s7ę w 
ckspedtentki. \v"kroc:::yl y do !ik.lepu. 
stanęly za kon~uarem t jak gdvb y n igd.11 
ntc ::ac?ęły sprzedaioać lody". 

- '.\' Szumo·.„le trwa c icha wojna o 
monopol na lody - odsłania kulisy 
lncy..ientu pani wiceprezes do spraw 
handlu. - Towar j est „chodliwy" (U 
nas 1" proc. mc.r ży), można na nim za. 
robić. Jak wstawimy lody d o nasze~o 
Sklepu, sp dają obroty u prywaciarz~. 
A _td~rowniczka naszego sklepu to p o -
ncc jego krewna... · 

Teresa Orlo ,•.rska: - SklepO\\ e mają 
stałe r1cnsje 1 premie od wvkorumia 
Planu. Z tym ie nie ma znacz~nia, czy 
przekroczą ten plan o 1 p roc. czy o 20. W.ięc . n1e są zalnteresow::me zwi k­k'>zen· · iem obrotó•.•:. Po co im jeszcze 
d~datkowo szarpać się z lodami? Po~ Winny .. 
0 

• m1ec motywację do zwięk:>zenia 
brotow. Niest e ty. sp ótdzie ln i nie stać 

wasz}' Ch decyzji„. 

- No właśnie. Przedsiębiorstwo 
nie j est samowySltairc.za.lnym kom­
bajnem . Wiążą nas ntici zależności 
z całą gos.poda:rką. I tu jest pies pogrzebany . 

-- l\'loi e jaśniej? 

- P.r.z.eds.iGbi<>rstwo, w. myśl ro~-
strzygnięć prawnych sam-0d zie lne, 
w praktyce we.ale te j samodzie.!Jn-oś­
ci ruie posiada. Nie możemy siw-0-

. bodnie planować wielkośd pro­
duk cji, tvprowaidzać coraz atraik­
cy j.ni-ejszych .asortymentów, pr-0gia­
mować rozwoju. To się rozstrzyga 
gtlzieś wyżej , p oza nami; tam, gdzie 
dZiielą maite-r.iały i dewizy n a . ich . zakup; gdzie ustalają systemy pfa­
cowe· i· ··podait.kot-vel wyniyśla.ją róż­
ne ·ogtankzen.ia. Każ.da Ra<la Pra­
co\vnićza~ ktoca n ie d-ositrzega.~c 

·tego, w daje slę w j a.I.ową szarpa-
nirię. z dyrekcją_ o drob iazgi, wy­
.stawia sooie złe świa.dectwó. 

- Co w tej chwili ogranicza waszą 
" . .saniodz:•ść? 
.. _.:._ . J' yeh bairie r wiele . Po pi~r­
.wsze; _sama oa-ga.nizarcja produ:lccji. 
Nasz pro-diuk1t (tkanina ubra1niowa 
c:zy pościelowa) n ie jest wytwatrZ.a­
ny u nas w całości. Nie mamy 
przędzalni. Dwie tka.Ln:c skazane 
są na dostawy pi"zędzy z ze·wnątrz. 
Różnie bywa z dostawami, przeważ­
nie źle : jeśli chcemy np. pnędzę 
cienką (z t !.11kiej tylko można pro­
dukować tkai..'1d111y na eksport). cio­
s.tajemy akurat grubą. Dr uga sipra­
wa : wykończalnia, któ:ra zos-tała 
zbudowa1na „na wyrost", z myślą o 
doda1tkov;ym „przerob~e" tkaniin su­
rowych s.poza zakładu. Tr udno te 
tkrutiiny pozyskać, a w'.c:-c: są kło­
poty z zape\.vnieniem rytm.c-znej 
pra•CY na tym wydz1.ale Kolejny 
problem: dekap1ta1iza.cja zagranicz­
nych maszyn. Na zakup części za­
miennych polrzebne są dola.ry, któ­
rych ni€ ma. I tak dalej. N.a doda­
tek rząd ciągle za-skaku~ nas n:e­
konsekwentnymii pDsuni~ciami po- ~ 
datkowymi. Np w uhie•":y·n ro .• u .J 
tH jpierw stra~ 'vl "'a··am. pvdn+ko- ~ 
wymi Z3. P 'H1".ci.1.J':·m:..ty \.ny .vz.r').!:;t ~ 
plac. p0tc-:n je um'Jrzył \V t.\ rn ro- 1 

ł ku jest je~ lczc :~orze] . p~8c~ mo-gą· \v-zrosnąc ty' .-o o 12 pi'<J,; <v ta- j 
kich w~ir·un'cach tru ·111~) hu·rn·,vac:: 1 
:o~iczn::. m .>t~,~·:·cyjny system płac J_. - D7ięku ;ę -ia ro'lntowę-. 

Kurki - 560, j agody - 300 za k i ­
l ogram . Taki ch cen n ie pamięta;ą 
najstarsi zbieracze runa· leśnego. An­
drzej Rogowski, kierownik Zakładu 
i Bazy Eksportowej „Las" w Łomży, 
twierdzi, że zanim ta inform acj a u­
każe się na lamach. „Kon taktów',, 
ceny mogq podskoczyć nawet dwu­
krotnie. A wszystkiemu winn a jest 
rywalizacja, trwająca od k iiku lat. 
między Łomżyńskimi Zakłada.mi Spo-
żywczymi, Spółdzielniq Ogrodniczo­
-Pszczelarską i Zakla-da..mi „Las?' w 
Łomży. Opłacalna cena j agód wyno­
si około 200 zl. Płacą zn aczni e wię­
cej. Różnicę pok rywa .Central a Han ­
dlu Zagr anicznego z naawyżki uzy­
skanej za... ku r k i , które są poszu­
kiwanym rarytasem na stol ach A u ­
strii, Szwajcarii, B elgii, Hol an dii, 
RFN i Fran cji . 

Jagody w tych k r a jach są prze­
twarzane w przemyśle farmaceu­
tycznym na l ek u zdrawia jo;cy wz1'ok 
Lotników. Naj bardzie j kapryszą przy 
zakupach Austriac11 i Szwajcarzy, 

rewelacje z Sz mowa 
Jeś li mi nie . włenycie, pofatygujcie się do nas, a sami się pr;~konacie" - tąk końc1y się wiele listów, których autor1y opi· sujq róine wynatur1enia, dostrzeżone w swym najbliis1ym oto· czeniu. Ten list był od czytelniczki x Szumowa, pracownicy tąm­tejs1ego GS-u. Pofatygowaliśmy się. 

jeszcze na wprowadzenie systemu pro­
w!zyjnego. A żyć trzeba Ch\ !'ytamy 
się każdego spoc;obu, żeby zarobić. Slt0-
ro j est popyt na lo·ly, grzechem było­
by tego nie wykorzystać. 

-- A co się stało 20 czerwca? 

- To b~;ła sobota, a w sobotę w 
sklepie pracuje tylko j edna ekc;pedient­
k a (pozostałe dwie mają dzieli wolny). 
R uch panuje ogromny, ponieważ j est 
to jedyny sklep ogólnospo~ywczy w 
Szumowie. znając niech~ć personelu 
obawiały~my ię, że lody celowo mogą 
zostać nie sprzedane. Wymówlrn by się 
znalazła: brak czasu. A w niedzielę 
mogU wyłąc-zyć prąd, mogb zepsuć Śię 
zamrażarka i nieszczęście gotowe. P o· 
stanowiłyśmy pomóc ek s pedientce (p o 
u zgodn ieniu z kicrovmiczką sklepu). No 
1 poszłyśmy sprzedawać„. 

* z listu: „ P o d rttgie samowvsta rc::ai-
ność. - W ysta r czy nas dwie - mówi 
pani prezes Orłowska. - żeby podpt· 
soć raclwn'let za prace maia.rskic , Zle­
cone prywatnym wykonawcom. - Pan ·! 
prezes cdda je wszystkie r o boty budo· 
wlane w TGCe prywatnyci firm. jakb y 
nie !>ylo pa1istwowych. No cót, prywat­
ny zawsze wykaże więcej zrozumtcnta 
d!a potrzeb pant z;re::cs. na . przykład 
dla jej ti:1:Li.. ", 

co z·1 '-ZC7.1.ście cieS'I.) si~ 1 ere 
~R Orlo 1· . .;ka - >.e dom wybudO\\„lł«m 
jt 'L I ~ul.!naście lat temu. N ig ly nie by­
to p'.lń„t'.J.,'u,,„, ~ . .firm: któr e wdęl) l>y 
drolrn~ ro!J0ty. :--:a Każ ·1ą prncę gła­
<;zarn ~· nrzf: t <H g w p1·asie i wybieram) 
to~o r:z~mi ~ślnilrn, który spełnia n sze 
w~·,n·1gariia. Jest to sposób -praktyko-

(W.K.) 

królowa 
·kurka 

m niei N i em cy. Przy taki ch cenach 
skupu ·lud.zie całymi rodzinami, wy­
korzys.tu;ąe uriow, walq do la.su. by 
na klęczlcach, · tratując przy okazji 
wszystko- co n a drodze, zbie-rać skru­
pulatni e to, co kurkę lub jago~ 
przypomina. Dzien ne zarobki ta.kich 
zbie-rac::y, n a K ttrpiach, dochodzq do 
5000 ztol ych. 

W Zakładzie Eksportu w Łomży w potężne TIR- y laduje się codzien­
nie 400 ton. Na miejscu odbywa się 
też odpraw a cel n a · - aby jak n aj­
szybciej (w przeciągu 48 godzin) na­
sze j agody i kurki trafiły do odleg­
l e; Ni cei czy Lozanny, gdzie jako 
r arytas sprzedawane są niejedn o­
k rotnie wprost z samochodu. (l or) 

wany we ws'l.ystkich GS-a ch. Umow·y 
sporządza radca pra\\ny, rachunki \Ve­
ryfilcuje inspektor n adzoru z WZGS-u . 
J est to doświadczony fa chowiec, j esz­
cze się nie zdc.r-zyło, żeby jakiś rze­
mieślnik go oszulcal. Zresztą. na~i wy­
J.rona wcy to ludzie solidni; w ubiegłym 
roku rzemieślnik w ciągu 4 miesięcy 
zbudował, prakt:·cznie od podstaw. pię­
trowy budynek. I tanio sobie policzył: 
po 161 złotych za godzinę. 

Z listu: „Po trzecie samoftnan.sowa.nłe. 
Kierowniczka b aru została za.trudnłona 
na stanotoisl.-:u bufetowej, icby w nor­
maLnych swołch. godzfnach pracy móc 
pobierać- podwójne wynagrodzenie. Jest 
to jedyna Ul swotm rodzaju kterou:nlcz­
k a. b aru, która stojqc ?a. l.-adq serwuje 
napitkt...•· 

~o pev.-nic, kto wictzi:..i tak::1 kicrow· 
n;czkę ! PO\\ inna sicd leć 7r\ biurki m i 
da •vać na piśmie polecenia bann::rnc~ 
b~· ta c;c.n•;o\\ ału nai)iti<.i. !' ·zcd cyto­
w:-·nkm dalszych „r~wclacj1"' u1·ży n~m 
długopis. Nic mniej wstnąsnh h jest 
pani prezes Orłowsk,1, kobieta poważ­
na t zaprncowana: Kto by po n~·ś­
lal! A człowlt'k talt się ~zarpic, stara. 
j::..k b:, tu ""S'lystko ogarnąć. żeby by-
to do'~\" u:. Ni<; \vurto ! (mak) · 
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W bial;ostockich sklepach z arty­

kułami sportowymi pojawił się 

„Zestaw do gry w palanta". Składa 

się z dziewięciu (około metrowej 

długości) patyków z chorągiewkami 

oraz, grubszego trochę, „wybijaka". 

Cena 1970 złotych. Palant tego nie 

wymyśl il. 

Według sondy Instytutu Badań 

Mlodzieży przy Urzędzie Rady Mi­

nistrów zaledwie dwa _procent mlo­

dych ludzi odpowiedziało, że liczy 

się w ich życiu działalność społecz­

na. Gdzie te czasy, gdy masy mło­

dzieży gromko nuciły: „My młodzi, 
my młodzi, nam wódzia nie za­

szkodzi''. W sposób zorganizowany. 

Z nastaniem kanikuły do Cie­

chanowca od lat walą zastępy harce­

r zy, „kolonistów" oraz turystów in­

dywidualnych. W tym roku naj­

wiarygodniejszym świadectwem 

wzmożonego ruchu turystycznego są, 

dotkliwsze niż zwykle, braki zaopa­

trzeniowe w podstawowe artykuły 

żywnościowe, zwłaszcza maslo. Po­

dejrzewa się, że winna jest krowa. 

Podobno święta. 

W „Gazecie Współczesnej" prze­

czytaliśmy, że lekarze „lżej nieco 

oddychają, przebrnęli przez okres 

ciężkiego regresu, gdy nie bylo na­

wet podstawowych. leków. Twier­

dzą jednak, że z tego powodu nie 

ucierpiał pacjent". Podstawowe le­

ki potrzebne są wyłącznie po to, 

by ozdrowionego pacjenta służba 

zdrowia mogla obdarować na pa­

miątkę drobnym upominkiem. 

Czytelnik z Koszalina, przypadko­

wy obserwator działania brygady po­

lowej SKR-u w Stawiskach przy 

opryskiwaniu ziemniaków przeciw­

ko stonce zauważył, że „trakto­

rzyści nie zachowali elementarnych 

§rodk6w bezpieczeństwa i wozili 

po 2-3 rolników w kabinie ciąg­

nika; nie posiadali ubrań ochron­

nych oraz masek przeciwpylo_wych, 

zachowywali się niegrzecznie wo­

bec rolników, jeździli jak chcieli 

z jednego pola na inne, co powo­

dowało zbędne przepały; br.:yga­

dzista nie panował absolutnie nad 

sytuacją, a co gorsza nie starał się 

w ogóle łagodzić powstałych nie­

porozumień". I niby dlaczego? Ani 

tu krwi, ani trupa. 

W trakcie sejmowej debaty nad 

zaopatrzeniem wsi j eden z mówców 

stwierdził, iż sytuacja jest taka, 

że „łatwiej zdobyć sklepową niz 

towar". Po dokładnym zbadaniu 

sprawy okazalo się, że jest jeszcze 

gorze j: co w dobie AIDS po skle­

powej, gdy przemysl gumowy na­

dal nie nadąża? 

Nagrodę 500 złotych za najlepszy 

sygnał tygodnia „To się nadaje do 

<<Spię6>'' otrzymuje autor infor­

macji o dzielnej brygadzi2 polo­

wej SKR-u w Stawiskach. 

- Ciągle stajemy przed 
koniecznością jakiegoś wybo­
ru - mówi Wacław Bogu­
cki - i cokolwiek się stanie, 
musimy być za tę decyzję 

odpowiedzialni: przed sobą i 
ludźmi. Miarą wartości 

człowieka jest nie tylko je­
go własny świat, zasady 
moralne, ale także i to, ile 
z tego świata potraf i dać 

innym. 

Czy mając 16 lat m-0żna być do­
rosłym? Pokolenie tamtych na- ~ 

stolatków, zgłaszających się na o­
chotnika w trzydziestym dzie­
wiątym na front, ilna.czej liiczyło 
swój wiek: czasem trzeba było 
wyprężyć stię pq-zed komisją jak 
struna i mówić pewnie, że ma się 
już dawno skończone osiemnaście 
lat, a spotykając z niedowierza­
niem szybko po.prawJć, że brakuje 
najwyżej „dos.Jownie niecały ty­
dzień". 

WARTOŚCI MOJEGO ŻYCIA 

mi eis ce 

chotników wysitarczało mundurów. 
Wrócił do domu właściwie z ni­
czym, gdyby nie nowy pomysł. 

- Nie mogłem tak siedzieć, 

wiedząc, że Vf tym piekle walczą 
niewiele starsi ode mnie. Wkrótce 
zostałem skontaktowainy z dowódz­
~wem AK. Cieszyłem się w d:uchu, 
ze ktoś ma do mnie zaiufanie, wie­
rzy. że jestem w tej walce po-
trzebny. · . 

- Czy s~ę bałem? Nie potraf.ił­
bym odpowiedzieć na to pytanie 
a.ni wtedy, ani dzisiaj. Ktoś mu­
siał to robić, więc nigdy nie roz­
mawial-iśmy na ten temait. 

W 1942 r. N iem.cy zabra,li z jego 
firmy wszys•tkkh mechaników do 
Słupska. Tam musieli o.na rozmo.n­
~wać urządzenia miejscowej ce­
g1el:nd i przewieźć je do łomżyń­
skiej. Okupanci panoszyli się czuli 
jak u siebie w domu choć {via•do­
mości z frontu wscbodn:ego ruie 
były dla nich dobre. 

W nocy z 12 na 13 wrzesnna 
1944 r. paina Wacława obudziły od­
głosy dział rosyjsikiej artylerii. 
Ukrył się w s.chronie . Widział, jak 

_Niemcy pędzili przed s·obą łomży­
niaków. Rankiem działa ra.dzieokie 
dało sdę słys.zeć na górze pod Za­
wadami. Błyskawiiczn'ie rozeszła się 
wieść, że Sowieci są już w Łom­
ży. W płonącym już śródmieściu 

zobaczył grupę ~osyjslk.kh ż-0łinie­

rzy prowadzących dwóch p ijanych 
NJemców, S>Chwytainych na pod.pa­
la.niiu domów. To oni także zamie-

dla innych 
Boguckd, pseudonim „Błyslkawi­

ca", pracował jako robotn•ik w 
dawnej cegielni Żydów · Brzeziń­
skich i Bengelsdorfa. Jego zadaniem 
było przekazywanie meldunków i 
rozwożenrie w umówione miejsce 
ulotek, gazetek wzywających na­
ród polski d-0 walki. Najlepszą po­
rą dio tej roboty był czas obiad.u. 
Ni.kogo wówczas nie dziwił-0, gdy 
;~hał rowerem przez mia&to, w 
roboczym fa.Tt-u-chu. Mijał niemiec­
kie patrole z p1ikiem . papierów 
utk.n iętych pod koszulą. 

Dzieje rodz.i.ny Wacława Boguc­
kiiego znaczy niemało trudrnych de­
cyzji: trzej bracia wywiezieni za 
działalność niepodległóściową zgł­

nęli na Syberili, ojciec wyruszył n.a 
·fro1n:t I wojny światowej. 

Wacław od najmłodszych !alt wy­
chowywał siię w Łomży. Ze szkol­
nych czasów zapamiętał odpoczy­
wającego na ławce, zawsze w . tym 
samym mie jscu, powstańca z 1863 r. 
Ucmiow:ie, pomn:t pq-zykazań nau­
czycieli, mieli go za ·każdym ra­
zem po.zdtrawiać. Oczywi1~cie, nie­
raz mógł mieć tego dosyć, ale 
dZ!ieci były -koosekwentne, a on 
b a!l"dzo cierpHwy. 

W.rzes1ień 1939 r. zapisał się w 
życiorys-ie pana Wadawa dotkliwą 
porażką: stalilął przed kooni~ją 
wojskową. 16 lat wkiać nde dało 

s.ię ukryć, nie dtla wszystki.ch o-

rza:li zniszczyć szpital Sw. Du-cha, 
w którego pod2iemiach ukrytych by­
ło stu rrunnych. Dzięld . szybkiej 
akcji sdósiir zakonnych, przytomnoś­
ci ich u.mys'łU, udało się odWlieść 

(pacjenci oddawali złoto i biżu­

terię) Niemców od teg<> zbrodiniicze­
go zami.Mu. 14 wrześnrla 1944 r; w 
miejscu dz,isiejszego Biura WystalW 
Artystycznych odbył srl.ę wiec, już 

z udziałem polskiego wojska. Pall1 
Wacław pomyślał wówqas: „Chyba 
teraa: nde poWJied:zą mi, że jesitem 
za młody". 

W listopad.Zlie wraz z ko.legą po­
wędrowali do Białegostoku 1 {w 
Lomży nie było jeszcze władz). Zo­
stahl przydzieleni do 4 Zaipasowe­
g-0 Pułku P 1iechoty. Tuż przed Bo­
żym Na!l"odzen.iem trafił na izbę 

choi!"y-ch. K:iedy zóba,czył przez o:k­
n.o, że wojstko szykuje s·ię do wy­
marrszru, po prostu ubrał się w bie­
gu i wyskoczył przez okno. Na 
froncie trafił do 1 P.raskieg-0 Pułku 
Pi·echoty I Dywizjii im. Tadeusz.a 
KoścLus.z,ki. 17 stycznia 1945 r. w 
sda!l"czysty mróz szedł wraz z to­
waxzyszarni bi-o.rui po z.gliszczach 
Warszawy. Na manej z licznych 
podręczników fotografii z tego diruia 
maszeruje w czołówce. Poitem był 
Wal Pomoł'ski. Obrazu cze.rwonej 
od krwi Odiry ruie zapomni nigdy. 
I wreszcie Berlin. Dla jednych ra­
dość i szczęśde, dla innych łzy i 

tragedia. Ulice zasłane 

parni. 1 maja, gdy po w ie f u go. 
dzi1nach odzyskał przytomność, zci. 
baczył nad sobą twarze operują. 

· cych leka·rzy: ·rumuńskiego Żyda 
Lilnderfelda i polskiego leka·rza oo. 
chodzącego L. Rosj•i. Właściwie 
żadnej operacji n ie był-0. Wyję.li 

jeden odłamek (pan Wa efa w prze. 
chowuje go starannie jak-0 najcen. 
n.i ejszą pami~~kę), p ozszywali co się 
dało, pokręcili głowarru. , me dając 

żadnych szans przeżycia. DzieWięć 

ran na Bismarckstrasse przekreśli. 

ło caił'kowide życiowe powojenne 
p lany. Do dzisiiaj w jego orgaąiz.mde 
tkwi odłamek n iemie<:kiego pocisk.u. 
Po półrocznym pobyc.ie w szpi·talu 
wys·zedl z n.i ego o kula-eh U sztyw. 
niona na za wsze noga uniemożli. 

w1iła pracę w wojsku. 
Jesienią 1945 r . pain 

wrócił do- Łomży. Zdobył zawÓd 
ks.ięgowego, pra·cował w prze<lsdę. 

biorstwie budowlanym, a przez 0• 

statnich 13 lat pracy zawodowej 
prezesował Spółdzie l.rui Inwalidów. 
Dzisiaj jest działaczem PRON-u 
(członkiem Ra<ly Wojewódzk·iej i 
Mie jskiej), prezesem Zarządu Woje. 
wódz.kJeg-0 Związku Inwalidów W<J. 
jeinnych ocaz członkiem Za.rządu 

Główneg-0 tej ocganizaicj.i. Od 41 la( 

zajmuje się losem byłych żołnierzy. 
-inwali1dów wojennych. 

- Właści'Wlie mó.głbym pow1ie. 
dzieć : dajcie mi święty spokój, ja 
też zostałem pokrzywdzony przez 
wojnę. Ale jakoś nigdy mi to przez 
myśl n ie przeszło. Jest.em przecież 

emocjoinal1nie związany z naszą OU'· 

gani.zacją i wiiem , ile saitysfa.kcji 
może dawać praca społeczna dJa 
dobra ty.eh, którzy ka·lectwero 
przy.płacili wolność. ojczyzny. z 
przykrością muszę powiedzieć, że 

Lnwalidz.i wojenni są mało znani i 
dostrzegani w społeczeństwie. Oto 
n iedawny, j akże bolesny przykład. 

Długa kolejka w sklepie Kto.ś z 

naszych członków po1kazuje legity. 
mację uprawniającą d-0 zakupu po. 
z ... kolejnością. Młoda eksiped·ientka 
krzyczy: „Inwali.da wojenny?! I co 
żeście nam wywalczyli? Kolejki?" 
Nie jesitem Vf stanie odpowiedz.ie~ 
co wtedy czujemy. W podobnych 
sytua.cja·ch zadaję sobie pyta.nie: co 
bęclziie, gdy nas nie będzie? J iaik bę. 

dzie wychowywane młode pokoJe. 
n ie? Czy tak, aby wojnę traktować 

jako przygodę dziadków? 
Srednia wieku członków Związ. 

ku Inwalidów Wojennych - około 

75 la•t. Ubywa ich z każdym roki~m 
przybywa wdów. W Łomży ży~ 

zaledwiie 90 osób. w całym woje. 
wództwie łomżyńsk.im 454 i 151 
wdów. Pie.rwszą grupę iinwa·Hdzką 

. przyznano 30 og.obom, II - 197. 
Wiele czasu poświęca pan Wa·cław 

spotkainiom z młodzieżą. Sta;ra si' 
uświaidomić młodym, że wojna to 
n ie przygoda, za którą dositaje si~ 

krzyże. 
Za matł·o, zdan:iem pa.na Wacia· 

wa, roz.mawia się z dzie6mi i mło­

dzieżą o histo:rii Polski, za mało < 

skutkach wojn)', za mało o war· 
tości pokoju. CzłonkoWiie Zwiiązk 

Inwail:tdów Wojennych noszą swoj· 
zna~zki. Żadne z zapyta.nych prze 
p.alila Wacława dzieci nie potrafił. 
podać jego nazwy. To n:epokoją 

ce, że tak mało wiedzą o wetera 
nach II wojny światowej. 

- Choć wiele instytuc' 
wspomaga naszą działalnoś 
(np. Wojewódzki Związe 

Spółdzielni MieszkaniO'\vyc 
... 

PPS, Rejon Energetyczny 
kolneńska „Morena"), rozu 
mie sytuację życiową na 
szych członków - mówi p 
Wacław - to jednak ~ 

e e I 

czuwamy czasem, ze Jeste 
my w społeczeństwie zupel 
nie niepotrzebni, wrę 

przeszkadzamy, choćby 

kolejkach. Potrzeba na 
gestu· akceptacji, szacun 
dla ciężko chorych, chod~ 
cych o kulach, leżącyc 

Cieszę się, że moje wnu 
często stają się pośrednik 
mi między mną a swoi 
rówieśnikami, zapraszają 
mnie przez swoich naucz 
cieli na spotkania w szk 
łach. 

GABRIELA SZCZĘSN 
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Bubel, kno:t, :tande:ta, bryn­
dza. W skrajnej wściekło­
ści mówimy: g ... ! I wszyscy 
wiedzq o co · chodzi: spar­
taczony towar. Delikatniej: 
towar złej jakości. Jeszcze 
subtelniej: niezgodny z nor­
m.q. 
· To morze słów, niezależnie od 

stopnia dosadności, tworzy ist­
ną topiel codziennego bytowa­

nia. Bagn<>, które. n~ weiąga c~raz 
bardziej. Oto badania laboratoryJne, 
przeprowadzo:ie w 1986 roku~ V:Y­
kazaly, że wJększość przedmiot.o~, 
które bier~en:y dt> ręki, to własim~ 
buble! ScisleJ: 3-§.__proc. proszk_ów1 1 
środków piorących; 36,2 proc. srod­
ków czysZiczą-cych i myjących; 52,6 
proc. past do obuwia i podłóg; 51,6 
proc. farb; 72,4 proc. szkła gospo­
darczego; 75 proc. tkani!Il wełnia­
nych; 52,5 proc. baweł.nrianycb1 ?~,5 
proc. lnianych; 60,5 proc. napoJow 
bezalkoholowyc~; 59,1 proc. wyro­
bów ciastkarskich; 40 proc. wyro­
bów kulLnarinych; 37,2 proc. pieczy­
wa i 29,9 pro·c. przetworów owoco­
wo-warzywnych! I to w sytuacji, 
gdy mamy ustawy o jakości, o nor­
malizacji, -0 cena.eh; uchwały o lsy­
temie gwarancyjnym i kilkanaście 

· nych; setki zarządzeń i rozp()rzą­
zeń wewnętrznych i branżowych, 

które tworzą „front walk.i z byleja­
ością, bublem, knotem, szajsem ... ". 
ront, który przypomina dzielnych 
ztabowców zatykających coraz to 
owe chorągiewki na nowych przy­

czółkach, w sytuacja, gdy dziel.na 
rmia czmycha w popłoch u. 
- Lomżyńskie nie jest ani leps.ze, 
· g;orsze od reszty kraju - mówi 
acław Serwatka, naczelnik Wy-
ziału Jakości Artykułów Rynko­
ych Okręgowego Inspektora.tu PIH 
Białymstoku, i jakby zgorszony 

ytaniem rzuca po.zomie odległą re-
leksję: - Ciągle zapomina się o 
rawach ekonomicznych. A one są 
ednakowe dla wszystkich. 

I, choć nie zadeklarowane, okazu­
e się, że jedynii.e skuteczne. 

- Od kilku miesięcy nie można 
eg-0 słowa powiedzieć o łomżyń­

kich producentach pasz - stwier­
za Władysław Sza.rkowsld, inspek­
or okręgowy Państwowej Inspekcji 

upu i Przetwórstwa Artykułów 
olniczych w Białymstoku. · 
- Bo był bat - wyjaśnia zastęp­

a inspektwa, pani Zofia Wojtecka. 
Dosta.li mocno po kies.ze.ni i ro­

ią, jak należy. 
Pasze ciągle są bardzo wysoko 

otowane. W przypadku zakwesti-0-
·0wania jakości przepada nie tylko 
o~acja, ale trzeba obniżyć cenę. Je­
eh zły towar trafił już do odbior­
y, Izba Skarbowa bezc·eremonial­
ie ściąga róż.nicę, jako kwotę „nie­
ależną ", plus 150 procent tej sumy 

formie kary. 
Po~·obny mechanizm restrykcyjny 

tosuJe s ię również wobec innych 
r~du~entów. Partie pasz jednak są 
u:e 1 w przypadk:G wpadki wy­
worca traci oo razu miliiony. Drob­
a masarnia natomiast, przyłapana 
a s~no·ceniu kilkudziesięciu kilo­
ramow wędliny, płaci z uśmiechem 
~a'. trzy tysiące i kilka następnych 
1es1ęcy może robić swoje. Do C'za­

u no.wej kontroli zewnętrznej, a te · 
. wiadomo - co dzień w zakła­

z.ie n1e siedzą. 

R <:>la kontroli wewnętrznych jest 
zadna - stwierdza oględnie 

b . Wacław Serwatka, a ja nie 
hgowany do .powściągl.i wości mo­

ę dodać: jest śmieszna i maka-
1:Yczr:a zarazem. W ub!egłym roku 
J.a wn1ly one w skali kraju zaled­
ie 1,8 procenta bubli. PIH prawie 
zyn · · asc1e razy więceJ· bo 25 pro-ent w ' . · dodatku coraz częściej po-
ierdza się reguła, że tam, gdzie 

dzieje się najgorzej, pr~różn-i „fir­
mowi" brakarze, laboranci i inni 
spece od jakości wykazują naj­
mniejsze wskaźniki brakoróootwa. 
Klasycznym tego przykładem jest 
sytuacja w młynie przemysłowym w 
Grajewie. Ten nowy i rzeczywiście 
nowoczesny z.a.kład od początku par­
taczy ponad wszelkie granice przy-
zwoitoścL . 

- Nie z powodu niedoboru glute­
nu, na co producent rzeczywiście 
pełnego wpływu nie ma - zastrze­
ga Zofia Wojtecka - lecz ze wzglę­
du na wilgotność i „popiół". 

Jest to ewidenbna wina firmy, 
tymczasem z doJrnmentacj.i jej la­
boratorium wynika, że wszystko jest 
cacy-cacy. Ani jedna partia mąki nie 
była zła. 

- Sens k-o.ntroli wewnętrznej wi­
dzę wyłącz.nie w proces-ie sterowa­
nia międzyoperacyjnego mówi 
Tadeusz GOlzdecki, kiierowrnik Wy­
działu Kontroli Jakości PISiPAR. -
T<> zmaczy: labo.rant czuwa nad ko­
lejnymi etapami produkcji i podpo­
wiada, gdzie i co dzneje się nie tak. 
W tym będzie rzetelny. 

Na dyskwalifikację już wyprodu­
kowaneg<> towaru nie pójdzie, gdyż 
wiąże się to ze stratą zakładu, który 
go z.a·trudnia. Dałby mu za to szef! 
Młyn przemysłowy w Grajewie 

jest przypadkiem ldasyoznym, ale 
nie odosobnionym. W innych fir­
mach cwańsze kontrole wewnętrzne 
nie posuną się tak daleko, by zupeł­
nie nie wykazać ,,nie.z.godności z 
normą", ale ilość ujawnionych przez 
nie bubli zazwyczaj nie przekracza 
jednego procenta. 

I 

Tych ludz.i moi.na jeszcze jakoś 
m"Ozumieć: w pełn:i zależą od kie­
rowników zarkładów, w których pra­
cują, a kandydatów na kamikaze 
z.aws12:e było niewielu. Drugim, gęst­
szym sitem lto.ntroli jakości powi~ 
nien być jednak od'biorca. Obowią­
zek taki nakłada na handel nie byle 
„ wytyczka", ale ustawa. 

- Kto nadal jest ważniejszy na 
ryn:k.u? Producent czy klient? - pyta 
retorycznie Wacław Serwatka i kła­
dzie przede mną kilkanaście teczek 
z dokumentacją pok()II'ltrolną. W ma­
gazynach i sklepach WPHW w Łom­
ży zbada.no cz.tery partie zakupionej 
prze.z pr.ze<lsiębiorstw-0 odzieży. Za­
kwesti·ooowano jakość wszystkich. 
Wśród 35 partii wyrobów dziewiar­
skich bublem okazała się co trzecia. 
Jeszcze gorszy „poziom "1akości" kry­
ły magazyny WZGS. Na 10 partii 
mebłi zakwestionowano 8, wartości 
2745 tys ~ęcy złotych, stwierdzono 
dużą wadliwość wpychanego klien­
tom obuwi.a i ubiorów. 

Trzecim i ostatnim ogniwem kon­
trolnym powinien być kierownik 
sklepu. I tu zn-0wu dają znać o so­
bie obłędne zależności: przedsiębior­
stwo wypuściło knota własna 
kontrola jakości nie śmie go zatrzy­
mać; firma handlowa sprowadziła 
go do magazynów - własny sklep 
nie ma prawa nie przyjąć go do 
sprzedaży. W ten sposób bubel, jeśli 
nie trafi na kontrolę zewnętrzną, i­
dzie w lud. Potem zaczyna się para­
noja rekla.macyjno-gwarancyjna. I 
musi być paranoją, skoro ws.zyscy 
dotąd zgodnie stwierdzili, ba, udo­
kumentowali, iż był to towair pri­
ma-sort. Czy stan taki wynika li 
tylko z powszechnych braków zao­
patrzeniowych? Niekon.iecz.nie. Trzy­
dziestego kwietnia Zakład Obrotu 

Towaroweg-0 w Chorzowie zwrócił 
OS.M w Grajewie 2844 kilogra.rny 
masła śmietankowego z powodu 
nadmiernej zawartości wody. Sam 
niewątpliwie (zmniejszając obroty) 
naral.lił się na stra·ty, ale zachował 
się jak prawdziwy handlowiec, któ­
ry widzi przede ws.zystkirrn klienta. 
Co z tego jednak, kiedy OSM zwró­
cone masło wepchnęło handlowcom 
na „włas!Ilym terenie", a ci bez za­
strzeżeń puścili je do sklepów. Jest 
to wręcz sprawa prokuratorska, lecz 
znowu ze spokojem o nieznaczną 
możl·i w-0ść błędu stwierdzić można, 
iż nie jedyna. OSM w Grajewie mia­
ła pecha, że PIH w · Katowicach po­
informował PIH w Białymstoku, a 
Białystok sygnału n ie zbagatelizQ.­
wał. 

U ogólnieni.e na przyk_ład.zie 
incydentow" zazwyczaJ ro-

' J dzi „słus.Z111y protest C?łej 
rzeszy uczciwie pra.cujących". Z 
tego względu - aczkolwiek rzecz 
można by byl-0 zaniknąć stwierdze­
ni1em, że buble robią wszyscy 

warto się pflzyjrzeć, kto w Łomżyń­
skiem jest potentatem w tej dzie­
dzinie. W mleczarstwie: OSM w 
Zambrowie, Piątnicy, Grajewie, Wy­
sokiem Mazowieckiem. W wewnętrz­
nej kontroli jakości w Zambrowie i 
Wysokiem Mazowieckiem pracuje po 
11 osób, w Grajewie - 14. Niemniej 
na wiosnę jedliśmy (i płaciliśmy!), 
na przykład, ser-rarytas z Zambro­
wa opatrzony znakiem jakości „1", 
któremu sam zakład przyznał za­
ledwie klasę I, a w rzeczywistości 
ledwo spełniał wymo.gi klasy IL Co 
cieka we OSM w Kolnie, po okresie 
upadku i kootrolnych przywalan­
kach, w tej chwili produkuje najle­
piej w województwie. Wprawdzie 
jedna z kontroli zakwestionowała 
171;8 kilograma sera, lecz inne nie 
stwierdziły już żadnych uchybień. 
Takie przypadki należą do wyjąt­
kowej wyjątkowości! 

W !'iekarnictwie prym wiedzie 
piekarnia PSS „Społem" w Zam­
browie. W trzech dniach kwietnia 
wyprodukowała o.na poza norrtr.\ 246 
kilo·~amów chleba raz.owego na 
miodzie i 16 600 bułek pszennych; 
wcześniej, w styczniu i luty.m, 1732 
kilogra~y chleba i 1000 bułek (100 
proe: partii) z marm·oladą. Octywi­
ście wszystkie te dane dotyczą tyl­
ko tych dni, w których pojawiła 

się Iwntrola z zewnątriz. Jak jes-t na 
oo dzień, poświadczyć mogą zapew· 
ne codzienni zjadacze chleb~ W 
Zambrowie, i nie tylko. Og~ln1e w 
wojewódz.twie bublowaty Jest co 
trzeci bochenek. 

Bublem raczy nas Spółdz:ie~nia Pra­
cy Przemysłu Ludowego 1 Arty­
stycznego w Za~br~e, Za.kła?, 
Przemysłu Dziewiau-skiego „Moren~ 
w Kolnie, „Miś" w Lo.z:iży.' mas~.rme 
w Piątnicy. Zambrowie i ~Jgr?­
dizie. Pa!f.taczy ŁZPB „Nairew' . Nie 
są to s1twierdzenia go~osło'Wll1e. Z~­
równo PIH, jak i PISi.P AR na~P:1-
kowały mni.e taką Hośelą danych, ze 
nic tyl:k-0 bić na alarm. Byłoby to 
jednak zwykłe hicie piany: ą-etne­
ralne zmiany przynieść moz.e Jedy­
n.ie nowy system k.onitro1ny. p~~ 
laty działała wyspecjali.zowaina J~d­
nositka - Zaldad Odibiocu Jaikooci<>: 
wego. Niezależna O'd prod:u.centa 1 
przedsiębiorsitw handlowych. Żyła z 
tego, co zarobiła, czyli co wy'k1ryła. 

- BaH się ich wsa.ys<:y jak pio­
run - wspomina Z-Ofia Wojtecka. 

Kontrola, nawet najrzetelniejsza, 
nie wymusi jedna k tego, co w na­
tu.ralny sposób wymuszą prawa e­
konomiczne. Jeżeli ich nie ma, a 
nie ma, producent bubla n:ie powi­
niefl przynajmniej l i-czyć na żadną 
poblażli wość. Tak nie jest. 

- Bez większych kłopotów daje 
się wyegzekwować kilka, kilkadzie­
siąt tysięcy, nawet do miliona -
mówi Wacław Serwatka. - Jeżeli 
jednak wielki zakład narazi Się złą 
jakością na wielkie straty i kary, co 
zaczyna mu grozić bankructwem, od­
zywają się opiekuńczy „wujowie" 

Dochodzi do pa.radoksu, że drob­
ny bublarz mus.i płacić co do 
złotówki; wielki interweniuje 

w ministerstwie je<lnym lub drugim 
i z idiotycznie pojętych racji spo­
łecznych z dolegliwości zostaje zwol­
ni-0ny. Z tego powodu w czerwcu 
zwrócił się do ministra finansów 
minister handlu wewnętrznego 
wręcz: „Łagodzenie, niska doiegli­
wość, niekiedy brak w;doc<:nych 
s~nkcji ekonomicznych doprowadza 
do systematyczneao nbniżania jako­
ści wyrobów" Czy pismo to coś 
zmieni? Nie wierzę, ale poczekaj­
my. Tymczasem bądźmy wyrozu- . 
miali, jeśli ktoś trafiwszy na chleb 
„IV poziomu jakości" nie zdoła się 
opanować i krzyknie: g ... ! 

5 
KONTAKT'I 
1987-08-09 

-



6 
KONTAKTY 

1987-08-09 

CIĄG DALSZY ZE STR. 1 

miast wcielił się w rolę wariata. 
Nie wiem, jak się nazywam - ze­
z.na wał. - N a imię ma,m Mkhał, na 
drugie Kazik, na trzecie Wojtek. U­
rodziłem się na łóżku. Pamiętam to 
z ludzkich opowiadań. Było zrobione 
ze słomy. Nie wiem, jak się nazy­
wali moi rodzice, nie widziałem ich 
na oczy. Nie wiem, czy jestem żona­
ty, czy kawal&em. Gdybym miał 
dzieci, to bym tu nie siedział, bo lu­
dzie by mnie powiesili. 

Zapytany o karalność, zdenerwo­
wał się. - Daj mi pan spokój, je­
stem z.męczony -· ofuknął przewod­
niczącego składu sędziowskiego. A 
gdy go nadal indagowano, zapropo­
nował bezceremonialnie dowódc.;y 
konwoju: - Cho<lź pan, jedziemy 
do domu. - Domem nazywał bu­
dynek o zamkniętych drzwiach w 
salach i zakraiowanych oknach. 

Jego personalia i biografia. nle 
były jednak sądowi nieznane. 
Józef Korban urodził się 17 

marca 1930 r. w Tarnogórze (gm. 
Izbica), wówczas w województwie 
lubelskim, obecnie zamojskim. ·Ro­
dzice ziemi mieli niewiele: zaledwie 
kilkudziesięcioarowy spłachetek Nie 
mieli też szczęścia i pieniędzy. Oj­
ciec był kowalem. Dwoje siarszego 
rodzeństwa zmarło bardzo mł-0do . 
Dzieciństwo Józefa i młodszego bra­
ta przypadło na okres wojny. Po 
wyzwoleniu Korban ·wkroczył w 
prawie dorosłe życie, choć miał za­
ledwie 15 lat i 4 klasy podstawów­
ki. Rodzice się rozwiedli: ojciec za­
jął się nową żoną, ma.tka - młod­
szym bratem. On musiał- sobie ra­
dzić sam, zarabiać na chleb u bo­
gatszych. Gdy tylko osiągnął peł­

noletność, ożenił się z ubogą pan­
ną, starszą od niego o 8 lat. Nie­
spodziewanie zmairł ojciec. Na po­
grzebie nie był, bo nikt nie powia­
domił go o śmierci rodzica. A prze­
cież był dziedzicem tych skromnych 
arów. Spłacił brata, coś dokupił i 
wkrótce pewniej stanął na nogach 
- miał już 1,5 hektara ziemi. Przy­
szło te± na świat pierwsze dziecko 
Gdy się tak stabilizował, powołanie 
do wojska popsuło mu szyki. Zde­
zerterował. Wyrokiem sądu przez 
trzy lata fedrował węgiel w karnym 
ośrodku. W tym czasie zmarła 

- ria raka żołądka - matka, a 
wkrótce po niej brat - na raka 
płuc. W 1957 r. Józef wrócił do do­
mu. Zaraz też posypały się kolej­
ne dzieci i kolejne wyroki : za kra­
dzież konia, za udział w bójce. O 
d-0·m i gospodarstwo dbała przede 
wszystkim żona. Jego ciągnęło do 
lu<lzi. Lubił jeździć na targi, po­
średniczyć w handlu końmi, zwie­
dzać okolicę, pomagać innym w pra­
cy. Wi<0sną 1968 r., niejako w sche­
dzie po kuzynie, przejął funkcję 

grabarza, czyli - jatk mawiają w 
Zamojskiem - grobelnego. Był wów­
czas silnym, zdrowym, 28-lctn.im 
Jllężczyzną. 

Nie chciał zeznawać prze<l Sądem. 
Po odczytaniu tego, c-0 powiedział w 
czasie śledztwa, wzruszył tylko ra­
mionami: - Mnie to nie interesuje. 
- Los Anny Wojcieszak też go nie 
obchodził: - Mnie tam wszystko 
jedno, może ona i umierać. 

Anna Wojciesz.a.lt przeżyła cudem. 
P-0czątkowo w ogóle nie mogła mó­
wić. P.o operacji, dzięki specjalnej 
rurce, może szeptać. Mimo uplyw1...1 
czasu gardło jeszcze czasem krwa­
wi, a boli nawet przy przełykaniu 
śliny, cóż dopiero - przy jedzeniu. 

Gdy Anna Wojcieszak staje przed 
Sądem, skład sędzi.owski przenosi 
się tuż przed ba·rierę, by móc usły­
szeć wyjaśnienia świadka. 

- Czy świadek rozpoznaje czło­
wieka siedzącego na ławie oskarżo­
nych? - pada pierwsze pytanie. 

- Rozpoznaję. Ale to nie czło­
wiek ... - Anna Wojcieszak potrze­
buje chwili, żeby się opanować. -
Po.znałam go w Izbicy na .targu. 
Dwa, może trzy lata temu. Sprze­
dawałam wówczas krowę, a ten ... 
ten osobnik chciał krowę kupić. Za­
sadniczo nie targował ceny, tylko 
rozmawiał ze mną. Długo. Ale nie 
mówił skąd jest, jak się nazywa. 
Robił wrrużenie no.rma1nego. Teraz też 
jest normalny. On tylko udaje wa­
riata... Po tym spotkaniu, na drugi 
czy trzeci dzień, przyszedł do mnie 
do domu z pretensajmi, że sprzeda­
łiam mu kirowę z wadą. Rózmawia­
łam z nim w obecności · córki. Póź- . 
niej widziałam go jeszcze dwa ra­
zy w Starym Zamościu. Pytał, dla­
czego nie koi1czymy budowy obory, 
czy mamy ~eniądze. · Proponował 

pomoc w kupnie belek stropowych, 

I 
ale odmówiłam tłumacząc, że wszy­
stko mamy już załatwione. Krytycz­
nego dnia, we wrześniu 1968 roku, 
byłam w domu razem z córką. Przy­
gotowywałam w kuchni karmę dla 
świfl. Korban przyszedł ubrany w 
jakiś wiśniowy kubrak. Miał mi 
rzekom·o coś do powiedzenia. P rze­
szliśmy do pokoju. W tym momen­
cie poczułam uderzenie w głowę i 
straciłam przytomność. Pierwsze, co 
zauważyła·m, kiedy się ocknęłam, to 
duży nóż kuchenny z drewnianą 
rączką u.mazany we krwi. Wszędzie 
pełno krwi... Korba.na w pokoju nie 
było. Podniosłam się i podeszłam do 
okna. Nie czułam żadnego bólu. K ie­
dy już znalazłam się w ogrodzie, u­
słyszałam krzyk Rena Uti. Ale nie 
zawróciłam. Bałam się. Dalej pa­
miętam już tylko ludzkie twarze. W 
szpitalu przebywałam blisko mie­
siąc. Dopiero tam dowiedziałam sie. 
jak się nazy~va ... 

cies.zakowej, to ani by pisnęła. Ale 
bałem się, że przy odb-ieraniu noża 
może mnie pokaleczyć, a po drugie: 
nie zależało mi zbytnio na tej oso­
bie, bo nie chciałem porzucać swo­
jej żony i dzieci. 

- Córka Anny Wojcieszak nosi na 
sobie ślady pobicia jakimś twardym 
przedmiotem, najprawdopodobniej 
nogą od stołka. Czy zdaniem oskar­
żonego ona również sama zadała so­
bie te obrażenia? 

- Nie pamiętam dobrze, ale mo­
głem ją uderzyć ręką. Kiedy Woj­
cieszakowa poderZ.nęła sobie gardło, 
wysyłałem Renatkę do sąsia<la, żeby 
sprowadziła pom-0c. Nie chciała iść, 
więc się zdenerwowałem ... 

Opinia .lekarza ze szpitala w Za­
mościu, który przyjmował obie po­
szkodowane~ obaliła śmiałą samo­
obronę Korbana: - Stan Anny Woj­
cieszak był bardzo ciężki : nieprzy­
tomna, blada„ bez tętna, źrenice nie 
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Wysoki Sądzie - Józef Kor­

ban poderwał się z ławy o­
skarż-onych - niech świa-

dek nie krę.ci. Gdy przyszedłem 
pierwszy raz do je j domu, od razu 
mówiłem, jak się nazywam. A w o­
góle, to u Wojcieszakowej byłem 

chyba z 10 razy. Odbywaliśmy sto­
sunki płciowe. Wojcieszakowa była 
ze mną w ciąży i sarńa sobie to 
wszystko zrobiła, bo chciała ze mną 
wyjechać na Zachód, a ja nie chcia­
łem. Dałem jej nawet 700 zł n.a u­
sunięcie ciąży ... Kiedy zorientowa­
łem się, że \Vojcieszakovrn chce so· 
bie zrobić krzywdę. próbowałem jej 
odebrać nóż, ale nie dałem rady 
Wtedy podszedłem do szafy, żeby 
znale'źć jakąś szmatQ do okręcenia 
krwawiącej szyi. Niczego tak:ego 
nic znalazłem, a kiedy odV\'J'óciłem 

się, Wojcieszakowej w pokoju JUZ 
nie było. Z zewnątrz doszły mnie 
krzyki ludzi: „Bandyta, ·złodziej". 
Pomyślałem, że teraz wszystko bę­
dzie na mnie. Uciekłem. Chciałem 
poprosić o radQ kuzyna z Chełma 

- Dlaczeg.-o wcześniej oskarż.cny 
nie chciał wyjaśnić p.rzed Sądem 
całej prawdy? 

- Koledzy nastraszyli mni~ 
Korban na dobre zapomniał o swym 
„obłędzie" - że grozi mi 15 lat. 
Gdybym wiedział, że dostanę 13 lub 
10, to niczego bym nie zeznał. Nie 
chciałem~, żeby przeze mnie rozpa­
dło się małżeństwo W·ojcieszakowej. 
-· Jak to się stał-0, że rosły męż­

czyzna nie clał rady wątłej kobie­
cie? . 

- Gdybym chciał c-0ś zrobić Woj-

reagowały na światło(). Tylko od cza­
su do czasu występowała jakaś ak­
cja serca. Kobieta po prostu umie­
rała. Brzegi rany na szyi były nie­
równe, poszarpane, jakby ktoś .„pi­
łował" ciało niezbyt ostrym nożem. 
O.na sama absolutnie nie mogłaby 
sobie zadać takich obrażeń. Nie 
stwierdziłem też u niej żadnych o­
znak ciąży. Natomiast obrażenia Re­
natki pochodziły raczej od uderze­
nia twardym narzędziem niż ręką . 
Świadkowie - sfl,siedzi Wojciesza­

ków - zapewniali, że . Anna · nie 
dała powodu ani do próby morder­
stwa, ani do pl{)tek. Nikt nigdy nie 
widział i nie słyszał, by przycho­
dzili d-0 niej jacyś mężczyźrti. Z rpę­
żem i;yła w zgodzie, dbała o dom 
i dzieci. Sama szyła, potrafiła zro­
bi(: zastrzyk, radziła sobie w gospo-

darstwie. Lubiła czytać. Tuż przed 
tragedią 'Wojcieszakowie wzięli 40 
tysięcy złotych · pożyczki, gdyż się 
budowali. Większość pieniędzy u­
kryli. w schowku. K orban grzebał 

ty1ko w szafie ... 
Obraz Józefa K orbana malowany 

przez jego sąsiadów, mieszkal1ców 
Tarnogóry, nic był zupełnie jedno­
znaczny. 

- Grobelny - mówił rolnik Jan 
Sliwa - chodził też zarabiać u lu­
dzi, na przykład przy kopaniu fun­
damei;itów. Był gorliwy i m ocny w 
robocie. J ak się już jakiejś „ucze­
pił", to zarobić · umiał. W · domu nie 
zawsze bywał, wiem, że czasem wy­
chodził gdzieś w nocy. Usprawiedli­
wiał to różnymi sprawami zarobko­
wymi. Gdy korzystał przez jakiś 

czas z mojej stodoły, to często w 
niej nocował. W młodych latach nie 
miał zbyt dobrych warunków, więc 
może dlatego był przyzwyczajony 
do takiego spania. Czasem kłócił się 
z żoną wieczorem, ale na drugi 
dzień prac.owali w polu zgodnie. Kor. 
ban lubił od czasu do czasu pod. 
szczypnąć, poderwać jakąś kobietę 
Wódki potrafił przez dwa tygodnie 
nie brać do ust ani grama, a po. 
tern pH dzień w dzień. Nie cieszył 
się we wsi dobrą opinią Zdarzało 
się, że coś komuś ukradł, na przy. 
kład konia, chodził często nie ego. 
l-0ny, zaniedbany, nie mył. się . 

J
an S11wa nie dostrzegał w cto­

·ty:chczasowym zachowaniu Kor. 
bana niczego, co można byłoby 

uznać za nienormalne. Jeśli już, to 
najwyżeJ dzi\yne. Wysol(a, „dzi4a" 
sylwetka grabarza z Tarnogóry po­
budzała jednak Ludzką pamięć, a 
może i wyobrażniQ. Przypomlnano 
sob.ie fakty; na które wcześniej nikt 
nie zwracał uwagi. 
Bolesław I ;van1cki w· dywał os4ar­

żonego w Podkra nym wiele razy 
Najczęsciej było to wieczorem, Kor­
ban komus iub czemuś się przyglą­
dał. 

Do Florentyny Wojtaś pewne6o 
wrześniowego wieczo1·a zaszedł męz­
czyma łudzą<:o przypominający K or­
bana. Zapytał: „Trafiłem do paru 
Wojtaś?". Coś ją tknęło: p.odała pa­
niei1Skle nazwisko, co gość sk:wiio· 
wał krótko: „Napuścili mnie". M i'l10 

t-o rozsiadł się i zaczął opowiadać o 
swoim żydu. Cały czas prawą rę­

kę trzymał w k ieszeni. Bała się go, 
więc choć \V d omu była tylko z cho­
rą umysłowo . siostrą, powiedziała, 
że w pvLtoju ob-Ok jest także je j syn. 
Na.stępnego dnia sąsiadki doni-Osły 
jej, że. „J an Kleszcz napuścił na 
mą icgo bandytę KorL:ma". Trzy 
lata temu sprzeda1a ·1 hektary zie· 
m1 K leszczowie wiedzieli o tym 1 

· zawsze uważali, że m a w domu du· 
żo pieniędzy. Gdyby nie wprawa· 
dziła K urbana \v błąJ podajnc pa-
nie11.s~ 1e nazwisko.„ . 

Józef Korban by\vał u K leszcza'.\ 
gościem dość częstym i... rówrnez 
podej:·zanym. Kiedyś wypadł ? fa-~ 
sonu 1 ostro slG dostawiał do go· 
spodyni. ~zwyczaj jednak wypy· 
-tyw3ł Jana, czy ma pieniądze i na­
ciągał go na wódkę. Kiedyś zgadcii. 
się o Florentynie Wojtaś ... W Jmu. 
kiedy wybrał się do niej z wizytą, 

zajrza1 najpierw do K leszczowej Za· 
pytał, czy syn payniósł już. wy­
płatą i p-o-radził, żeby mu ją zabra­
ła, zanim wszystko przepije. Nie 
potrafił wtedy ukryć swego zainte· 
resowania ich nożem kuchennym. 
Kleszczowa nie zaprzeczyła, że 

mógł go .,pożyczyć" idąc do „ wdów· 
ki'' 

Podczas · procesu okazało się, że 
już \~lcześniej krł}żyły o Korbanie 
różne mesprawdzone, ie cz bul ·,versu­
jące wieści: miał jako·Jy więzić w 
grobowcu, a potem zamordować ja· 
kąś dziewczyn.k:ę, a w Orlowie z.a· 
bić mężczyznę ... 

P od k"oniec procesu natomiast 
K orban już nie zaprzeczał, że usilo· 
wał pozbawić życia Annę Wojcie· 
szak. J edynym i bardzo skąpym 

wytłumaczeniem było: .,Namówili 
mnie do tego koledzy". ' 

Wyroki-em Sądu Wojewódzkiego w 
Lublinie Józef Korban skazany zo­
stał na 13 lat pozbawienia wolności, 
5000 tysięcy złotych jednorazowego 
odszkodowania oraz ołacenie doży· 
wotnej renty w wysokości 1000 zło· 
tych miesięcznie na rzecz Anny Woj· 
cieszak. 11 lat i jeden miesiąc od­
siadywał w zakładach karnych w 
Bprczewic i Kwidzyniu 17 paź· 
dziernika 1979 r ., korzystając z wa· 
runkowego zwolnienia, wyszedł na 
wolność. Pojechał do Tarnogóry, do 
żony i dzieci. Tam dowiedział się, 
że ani w domu, ani w sercach nai· 
bliższych n'e · rv'~ ;„; rlla niego 
miejsca. 

P osfanow1ł wrvc:.~ do K widzy· 
nia, gdzie pałętało się jeszcze 

· wielu jego kumpli z więzie· 
n ia. W mieście wznoszono · akurat 
Fabrykę Celulozy, więc zatrudnił się 
przy budowie jako pomocnik ml.\· 
rarski. Robotę rzucił po dwóch ty· 
go<lniach. J ak sam stwierdził, wła· 
śnie ze względu na kumpli. którzY 
nie raz wysyłali go po wódkę i za· 
grychę, nie dając na ich · zakup ani 
gr osza. Chciał jeszcze raz zaryzyko· 
wać povvrót do Tarnogóry. Wsiadl 
do pociągu ... \Vysiadł na dworcu ~ 
Grajewie. (Cdn.) 

DANUTA i ALEKSANDER 
WRONISZEWSCY 

Niektóre imiona i nazwiska 
ły zmienione. 
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O 'SZAKALU, CO· WPADŁ DO KADZI FARBIARZA 
Choć się to nieczęsto zdarza. 
Szakal wpadł do kadzi f aTbiarza. 
I sierść na błękitną zmienił -
Zwierzęta zawołały: „Co za kolor cudny! 
Nie jak nasz, bury jakiś i brudny, 

· Tylko jeden z najpiękniejszych odcieni.. . 
Pięknie mu będzie w królewskiej 

koronie. 
Tak szakal, .cctły błękitny, 
Wyrzekłszy się przodków, zasiadł na 

monarszym tronie. 

· - Jak Wasza Wysokość każe! - mówiły 
zwierzęta z lasu, składając niskie ukłony i nie 
wiedząc, że Błękitny był zwyczajnym sobie 
szakalem, który zapędziwszy się na przedm1e-

I 

ście pobliskiego miasta wpadł do kadzi farbia­
rza. - Co za szlachetna barwa sierści - wciąż 
powtarzały zwierzęta, pełne podziwu dla swego 
nowo obranego króla - nigdy dqtąd nie wi-
dzieliśmy u nikogo takiej. t 

Nasz szakal, znany obecnie pod imieniem 
Błękitnego, nie chciał, aby zwierzęta zetknęły 
się z kimkolwiek 7. jego braci. bo mogłyby w 
t en sposób dowiedzieć się, że Błękitny nie po­
chodzi wcale z jakiegoś starożytnego rodu. Za­
kazał więc wszystkin1 szakalom wstępu na 
d wór, a nawet do Jasu . 

Pewien stary szakal, widząc przygnębienie w 
całym szakalim plemieniu, powiedz iał: - Nie 
upadajcie na duchu! Gdyby to miało trwać, 
Błękitny sam sciągn1e na siebie naszą pomstq. 

- Łatwo c1 tak mówić - odparli z wyrzu­
tem pozostalt. - Ale gdzie teraz bGdziemy mie­
szkać? iVIożP w mieście, gdzie pełno psów? Prze­
cież rozerwą nas na sztukj! Nie mówiąc już o 

pomście. Jak się zemścimy, kiedy wszystkie 
.zwierzęta są po stronie Błękitnego?· 

- W takim razie ja sam uplanuję jego upa­
dek - rzekł stary szakal. - Czy nie rozumie­
cie, że i lew, i tygrys, i wszyscy inni, którzy I 
składają mu hołdy, dali się nabrać na jego wy­
gląd? Słuchają go, jako króla tylko dlatego, że 
w ich przekonaniu nie ma on nic wspólnego ze 
zwykłym szakalem. Wobec tego musimy wy­
myślić coś, co ujawni jego prawdziwą naturę. 
Otóż mój plan jest następujący: po zapadnięciu 
nocy zbierzemy się wszyscy razem gdzieś nie­
daleko dworu i chórem zawyjemy. Ręczę wan1, 
że wrodzone skłonności naszej rasy zmuszą go 
do przyłączenia się do naszego wycia. Albowiem 
powiedziane jest: , 

Trudno przezwyciężyć swą wlasną 
naturę: 

Gdy pies został raz królem, 
W śród Stlrm koronacyjnych, gdy muzyka 

gra la, 
On obgryzał rzemyk swojego sandała. 

A wtedy zwierzęta, przekonawszy się, że jest 
tylko jednym z nas, będą tak zawstydzone, że 
zabiją go na miejscu i bez zwłoki. 
Tegoż wieczora przystąpiono do wykonania 

planu i wszystko tak się odbyło, jak to przewi­
dział stary szakal: 

Natury swej pokonać, niestety, się nie da ; 
To ona tobq rządzi, z tym największa 

bieda, 
Pieskou·i tu·e?nu ·mięsa choćbyś dał bez 

liku, 
Zje - lecz będzie obgryzał końce twych 

bucików. 
SUDHIN N. GHO.SE 
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_.. v chcecie usłyszeć o siódmym i ostat­
: im z wielkich czynów Maui? Nie opo­
~ tadają o nim na Hawaiinei, lecz na 

.:.ahikimoe. Ten ostatni był największym 
z czynów Maui, zdobycie bowiem najwyższej 
łaski dla ludzi - łaski życia wiecznego - by­
ło trudne i niebezpieczne. 

Maui słyszał o bogini-chochliku, zwanej Hi­
nanuikepo, fZYli Potężna Hina Nocy. To ona 
zsyła Smierc na wsŹystkie stworzenia, ale gdy­
by ktoś potraf{ł wyjąć z jej ciała serce i dać 

JAK MAUi 
I 

' USILOWAL' ZllOBYC 
' ' ' IIESMIERTELHOSC 

DLA LUDZI 
je do zj_edzenia wszystkim stworzeniom na zie­
mi, żyłyby one wiecznie i na świecie już nie 
istniała by śmierć. 

Ludzie opowiadają, że Księżyc kąpie się w 
Wodach Życia, a przedłużywszy sobie życie, 
wraca na ten świat. Pewnego razu Maui złapał 
Księżyc i trzymając go, powiedział: - Chciał­
bym, żeby Smierć trwała krótko i żeby lu­
dzie wracali od Sm.ierci z nowymi siłami, tak 
jak ty wracasz z nowymi siłami. 

Lecz Księżyc odparł: - Niech raczej Smierć 
trwa długo, żeby ludzie wzdychali i smucili się. 
Niech człowiek, umierając na zawsze, pogrąża 
się w ciemnościach i zstępuje w ziemię, aby ci, 
których zostawi, opłakiwali go i rozpaczali. 

Ale Maui nie chc.iał, by ludzie na zawsze po­
grążali się w ciemnościach i zstępowali w zie­
mię, więc choć Księżyc powiedział to wszystko, 
pokazał jednak Maui, gdzie Potężna Hina No­
cy ma swoją kryjówkę. A Maui spojrzał ku 
wyspie I-liny Nocy i zobaczył boginię oraz jej 
oczy błyszczące w oddali. Ujrzał też jej wiel­
kie zęby, ostre jak szkliwo wulkaniczne, i jej 
usta, szerokie jak paszcza ryby; ujrzał też wło­
sy oplatające ją niczym morskie wodorosty. 

Zobaczył ją i przestraszył się, nawet potężny 
Maui przestraszył się bogini-chochlika, zwanej 
Potężną Hiną No·cy. Przypomniał sobie jednak, 
iż przyrzekł znaleźć sposób na obdarzenie ludzi 
i wszystkich stworzeń życiem wiecznym, nadal 
zatem rozmyślał, jak mógłby dotrzeć do bogi­
ni-chochlika i wyrwać z jej ciała serce. 
Postanowił, że musi przywołać do siebie 

wszystkie stworzenia, aby przyrzekły mu po­
moc w walce z boginią-chochlikiem. A gdy wre­
szcie był gotów wyruszyć i napaść na nią, po­
dążyły za nim ptaki. I tak dotarł na wyspę Po­
tężnej Hiny Nocy, która była właśnie pogrą­
żona we śnie. Liczna straż otaczała ją kołem. 
Ma ui przedarł się przez straż i zaczął przygoto­
wania do skoku w straszną, otwartą paszczę 
bogini, aby wyrwać jej serce, a potem dać je 
wszystkim stworzeniom na ziemi. 

Wreszcie był gotów do skoku między szczę­
ki pełne straszliwych kłów, ostrych niczym 
szkliwo wulkaniczne. Stał tak w promieniach 
zachodzącego Słońca, a postać miał smukłą i 
zgrabną, ciało zaś pokryte tatuażem przedsta­
wiającym historię jego wielkich czynów. Stał 
nieruchomo, a potem ostrzegł ptaki, by nie 
śpiewały ani nie śmiały się, dopóki on nie wyj­
dzie spomiędzy szczęk, niosąc w rękach serce 
bogini-chochlika. 

I skoczył między szczęki Potężnej Hiny N o­
cy. Przedarł się przez straszliwe zęby, ostre jak 
szkliwo wulkaniczne, i zszedł do żołądka. Póź­
niej wyrwał serce i wrócił do ust, a między 
szczękami ujrzał niebo. · 

Nagle jakiś ptak zaśpiewał czy też zac~icho­
tał - może elapaio zaśpiewał, może to pliszka 
wodna zachichotała - i bogini-chochlik obudzqa 
się. Złapała Maui swoimi potężnymi zębami i 
przegryzła go na pół. A wówczas zapadły ciem­
ności i rozległ się krzyk wszystkich ptaków. 

Tak umarł Maui, który podniósł niebo i wy­
łowił Wielką Wyspę, który zmusił Słońce do 
wolniejszej wędrówki po niebie i dał ludziom 
ogień: Tak umarł Maui trzymając w rękach 
Mięso Nieśmiertelności. A od czasu jego śmier­
ci nikt nigdy nie zapuszczał się w pobliże sie­
dzi by Hinanuikepo, bogini-chochlika. 

Opracował PADRAIC COLUM 



Czuwaj! - z nastani€m lata tradycyjne har­
cer.skie pozdrowienię zawitało w leśne •knieje 
i ostępy. Rozbrzmiewa czystym tonem wszę­
dzie, gdzie fantazja, radość i oczekiwanie przy­
gód drżemią w młodości przyodzianej w zielo­
ny i szary harcerski strój. 

Harcerska akcja. letnia i w . ty m roku porwa­
ła swym urokiem setki młodych łoinżyniaków. 
Wraz z ostatnin1 dzwonkien1 wyruszyli na szla­
ki letnich wędrówek w poszukiwani}l prawdzi­
wej przyjaźni i przygód. 

Hufiec z Kolna rozbił swój obóz w · stałej 
stanicy koło !(ozła, opodal uroczo wij.ącej s~ę 
Pisy . \V tym roku przybyła również młodzież 
z łon1żyńskiego H;ufca Nadnarwiańskiego oraz 
60 pionierów z Niemieckiej Republik i Demokra­
ty~znej (z Cra nzahl. Rilbenau, Sehma i Lenge­
feld). 

I proszę sobie wyobrazić, żadna wieża Babel 
nie powstała; języki się młodzieży nie pomie­
szały. Wręcz przeciwnie ,_ szy bko doszło do 
w.zajemnego porozilmienia. Pionierzy i harce­
rze pf'zywołują z pan1ięci zwroty rosyjskie, a 
gdy ich brakuje, w ruch idą ręce. · 

-... Dzieci są zawsze dziećmi, nie ma żadnych 
barier kulturowych .. Przyjaźń zawsze i wszę­
dzie ma ten sam kształt - wypowiada trafną 
uwagę Martina Abt, opiekunka grupy niemiec-

1 
kiej. 

Niemieccy pionierzy c:zują się świetnie · w to­
warzystwie I?.arcerzy, przy wspólnych zabawach 
giną szybko wszelkie bariery. Sympatyczna Ri-· 
carda Langer jest zachwycona. - Mam już 
osiem przyjaciółek i jednego przyjaciela -
stwierdza z dumą. 

- Polscy koledzy świetnie rozumieją, na 
czym polega przyjaźń, ,- , konstatuje Nlarcel 
Schmidt. 

Martina Abt już po raz trzeci sprawuje opie­
kę nad pionierami odwfedzający1ni nasz kra'j. 
To najlepiej świadczy o jej sympatii dla Pol­
ski. Niemieccy pionierzy po raz pierwszy ze­
tknęli się u nas z pal.owymi '\Varunkami na obo­
zie . Z zachwytem poznają zwyczaje i obrzędy 
harcerskie. . 

Aneta Szmitko.; Dorota Chojnowska z Nowo­
grodu i Ęarolina Połońska z Łomży z sympatią 
opoV\7iadają o małej Ricardzie ; wspominają urok 
pierwszej no·cy \V obozie, gdy dopiero się po­
znawały, gdy pomagały młodzieży niemieckiej 
urządzać się . Rozmovi y przy pomocy słowni­
ków i „n2' ' migi" i wymiana wrażeń trwały do 
1brzasku. Toteż sygnał pobudki, po niespełna 
dwugodzinnym śnie, z trudern przywrócił je 
ja\vie. 
Przygodą była ulewa z gradobiciem: obfite 

potoki wody zalewały namiot y. Akcja ratun ... 
kowa była wspaniałą zabawą, pełną nieznpom­
nianych wraże11. 

Adam Kozikowski ze Stawisk, Wojtek Der ­
metko z Kolna i Tomasz Zaraś z Miastkowa 
wspominają swą pierwszą obozową wartę, w 
trCJkcie której ·z ciemności wyłonił się upiór. 
Mimo iż w tym wieku w duchy się nie wierzy, 
najedli s~ę trochę strachu; okazało się, że du-
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chen1 był drużynowy Sławek, sprawdzający 
czujność. ·Dr uh Zbyszek za dnia poprawił hn 
nieco humor, organizując turniej walki na mie­
cze. Mimo skromności rynsztunku zabawa była 
przednia. Atn;iosfer" praw~e rodem z „Robin 
Hooda". A \V ogóle, jak twierdzą -· mimo sym­
patii do całej kadry - to nafsympatyczniejsza 
j.est druhna Piguła, czyli obozowa pielęgniarka. 

Nie \vygasły jeszcze e1nocje mityn gu spor to­
wego ,rozegranego na prawdziwym st[dionie \ V 

Kolnie. Wszystko było najprawdziwsze. Wyści­
gi na hulajnogach, bieg z łyżką i piłeczką , 
przejście przez worek z folii. Ty1n razem triu1n­
fowała drużyna z NRD, nasi harcerze zaj'ęli 
drugie miejsce, trzecia była reprezentacja · ko­
lonii TPD. Na szczęście obóz trwa dopiero pa­
rę dni, będzie jeszcze \Viele okazji do rewanżu. 

Harcmistrz Stanisław Rajecki, ko~endant 
obozu, i podharc1nistrz Zbigniew Par zych , jego 
zastępca ds. progran10\vych, snują plany d<:i ­
szych atrakcji. Nie zabra k.rnie praw.dziwych i­
grzysk obozowych i inityngu lekkoatletycznego, 
gawęd o z'\vyczajach i obrzędach kur piowskich 
i o tradycj i harcersk iej. Harcerskie · ek ipy wy­
ruszą na przyFodniczy zwiad, sprawdzą się w 
biegu patrolowym. Planują także dwudniowy 
harcerski wymarsz w nieznane, połączony i 
umiejętnością samodzielnego radze'nia w trud­
nych warunkach terenowych i własnoręczny1n 
wznoszeniem szałasu. Przygód z historią dostar­
czą . wycieczk i do Gierłoży i sl~ansenu nowo­
grodzkiego. 

Zwyczaje harcerskie zn1ieniają . się jednak 
trochę, młodzież coraz częściej wybiera dysko­
teki miast pełnych uroku ognisk obozowych. 
No cóż, co czas to obyczaj. - I - jak twier­
dzi komendant - pewnie jak co roku na od­
jezdnym poleją się ukradkiem łzy. Nicrnniej 
obozowe wspon1nienia i przyje: 1 '~nie przetrwają 
jesienne szarugi i mroźne zawieruchy, a oży­
wiać je będzie nadzieja na spotkanie na szlaku 
harcerskiej przygody za rok. (p~t) · 

I ~ •:..r - - - . ~ - aa ... ....:. - J 

· N'IEUBOZOWA ·.AKCJA LETNIA 
Wakacje w bazie NAL, pod proporczykiem uśmiechniętego 

. słoneczka - to postrach nudy i 1 bezczYJ\ności, lato pogody i ra­
dości. Nie wie1·zycie? Wakacje jeszcze trwają, macie okazję się 
o tym przekonać. . . 

Zainteresowanych odsyłam do „Kontakcikó,v" nr 7 /87. 

KILKA ZADA& -DO. WYBORU 
'k Zor ganizowainiie iimprezy artystycznej w środo­

wi..·sku (o.grusko, komiinelk, dyskiotelm, kcmcexi, t ea ­
trzyk .itp.) - 30 punktów. * Zorg aini•zowan.i:e zabawy dJa najmłodszych z nau­
ką piosenek, \V'ierszyików, robienJiem kuk:~-ełeBt iitip. -
30 punktów. . * Nav.~iązaruie k ores·poodooc.j.i ze „ SWlia tem Mł·o­
ctych", Telewi:zją Dxiewcząt i Chłopców, Roogłośn.ią 
Harcerską lub radiowym prog;ramem dla mlod:rieży 
(wysł:anie informacji o zaSltęp1e, notatk a o ciekaiwy·m 
wyda.rzen.iu, recenzja a u dycji, u wagJ dotycząc-e prze­
czytainego a;rtyikułu „.) 

- ~a każdy liisit - 1 punkt, . 
.- za lis·t (notatkę) Qpubltlk owany - 5 punktów. * K ilkugodzi:nna wyprawa badawcza, np. z a'bla­

sem grzybów, ptaków, kwi•atów, roślin, ziół w ręku, 
albo : „P oszukiwacze ź·ródeł" czy „Tiropem brudasów", 
cz~·li pos.zukliwan.iie tych, którzy za1nd-e·czyszczaj,ą otko­
licJ.Jne wody, lasy iitp. 

Dla n a iepsz ych zastę- ! 

pów NAL, .dla naibar­
dzie i pomysł·o.wych zastę­

pow ·\j c h będq nagr0dy! 
Macie szansę na udział \V biwakach, które 

przygotowują hufce, Komenda Chorągwi, a 
wreszcie w kllkudniowej' żbfórce zastępów z 
całej Polsk i na ter enie har cer skiego Ośrodka w 

, 

'Załęczu (woj. sieradzkie). Oczywiśc-ie, aby tra-

fić do Załęcza, . t rzeba być naprawdę bar dzo, 

bardzo do bry1n. 
'. . 

- z.a ikażdą WYiPrawę - 15 punktów. , . * Be.z.lkI'wawe łowy, c.zylti wyprawa z ap aa.-a\tem 
fotograficmym łub m·agiheto,fonern, aby ~wtrwaJdć 
piękno i głosy prz)Tody - 15 punktów. ' · * Za opracowainie pr.zew1odiilli'ka po swojej <>sad.z.re., 
osled1u, wtlosce ·- 15 punktów. * Za dot airci e do iirl.formacji, Slkąd wzilęła sdę n a­
zwa w aszej mdejscowośc:i, herb - 5 punktów. , * Za \vy:prawę l!lla cmenitairz, znale.zienie , na1j.sta["­
szy~h i naj-oiekaiwszych nagr obków - 5 punktów. * Za zoirgani.zo wain'i.e Z:l!bawy spoirtowej (irdngo, 
komętka, „gum y", „diwa oginJe", piłka n<OŻ!Ila, sda it­
kówka itp.) - 25 punktów. * Za każ.de dziatłan-ie na il".Zec~ m bod.s·zych zastęp · 
fnoże s-0bie zailiczyć od 1 do 20 punktów. 

Pamiętajcie, by wziąć udział w biwaku czy cen­
tralnym zlocie NAL - zastęp musi ~dobyć co Jlaj­
mniej 100 punktów. 

W s.zystk ttr.J, .. którzy V{ :„s/erpn·1u 
przeby·wać będą w Łóinzy~ pro-. 
ponu{emy: 

18 VIII - Wielki Letni Bal Zucha 
21 VIII - Harcerski Bieg Terenowy 

Lato '87" „ 
25 VIII ~ Turniej sportolvy zastępców 

N AL „Żegnamy la to" 
Bliższych informacji na temat ·wymieni~- · 

nych · imprez ud1ieli Komenda łlufca ZHP, ul. 
Ar1nii Czerwonej 11 a, tel. 51•52. 

Drzwi Domu Harcerza otwarte są dla każ­
dego codziennie '\V godz. 9.00-17.00. Czekają: 
k0111puter, gry, zabawy, spotkania harcerskie 
i inne atrakcje. ZAPRASZAMY! 

. CZDLEM ZDOBYWCY! ~ 

Komenda Chorągwi ZHP 11Czarnym Stopom" z ~~niqdza, ~,Stokrot­
kom" z Radziłowa, 11Kormoran.om11 z .Górek 
Sypniewa, ,,Wędrowcom'' z ·Radziłowa, ,,Czar­
nym Stopom" z Wąsosza - dziękuję za mel~u~·~i . .. _ 

Pozdrowienia dla· wszystkich zastępów· · NAL. 
„SŁONECZKO'' 

Sztab NAL 

ul. Nowa 2 

·18-400 'Łomża 
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;t.AwLAMANE: 
' 1) do wykonywania. lub do rozwiązania, 
2) ten, kto po kimś obejmuje dane stanowisko, 
3) uroczysty pokaz musztry wojsko\Yej. 
4) zabytkowa część miasta. 

PRA WOSKOSNIE: 
1) wiceszef, 
2) jedno z tl'zech podawanych w C'ta.sie obiadu, 
3) zebranie produkcyjne, 
4.) .coś z wędlin, . _ . · . ·s) '·pasażerski; handlowy,· transoceaniczny. „-(ADAS) 
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Z siedmiu po­
danych Ltter na­
leży u·lożyć sześć 
słów i wp1i1sać je 

do diagramu tak, 
aby powSttała 

krzyżówka. Każ­
dej liiterze o-dpo­

\Wada jedna z 
liczb od 1 do 7. 
Obok diagram u 

podaino sumy 
· wa~·t.ośoei .lJi~bo­

wych li.ter we 
ws.zystkiich sło­

wacll. 23 . 22. 9 
A-1, K-2, L-3, o-4, P-5, R-6, T-7. 

Wśród tych, którzy do 21 sierpnia na­
deślą poprawne rozwiązania (przynajmniej 
dwóch zadań), rozlosujemy . nagrody 
książkowe. 

-;:r 

Za trafne rozwiązanie lipcowych gło­
wołamanek książki otrzymują: Urszula 
Borchet (Poryte Wł., woj. łomżyńskie), I­
wona Malinowska (Czerwonki, \Voj. łom­
żeńskie) i Hafał KO'lłowski (Łomża~. 

J WITOLDA 

-CZY ~NASZ TE K.!SIAŻKl? Teraz już wsizyscy. słyszeli Bo.smiana. \Vy<la wa.ł ja­
kieś dzliwne pQ!m"Urki. Nagle okmo saę otwq,rzy-ł-0 ~ zo­
baiezyli w nim twarz Zenona. Miiał \Vystrasz0<ną minę . 

- Do diabła - zaisap.ał - co wyście pr.zyini1eśli! 
- Jak to „co''? Slediz.i.a. 
- Sleclz.ia, .ale .jakli.eg.o? Ka:załem przecież mairyin•o-wa111ego, a wy ... głupcy ... :prooto z beczki„. sl1cmeg~ jak 

nies.z.c.zę ś cie. 
- To prawda - stropił S'ię Tadzik - za·porn.Il!ieiliś­my \l,'Y'ffiOC.ZyĆ. 
- Daj go, to w.r·moczY'mY - zarproJPOOowal 

Mallliarn. 
- Tak.„ wymoczy1cie, kiedy Bosma111 już zjadł. 
- Zjaidł takiego śled2'Jia? - Susuł przeł!kinął śbinę, 

bo poczuł, że mu się nagle zrobiło słono w usitach. 
- Jak on mógł zjeść takiego śle®ia? Ni:c s.ię nie 
p01kap·ował? A to dopiero! 

- On ~rie ma smaku w ustach z tej choroby -
rzekł Zcno11. - Dopiero potem poczuł, jak już było 
za późno. To właśnie jest nieszczęście. Słyszyde, jak 
k1rzyczy? N.ie wtem, co teraz zrobimy. Sól go piecze 
i w ogóle niezdolny jest do zw1ierze!1. 

- To pra\xlda, krzyczy - rzekł przestraszony Su-
wl. . 

- Uciekaj lepiej, Zenon ~ poradził TadzAik. 
Zenon prze·skoczył parape.t. Ledwie zb:egl.i po 

d·rab-inie, gdy w oknie ukazał się Bosrn.a.n w dług.iej 
ko,szuli. 

- Pić! - zawalał rozpa.czliwie. - Pić! 
Chło;pcy z .nieszczęśliwy·mi milllami s1terczeLi P'°·d 

oknem n3. podwórzu. Najchętniej by uciekli gdzieś 
ze wstydu, aile sumien:e n•ie pozwalało im po:rzucić 
cier•piącego Bosmana. 

- A łotry - krzyczał marynarz - na.umyśl.in.ie 
daliście m i śledzia! Chcecie ze mnie wydusić zezna­
nia. To wa.sza zemsta, że nie chcę wam zdradzić 
tajemnicy. 

I 

Jeśli już wiesz, jaka to książka, podaj. imię i naz­
wb;k9 j ej autora oraz trtuł. 

r--
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Przyjrzyjcie się uważnie rysunkowi. Jakie bardZ4) 

inane przysłowie z njm się \\'am kojarzy? 

ROZWIĄZANIA 
głowołamanek z poprzedniego (7 /8'1) numeru „Kontakcików". {:f SYLABOWKA. Po z 1 om o: rozmowa, metoda, gazeta, kasza, paka, równik,- Kali, draka, woda, rabat., nagroda, maszyna. P 1 o n o w o: rozbiórka, waga, meta, dachówka, zegar, szarówka, paliwo, drabina, Kuba, danina, rada, tama. "J. SKOJARZENIOWKA: „Trafił jak kulą w plot". :;t. CZY ZNASZ TĘ KSIĄZKĘ1 Adam Bahdaj - „Stawl~m na Tóll<a Banana". 

-# UZUPEŁNIANKA: „Dobre wakacje to wakacje bez­pieczne". 

' : 

l 

i 

. ;. 

. . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . 
' . . . . . . 
~ . . . 
) 

: . . . . . . . . 
: : . 
i 
: . • : . 

' ł 2 

·a 
19'87 

Każaego dnia trzeba posł'!-~hac chocby królkle l 
piosenki, przeczytac dobry wietsz, obe.11 zec piękny 
obraz, a także, 1eżełi to rnożłizue·, powiedziec parę 
rozsądnyc/1 słów. 

Johann Wolfgang Goethe · -- ~-- . ___ .._ ---·· -........ ________________________________________________________ ._.,_ ... 

MAGAZYN DLA 

:'fr 

DZ J.E CI 

„ , 

UKAZUJE SIĘ W PIER\VSZY· CZWARTEK MIESIĄCA 

I 

I „ ' 
W LETNI Wl'ECZOR ' I 

Zapada zmrok powoli, 
slychać kumkanie żab. 
Trzciny nadbrzeżne sz·umin. 
igra z ni7ni wiatr. 

Zapad~ zmrok powoli, 
słowik w gęstwinie kląska . 
Pachnie 1nocno maciejka., 
'1Qci zapachem lqka. 

DOROTi1 SM(JJ.~:1'~. lu; i 

\.Vojnicz 

..... 
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Przed 42 laty, 6 sierpnia 1945 roku, amerykańska bomba atomowa spadła na japoń· 
skie miasto - Hirosimę. Miasto zostało zniszczone, zginęły tysiące ludzi. Wielu - po 
n~promieniowcniu - odczuwa . skutki tego wybuchu do dziś. Warto o tym pamiętać! 

- 0-Take ! 0-Take ! Chodź, posłuchaj, co mow1ą 
w radiu. Szybko! - zawołała mama. Ale zanim zwin­
na dziewczynka wylazła spod kanapy, już mówili o 
czym innym. 

- Co powiedzieli? - spytała ciekawska 0-Take. 
- Wybuch! - zawołał Jasunari, jej trzyletni bra-

ciszek. 
- Mamo, co wybuchł<>? - zwróciła się 0-Take do 

matki. 
- Och, Boże! A Kajo w Hirosimie - krzyknęła ma­

ma i rozpłakała się. 
- Co się stało z ciocią Kajo? Czemu mama pła­

cze - dopytywała się dalej 0-Take. 
- Straszliwy wybuch, ogromna kula ognia nad 

Hirosimą, wszystko pali się, domy i ludzie - mówił 
rwanym głosem tatuś. 

- 1ys·1Ąc ŻURAWI 
- Jak to, dlaczego wszystko się pali? - dziwiła 

się 0-Take. 
- Boże, Boże, co z Kajo'? - szlochała mama. 
Wszyscy byli przygnębieni. Nawet 0-Take, zawsze 

wesoła i uśmiechnięta, nagle zaczęła płakać. 
W tym nie najleps.t.ym nastroju poukładali się do 

S!!lU. Nazajutr(Z rano zac2ął padać deszcz. 0-Tałke, choć 
kochała słońce, lubiła również pobiegać po kałużach. 
Więc zaraz po śniadaniu wymknęła się z domu. Ach. 
jak przyjemnie tak biegać! Chlap, chlap i fontanny 
wody po kolana. A deszcz - coraz większy. Wspa­
niała kąpie l! 

Tymczasem mama zapytała Jasunari: ·- Gdzie 
0-Take? 

- Na dworze. Ja też chcę wyjść - poprosił Ja-
sunari. · 

-- Ja ci dam na dwór, przeziębisz mi się - po­
wiedziała mama, po czyrp otworzyła okno i zaczęła 
przywoływać 0-Taike: - Wracaj natychmfasi, zinów 
się umoczvlaś. 

0-Take \Vrócila nadąsana. z niechęcią siadła do 
obiadu, ale żeby nie denerwować mamy, zjadła swoją 
porcję ryzu. Z kolacją było już gorzej. 

- Nie chce mi się jeść - powiedziała. 
- Jedz, jedz szybciej i do spania - nalegała . 

mama. 
- Nie bQdę jadła - krzyknęła 0-Take i pobiegła 

, do swego pokoju . Senna, padła na łóżko i od razu 

' 

zasnęła. Gdy obudziła się, stał przy jej łóżku doktor. 
- Tak - powiedział myśląc, że 0-Take śpi - to 

choroba ?<>promienna, koniecznie trzeba z nią do 
szpitala. 

Mama 0-Take, wciąż spaŻmując, pakowała do to­
rebki książki, kredki, trzy bloki z papieru, żeby 0-Ta­
ke nie nudziła się. ·w szpitalu nie czuła się najlepiej. 
Nie czytała, ciągle była zmęczona, senna. Tylko cza­
sem zjadła soczyste jabłko, wypiła kompot. Pewnego 
dnia powiedziała doktorowi, że chce wyjść na słońce. 

- Wyjdziesz, jak wyzdrowiejesz - odrzekł doktor. 
- A k iedy wyzdrowieję? - spytała słabym głosem 

dzie wczynka . 
- Hm„. Umiesz składać żurawie z papieru? 
- Tak, umiem - oświadczyła 0-Take. 
- Gdy zrobisz tysiąc żurawi, wyzdrowiejesz - po-

wiedział z zadumą w głosie doktor i, choć wiedział, 
że rohi 0-Take próżne na dzieje, dodał: - Wiesz, 
0-Takf'. żuraw jest ni~kn~·m ptakiem i symbolem 
dłu~owu·<· zn ości 

- Robię już 98 żurawia - oa1ajmiła któregoś dnia 
doktorowi. 0-Takc tak sil~ wprawiła w składaniu , 
że wykonywała • te żur a wie z zamkniętJilli oczam.i, 
nieraz na leżąco, hyle szybciej zrobić 1000 żurawi, by 
wy1drowieć, by wrócić do domu. 

- Cjepło dziś na dworzE'? - zapytała 0 -Take. 
składając 205 żurawia 

- Tak, ciepło - odrzekł doktor. 
- Słońce świeci? - dopytywała się 0-Take. 
- Tak, jest upalnie, kwiaty usychają. 
- Słońce ... - szepnęła dziewczynka z rozmarze-

niem i natychmiast wyobraziła sobie, że biegnie wśród 
kwiatów, w blaskach wesołego słoneczka. 

- Jeszcze tylko 790 żurawi i będę zdrowa, dokto­
rze. Wrócę do d<>mu, będę bawić się, biegać, przy­
tulać do mamy - cieszyła się dziewczynka i gorli­
wie składała żurawie. 

Ale 0-Take słabła z dnia na dzień, składała· te 
ptaki nadziei już na leżąco. Pewnego dńia zapytała 
doktora: - Co to za bomba spadła? 

·- Atomowa - odrzekł doktor i dodał: .- Dobrze 
ci idzie to składanie żurawi. 

- Zrobiłam już czterysta - pochwalUa się 0-Take. 
-Hm ... 
·- Doktorze, proszę przysunąć moje łóżko bliżej 

okna. Chcę popatrzeć na słoneczko. 
Doktor podsunął łóżko, a 0-Take mówiła dalej: -

Niedługo początek roku szkolnego, pójdę do szkoły? 
- Jak zdążysz zrobić żurawie - powiedział doktor 

w zadumie i po chwili zaipytał: - 0-Take, He ty 
masz lat? 

- We wrześnil:l skończę dwanaście, a dzisiaj jest 
28 sierpnia, tak, panie doktorze? 

- Tak - odrzekł doktor i już tylko pomyślał: „że­
by to biedne dziecko dożvlo rhndaż swoich urodzin". 

~-~ // 
. ~ ~ ; - /· 1.Y-:'Y~; /,-/ 

\ '--- )-~ ,, _ _:-

W prwlidz.ień urodzin przyszli efo· s.zp.itala tatuś, 
mama i braciszek Jasunari. Przynieśli kwiaty, labirynt 
kieszonkowy, druty i wełnę do robótek. 0-Take nawet 
nie spojrzała na prezenty; tylko stać ją było na apa­
tyczne „dziękujq" . Kurczowo ściskała w dłoni kartkę 
papieru, z której miała robić 896 żurawia. W pew­
nym momencie podźwignęła główkę, przytuliła• się do 
matki i nie bez trudu wystękała: „Matno, ja cię bar­
dzo kocham, ja„." 
Łzy napłynęły do oczu 0-Take. myśli zaczęły się 

jej plątać, głowa opadła znów na poduszkę, serce 
ustawało. Doktor bezradnie rozłożył ręce i po jakimś 
czasie wyrzekł: - 0-Take jest już tam, gdzie nie ma 
żadnych chorób. 

I tylko żu rawie nie doczekały się swegp tysięcznego 
brata. 

KAMl(A POGORZELSl(.A, kl. 111 
Białystok 
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Tajemnica wiklinowego koszyka 

Z Władkiem zaczęła się przyjaźnić pewno 
dlatego, że mieszka naprzeciwko, a ·Tonik jest 
nie wiadomo odkąd najlepszym kolegą Wład­
ka. Więc chodzili razem we trójkę. To znaczy 
Tonik i Władek przyjaźnili się, ale wszędzie 
brali z sobą Klarkę. Trwało to już tak długo. 
że reszta klasy dawno przestała się wyśmiewać. 
że oni łażą z dziewczyną, a ona lata z chłopa-

. kami. · 
Za jednego z nich może kiedyś wyjdzie za 

mąż. Jeszcze nie Wie, za którego, ale na razie 
nie zaprząta sobie tym głowy. Przecież jest je­
szcze mała, a chłopaki właściwie też. Może by 

Władek mógł zostać kiedyś narzeczonym Klar­
ki, całkiem jej się podoba - ale przez ostatnie 
wakacje zaczął jej się trochę bardziej podo­
bać Tonik. Mieszka w gajówce, u1nie hukać jak 
~owa, a kiedy w szkole na biologii uczą się o 
jakimś leśnym zwierzęciu, Tonik na poczeka­
niu umie naśladować jego głos. Nawet małego 
dzika. · 

I Klarka zaczęła rozmyślać, jak z tego wszy­
stkiego wybrnąć. Gdyby tak Janowice razem z 
domem Karasiów i z gajówką 1nogły na przy­
kład znaleźć się w Pradze przy ich ulicy! Klar­
ka z bratem zabraliby chłopaków do teatru, 
może by tam akurat siedziała Wioletta i zaraz 

by zzieleniała z zazdrości, że to są koledzy 
Klarki, a nie jej. Kurtyna idzie do góry, pięk­
na księżniczka wypowiada głosem mamy: „O, 
ja nieszczęśl~wa „ ... 

Naraz vVojtek mlasnął niczym prosiak ... · 
Teatr 'znikł w mgnieniu oka. Wojtek siedział 

na stołeczku pod piecem, na buzi od ucha do 
ucha miał wąsy z powideł, o mało nie zadusił 
się drożdżówką. J(larka była wściekła. Aku­
rat teraz musi Wojtunio jeść jak ... i zaraz mu 
powiedziała, jak co. Oczy malca posmutniały. 
Szybko przełknął ostatni kęs, buzia ułożyła mu 
się w podkówkę i zaczął pociągać nosem. „Do­
brze,- że taki z niego żarło,r - pomyślała Klar­
ka. __:_ Jak pójdziemy na stóg, wyślę go do do­
mu na świeże skwarki, i uciekniemy." Babcia 
była właśnie w spiżarce. l{larka szybko zagra­
ła palcami na nosie, wybałuszyła.na Wojtka o­
czy i syknęła: - Ty wyjcu! 

Wojtunio natychmiast się rozryczał . 
- Co się dzieje? - zdziwiła się babcia. 
Klarka siedziała na przypiecku jak niewiniąt-

ko, co więc mogła dzieciakowi zrobić? 
- Uuu! - ryczał Wojtek. - Ona mnie prze­

zywa: wyjec! Ja nie jestem ani wyjec, ani bek­
sa, ja się zawsze śn1ieję, uuu! 

- Ale skąd. wyjesz! Przecież słyszysz go, 
babciu? 

„No tak - pomyślała babcia. - Inne babkf 
mają na wszystko czas, mogą sobie odpocząć, 
mogą robić na drutach. a ja nic, tylko c~ągle 
muszę być rozjen1cą." Ale głośno nic nie po­
wiedziała, bo ta pyskata ·dziewczyna zaraz by 
zaproponowała, że potrzyma jej wełnę do zwi-1 
jania, i pytałaby, co jej babunia zrobi na dru­
tach. O takich rzeczach przy tych dwóch dzi­
kusach w domu i przy królikach na podwórku 
nawet nie ma co marzyć. W końcu tylko rze­
kła: - Klarko, znów go drażnisz. Wojtek pła­
cze tylko przez ciebie. Przecież to jest mój 
grzeczny, wesoły wnuczek. 

Wojtek przytulił się do kolan babci. 
- Jestem wesoły, babuniu, prawda? - otarł 

buzię fartuchem i ukradkien1 wyszczerzył na 
siostrę zęby. 

Klarka potrząsnęła głową, zeskoczyła na 
podłogę i otworzyła drzwi na dwór. 

- Gdzie idziesz? - chłopiec błyskaw.icznie 
odlepił się od babci .- Ja idę z tobą! 

No tak, oczywiście! - spojrzała na n ie­
go z wyższością i już jej nie było. 

MARKETA ZINNEROV A 
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P isząc czy rozmawiając o 

plastyce najczęściej Z\vra­
camy się ku jej sferze kre-

atywnej. Także, wówcza~, l-;:iedy u­
legamy (poddając się lub b „mtu­
jąc) jej funkcjom użytko .vym, de­
koracyjr-ym, reklamo •vym, za­
równo w opakowaniach kosmety­
kó ... v. jak i akademii „ku czci". O 
jednym chyba myślimy najrza­
dziej. o obecności plastyki, o 
nieustannym jej ak:>mpaniamen­
c:e w naszy:11 życiu. Plastyka, co 
by nie -powier1zieć, jest -;ztuką to­
warzyszącą. Także ta. której 
przysługuje czy też przylepia s i ę 
etykie tG nrtystyczn-0ści. 

W'\...,,r ek z Rea.~anem, n:-0sąc w rę­
Kach rakietę z , . głowicą'' pan.1 
Thatcher Mocno [){)W i ..,„1 ri ::.me 
Reszta w klubiku „Ruchu". Ton 
~decyd ) ,vaneJ, Jednoznacz.1eJ a­
~itk1 antykapitalistyc lneJ o wy ­
raźnym odcieniu pacyf:stycznym 
Szlachetne, młodzieócze zd2cydo 
.vanie. Ciętość satyrycznego sp oi­
"Zenia mniej jest banalna w kil­
Lrn kol::i żach obycza jo-.vych: „.Jak 
"o zgrzać wy bo. cę" (zabawne 
skomponowanie butelki soku o­
·vJc0weg·o, z koszem cycoo·ń'Oró ·.v 

PREZENTACJE 

przegrałaby na pe·,vno. Dobrze, 
7e mządzono Ją w innej salce. 
Ktlka.1aśc c ak warel, monoty­

p;e, ry.sun~i ! jed en linoryt. My-
3lc;>, że n.ep •trzcbna, s zkodliwa 
jest ta wiclog~1tunkowość przy ta­
-~ t <'J licze b:1Pj sk,,.., rmcści. Z resz­
tą, róż tam s:1~1y, ?d zie m~ o coś 
'11niej kategory cznego, ale ·vaż­
n:21szego, o odt::7.ucic smaku. cha­
rakteru, i "1dy -.vid ualnośc : , Jednym 
-;ło·..ve.11 o możl·wość ·,vejśc ia w 
<::posób n· d 7C'nia autorlti. Do­
ś·.v! adczyłc:n zaled 1.vie kilku róż­
nych prób. Od zaczarowan:a Ni­
'lcifore1n {„I~rynicki <3omnambu­
F 1J "1i" i .. f J0 Yl17a -,,.: <Y.:?:ach luna-

. . 

o akolllpanianiencie 
Uderzył-O mme to, kiedy oglą­

dałem dwie niewielkie wy~tawy 
w Osiedlowym Domu Kultury w 
Lomży. Najpierw o juniorze, a 
nie o praca ch znanej malarki 
łomżyńskiej. Niezbyt w zgodzie 
z savoiir-vivre'em, ale za to tak, 
jak dyktuje ekspresja, z jaką za­
chwalają się obie ekspozycje. 

Na \ltprost schodów wcho.dzą­
cego na pierwsze piętro atakuj2 
plakat „Collage by Robert Wie­
czorek". wykonany w manierze 
okładek płytowych współczesnych 
1doli pop music - ostry kolory­
stycznie z odcieniem niesamo·.vi­
tości i prowokacyjnej nieco ae­
stetyczności. Obok kolaż zatytu­
łowany „Eme ryci zawsze razem". 
na którym strury mułła dźwiga 

1 twaFzą Araba :v ~y~otu„: oun . .:1, 
„Byłem :nężem" czy „Ciało -
praca - fini3z" (którym jest rue­
:nowlak), w sumie jednak nuży 
nieco jednym kierunkiem, w któ­
rym autor wycelo·.vuje luię tub­
ki z klejem roślinnym i sztylet 
nożyczek. Gdyby nie polsko;ę-. 
zyczne te ksty, trudno byłoby do­
·11yślić s.ę, w jakim kraju po­
wstały te p!'ace. Tym bardziej że 
n igdzie ani c:)riw :-i o auto rze. Ta­
ki znany'> 

Sw-0istym kolazc-'u jest .:;amo 
pomieszc zenie klubu - przaśny 
:;klepik i rnebelki jak z marzeń 
jakiejś p :rni Demodulskicj. Pró­
by plastyczne Wieczorka jakoś 
s:ę bron:;,ł w tym a4turażu, ale 
wys ta wa Wandy Dzieweczyńsk~ej 

vyka") - - p.::zez mię1tko malowa­
ne ' „Powitanie w iosny" - po na­
prawdę intcresu3ąc~ próbk~ czy­
:;tej, oszczędnej, a przy tym 
:n rdzo utrafionej ,vyrazowo a­
Kwarcl1 „Z gór na Mazury" Ma­
larsko na jbard31ej mnie zadowo­
lił (także w 51kwarelowym sensie) 
„Autoportret" na planszy tytuło­
.vej całej wys ta wy 

Jesten1 pr zekonany, że pani 
Wanda może pokazać wysta vę o 
wiele bogntszą i tym razem chy­
ba zbyt starann ie sel'i!kCJonowa­
la prace. A jest to ma~nrst ·.vo. 
które po\v .:nri-0 t•>wanyszyć lu­
i z1 om. Nie tylko oczekiwać na 
Nidzów w !1 '.l iładni"' jszej ~h oćby 
S<lli \.\'ysta·vn·„01 

ANDRZEJ JASłON 

PAMIĘTNIK NIEWINNIE ARESZTOWANEJ 

w nie~pełna 5 minut byliś~y pod Izbą 
Przyjęć. W czasie transportu n:c s1ę z pa~­
jentem nie działo, poza tym, . ze. w trakcie 
przenoszenia na nosze pobudził su~ rucho:-vo 
i za.czą! roić się jatk robak. Poleciłam w~ęc 
sanitariuszce, aby przytrzymał~ go z~ ram1~­
na bo kręcąc się mógł rozbić sobie ~łO\\ ę 
o 'metalowe części noszy. Po prz~byciu d-0 
szpitala wyszłam pierwsza z ~aretk1, ab! P~­
wiadomić lekarza Izby PrZYJE!Ć o pacJencie 
i okolicznościach towarzyszących ewentual­
nemu wypadkowi. Pacjenta zostawiłam z 
z~społem, który miał oł;>o\~i~zek dotranspo:­
towunia go do Izby PrzyJęc. l\1ogłam s?bie 
na to pozwolić ze względu na stan pacJ~n: 
ta, jak ! na zespół, z którym praOO\\."ała?l _JUZ 
parę lat. Zespół był spr~wdzony w um1eJęt­
nościach zawodowych, Jak i pod w~gl~de~ 
uczciwc sci. Niejednokrotnie po odw1e~1ei:i1~ 
z tymi ludźmi pijaka do Izby \V~-trzezwien 
zostawiałam kh samych podczas Jego prze­
noszenia a w tym czasie wypisywałam kar­
ty przyfęć. Ni,.,dy nic nikomu nie zginęło 
·wielokrotnie odda\valiąmy bardzo duże depo­
z~iy w Izbie Wy trzeźwic11, czasem dochodzą­
ce setek tysi~cy. 

, Lekar7owi w IzLic Przyjęć zreferowałam ~ -przypad~k i t'oinformowałam go, że powia­
domiłam J 'ajściu millcję przez radiotelefon 
w karetce (wszystkie wypadki zgłaszamy 
prze? r:.as .. ą centralG milicji ; jeśli my nie 
zgłosi!ny. ma obowiązek uczynić to szpital). 
P „nviadomienie milicji ')dnotowujemy w kar­
t. . wyjazdowej. 

Vl czas!~ mojej roLmowy z lekarzem dy­
-:urnym zesp1)l wniósł do Izby pijaka. Tnval 
;m w dal:Fym ciągu w stanie kompletnego 
upojenia alkoholowego, kontaktu nie bylo z 
nim i.adnego. Lekarz zbadał go i kazał po­
łożyć w niszy korytarza. na tak zwanych 
niskich noszach. Korytarz Izby Przyjęć szpi­
tala. przy ul. Ba?acha w swoje j dystalnej 
częsc1 rozszerza się, tworząc wgłębienie. Po­
ustawiane są ta:n nosze na p~dłodze. Jest 
t<;> dora_źna :vytrzeźw ialnia pijanych pacjen­
tow ~hlruJ.·g1cznych. Po dojściu do jakiego­
kohv1ek stanu świadomości są oni badani 
powtórnie. Tam został ulokowany nasz kli­ent. 
Wypisałam skierowanie do szpitaln i na 

tym skończyło się wezwanie. Powróciliśmy na 
Hożą o godz. l-l.15, a więc bardzo niewiele 
cz. u zajęło nar„ zrilatwienie całego przy­
padku. Wyjazd ten był tak rutynowy i szary 
w treści. że z całą pewnością nikt z nas 
i:ie pa~iętał go już następnego dnia. Wy­
Jazd?w Jest ogtomnc- ilość i z całej tej mas~· 
P_am1ęt.am_y, tyln:.:> te. w czasie kt6r}ch dzieje 
s1_P. cos c-1e~awe~o. np gdy jest wyjątkowo 
c1~~k~ reanima~Ja czy te.l j~kieś interesujące 
zaJsc1e sytuacy Jne 1'u nie działo się nic dla­
tego nie mógl się nam on upamięlni.ć { dla­
tego w C7asie rozprawy sadowej istniały 
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POTWARZ 
rozbieżności w naszych ze.zmall1liach co do re­
lacji bardzo dr obnych faktów i wykonywa­
nych czynności. Cieszyła się niezmiernie z 
tego Prokur atura , ja zaś, w miarę zdrowego 
rozsądku, uważałam, że te okoliczności zde­
cydowanie potwierdzają naszą niewinność . 
Wysoce podejrzane byłoby to, gdybyśmy tak 
błahy wyjazd wszyscy pamiętali dokładnie 
przez tak długi okres. Na tym stanowisku 
w ostatecznej rozprawie również stanął Sąd. 

Dalszy dyżur przebiegał również spokojnie; 
był on z rodzaju tych szarych, dreptających 
dyżurów. 

W trakcie następnych dni - mimo lecze­
nia - czułam się coraz bardziej chora. Na 
dyżurze ok. 6-7 października rozbolało mnie 
ogromnie ucho, więc pojechałam na ostry 
dyżur laryngologiczny. Lekarz dyżurny 
stwierdził perforację błony bębenkowej w 
moim uchu, powstałą na skutek długotrwałej 
infekcji, i prócz leków zarządził natychmia­
stowe przerwanie pracy, aż do czasu zaroś­
nięcia się błony bębenkowej. Pracując w każ­
dym innym zawodzie, po przebyciu okresu 
ostrego, mogłabym powrócić do pracy; jako 
lekarz nie, ponieważ wkładając wciąż słu­
chawki d-0 uszu byłam .narażona na ciągłą 
ir..1ekcję mózgu· przez niezarosły otwór. Zwol­
nienie, ku mojemy ogromnemu niezadow0le­
n iu, ciągnęło się długo. Tak długotrwała nie­
obecność łączy się z poważnymi uszczerbka­
mi w zarobkach, dlatego też wystąpiłam do 
Kasy Zapomogo-Pożyczkowej o udzielenie mi 
pożyczki. Otrzymałam ·1 24 października w 
Il/Owych (wprost z banku) banknotach 5-ty­
g,ięcmych, w ogólnej kwocie 40 tysięcy. Część 
zuży.łam na bieżące inwestycje domowe, część 
dałam synowi, który tego dnia wyjeż.dżał 
do wojska (otrzymał powołanie do Marynarki 
Wojennej na 3 lata). Z pożyczki pozostało 
mi wieczorem 25 tysięcy złotych. 

Wieczorem • za,telefonowa·ł nas2 przyjaciel. 
Jest on również lekarzem anestezjologiem, 
kończyliśmy razem studia i znajomość nasza 
datuje się od ponad dwudziestu lat. Z po­
wodu rozlicznych zajęć widujemy się rzadko, 
ale jeśli się już 'spotykamy, potrafimy prze­
gadać całą noc i spotkania te są dla nas 
ogromną uciechą. Tak więc ucieszyliśmy się 
z mężem ogromnie zapowiedzianą wizytą. 
Sławek przyszedł p6źno, około godziny 

21.00; przyszykowaliśmy kolację, on przyniósł 
wódkę (mogliśmy sobie na to pozwolić, po­
nieważ nikt z nas na drugi dzień nie szedł 
do pracy) i przegadaliśmy całą noc. Spać 
położyliśmy się około godziny 5.00 nad ra­
nem. Ponieważ mieszkamy w ogromnym 
przedwojennym mieszkaniu, którego nie zaj­
mujemy sami, a kuchnia znajduje się na 
przeciwległym jego biegunie, postanowiłam 
nie sprzątać ze stołu, aby nie budzić współ­
lokatorów. Niedużo tego było, więc miałam­

zamiar z samego rana posprzątać. 
Następnego dnia, 25 października, o go­

dzinie 7.00 zbudził mnie brat i przerażony 
oznajmił, iż przyszła do mnie milicja. Brat 
mieszka bliżej drzwi wejściowych i on to 
miał przyjemność wpuścić owych panów. 
Było ich t rzech w cywilnych ubraniach; po­
kazali mi nakaz rewizji w domu. „Czego pa-

• nowie chcą szukać? - spytałam, a oczami 
wyobraź.rui widziałam już moje m ieszkanie po 
rewizji. - Jeśli mam coś interesującego pa­
nów, zaraz okażę". „Szukamy pieniędzy" -
odpowiedzieli. Poleciłam mężowi, aby oddał 
im wszystkie pieniądze, które mieliśmy. Nie­
zwykle ucieszyli się na widok 5-tysięcznych 
banknotów i tylko te zabrali. Ja zupełnie 
nie · rozumiałam powodu ich radości, męża 
natomiast t a skwapliwość zaniepokoiła i 
przed oddaniem banknotów spisał ich nu­
mery. To była cała rewizja. Drugą wielką 
radość sprawił im zastawiony stół. ,.Wódecz­
kę pani doktor popija na .zwolnieniu" - sko­
mentowali z uciechą. „Nie widzę nic zdroż­
nego w kulturalnie urządzonej kolacji we 
własnym domu, a jeśli chodzi o zwolnienie, 
to jestem ju.... od tygodnia zupełnie zdro­
wym człowiekiem, nie pobieram lekarstw i 
tylko ze względu na specyfikę swoje j pracy 
nie mogę jej wykonywać - odpowiedziałam. 
- A właściwie może pa111owie mi powiedzą, 
o co chodzi?" „Musi pani pojechać z nami 
na Wilczą, złożyć pewne wyjaśnienie". „Czy 
n ie mogę tu?" „Nie - stwierdzili. - To nie 
potrwa długo, zaraz panią odwieziemy do 
domu " Poszłam się ubrać, mąż tym.czase m 
dopytywał się, czy może jechać ze mną, ale 
kategorycznie mu zabronili. Natomiast zain­
teresowa li się naszym przyjacielem i dowie­
d ziawszy się, iż jest lekarzem , postanowili 
zabrać EW również. 

Nie wzięłam, oczywiście, nic z sobą, bo i 
po co. Miałam zaraz wrócić i nie przyszłoby 
mi nigdy do głowy, że wrócę po 13 miesią­
cach, a męża zobaczę dopiero po 3 miesią­
cach. Miałam tylk o 2 paczki papierosów (jes­
tem. nies+ety. nałogowym palaczem) i 4 ty­
siące złotych w portmonetce. Nie wzięłam 
nawet chusteczki do nosa. Na ulicy czekał 

polonez. Przyjaciela, jak się dowiedziałam 
podczas pierwszego widzenia, wypuszczono 
te~rn same~o dnia po sprawdzeniu, że nie 
p-!łcui"' w Po'7otowiu Ratunkowym. (Cdn.) 
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LISTY ZZA RZEKI 

J
akaż to przyjemność kupo­
wać za dzisiejszą złotówkę, 
której „średni·orocznie prze-

ciętnie" mamy prawie 20 proc. 
więcej, towary noszące ceny 
sprzed dwóch czy trzech lat -
całkiem przyzwoity garnitur w 
cenie spodni albo bardzo porząd­
nie wydane dzieł.o h istoryczne za 
tyle, ile płaci.my za broszurę o 
wróżeniu z fusów. 

W połowie lipca miało miejsce 
w Łomży zdarzenie niezwykle. 
Odbył się poka.z pewnego 
filmu radzieckiego. W pań­
stwowym kinie, zorganizowany 
prze.z pr-0rządowc6w, ba - zde­
klarowanych lewicowców. Od 
czasu pojawienia się w Polsce 
pierwszych taśm z Wysockim 
(było to chyba nagranie z pierw­
szego i na długo jedynego festi­
walu piosenki studenckiej w No­
wosybirsku), nie zetknąłem s·ię z 
podobnym zja wis ki em. Znowu 
warto czytać „Literaturną Gaze­
tę" a nawet „Ogoniok", i jeśli 

„najwybitniejszy na świecie języ­
koznawca", n ie jako ucz.cny, lecz 
twórca · okrutnego despotyzmu, 
ale w wielkim zadaniu przebu­
dowy człowieka. Talk, tak, znowu 
wra.ca to poję-cie . Jest ono vresztą 
zawsze aktualne tam, gdzie nie 
zamiera życie, nie panuje stagna­
cja ·lub terror. I jest z tym zwią­
zana inna prawidłowość że 
trąbi się o p rzebudowie człowie­
ka wówczas, kiedy nie ma się za­
miaru tego dokonywać, zaś robi 
s.i ę to po cichu, choć z najwyższą 
intensywnością w sytuacjach pro­
wadzących nie tylko do umoc­
n ienia własnej społeczności, ale 
także (o wiele częściej) do ztlo­
minowainia innych. 
Paradoksalność współczesnej 

sytuacji globalnej polega na tym, 
że mechanizmy przebu<lowy czło­
wieka pozostały te same, tyle że 
jej materialne skutki są niepo­
równywalnie potężniejsze, a cel 
- zupełnie nowy. NJe ma dzdś 
m·owy o fizycznym, materialnym 
wyelim.inpwaniu przeciwnika. Nie 
jest to możl.i we także moralnie, 

słabości były jedynle udziałem so­
cjalizmu? Oczywiście, że n ie, bo 
niemożliwy jest żaden „po wrót 
d-0 e<lenu" bez tego, że inni mu­
szą przeżyć "ziemię ob!ecaną", 
swoją i za siebie, a także za- po­
wrac.ających do raju. 

Kapitalistyczna pierestrojka 
jest zjawiskiem premanentnym. 
Nie zawsze także dyskretnym. I 
wcale nie solidarnym. Na jostrzej 
widoczna jest od kilkunastu lat 
w sposobie amputowania niektó­
rym ·państwom azjatyckim per­
spektywy socjalistycznej. Korea, 
Tai wan, H ongkong, to jedynie 
najbardziej widoczne punkty 
wpompowywarua nowoczesnej 
techniki. do m iejsc najtańszej pra­
cy przy pomocy tej techniki. I 
jednocześnie amerykanizowaniem 
całego życia. Żeby nie przyśnił 
siię ten wstrętny socjalizm. 

I my mamy naszą pierestrojkę. 
Niestety, niepermanentną, - ale 
konwulsyjną i dlatego tak nie­
skutec~ną. Cieszy mnie to, co ob­
serwuję w prywolżańskim kraju 
- dobrze, jak u tak · potężnego 

DYSKRETNY UROK 
• 

INFLACJI .. 

ZE JAK 
Pl?ZYJDZIE 

NOWE •.. 

... Td s19 
2 .zAMłfNlM~ ... 

tylko stanie się to modne w Pa­
ryżu, jestem pewien, ze wzr0śme 
liczba czytelników tych p ism w 
empikach, a może nawet indywi-· 
dualnych prenumeratorów, i to z 
kręgów, w których dotąd snobo­
wano się na nieznajomość języ­
ka „radzieckiego". W tym przy­
padku nasze złotówki (nieko­
n iecznie te szeleszczące jedynie) 
znowu potaniały. 

Czy franki (francuskie) ta kfo 
stanieją? Pierestrojka róZ.ne ma 
znaki. J est nim zarówno repor­
ta ż z nocnego życia w jednym z 
h oteli moskiewskich (marcowy 
lub kwietniowy „P a r is Match"), 
w którym Macha (czyt. Masza), 
dewizowa prostytutka, na wielu 
bogato · ilustrowanych szpaltach 
nudnie opowiada o życiu włas­
nym i koleżanek. Inny znak, to 
powszechne trąbienie w radiu 
(ale pewnie i w prasie, tylko ja 
n ie trafiłem na to) o ratunkowej 
r ekapitalizacji gospodarki radz:ie­
ckiej, p rzede wszystkim rolnic­
t wa - poprzeż m.in. 500-hekta­
rowe gospodarstwa rodzinne. 

- · Rzecz Jednak nie w interpre­
tacjach ~·erminologicznych (choć 
często przypominany jest teraz 

choć o Wiele bardziej prawdopo­
dobne na krótszym dystansie. 
Można dopuści ć do wyginięcia· z 
głodu całeg-0 plemienia, miesz­
kańców kraju, ale nie można u­
czynić tego ani ideologicznie, ani 
militarnie. Przebud-0wie podlega 
więc także samo pojęc i e przeciw­
nika, a mówiąc precyzyjniej 
jego wyobrażenie w świadomości 
ludzi. To tylko Jedna . sprawa. 

Swiat się zmienia za sprawą 
zmieniających si.ę ludzi i zwy­
kle - po większych raczej niż 
mniejszych wysiłkach - w kie­
runku, jaki wyznaczają sobie lu­
dzie (ściślej: jak i n iektórzy lu­
dzie wyznaczają mnym_, stano­
wiącym resztę społeczności., li­
czebme większą). Do niedawna 
ludzkość żyła w luksusie możli ­
wości przeciwieństwa zamierza­
nych zmian. Teraz koniec. Tego 
p rawa lub planety. Jeszcze za 
Piusa XII Kościół ziemski · był 
Kościołem wojującym. Tego u­
czono m n ie „na katech1zmie". 
Moumerowski personalizm . zbyt 
niebezpiecznie prowadził w stro-­
nę socjalistycznego nieba, aby 
podobać się katolicyzmowi, szcze­
gólnie polskiemu. Sartrowski eg­
zystencjalizm zaś za bardzo zaia­
tywal -piekłem ziemskiego czło­
wieczeństwa, aby polub ili go na­
wet poodwilżowi komuniści. Dzi­
siaj nasz wielkj rodak z Waty­
kanu głosząc „naturalność praw, 
który mi kieruje s;ę kap .tal.izm", 
n ie wychwala jego głównego ce­
.lu - ak umulacji kapitału, ale 
pracę czł·owieka wykonywaną dla 
człowieczeńst ~·a, dla umocnienia 
i podmesieni.a godności osoby 
ludzkiej. Doktrynerom, o:todok­
som nie może nic zgadzać się w 
tak zbudowanej ideologii. Ale 
kryterium (marksistowskie) prak­
tyki p rzemawia, szczególnie w 
t rzecim świecie, na korzyść ta­
k iej pierestr ojki człowieka. 

A jaki był kapitalista, co gło­
sił, czego nienawidził, a co ko­
ch ał p r zed czterdziestu nawet la­
ty? Popatrzeć uważniej, to w 
gł-owie się zakręci. To samo z ko­
munistą. 

Tylko my, socjaliści, mamy 
być tacy sami. Niezmienne ma­
muty złożone wyłącznie z błędów 
i wypaczeń? Przyjmując, że ko­
lektywne dobro czlowieka jest 
p rawem i obowiązkiem socjaliz­
mu, popatrzmy, komu i jak w 
naszym socjalizmie się żyje? Z 
socjalizmu żyje się na poziomie 
dwu, n-0, powiedzm y trzykrot­
nej średniej zarobków w go.spu­
sie (gospodarce uspołeczni~ej) . 
P rzy socjalizmie żyje się o wie­
le lepie j i jest ta.kich wielekroć 
więcej niż przed dziesięciu laty. 
A jak mają się ci, co w socjaliz­
mie? W1elµ lepiej od tych, co z 
socjalizmem a nawet przy nim 
żyjących. Wielu jednak żyje si ę 

coraz trudniej. Jakże to więc? 
Zgubna jest urawniłowka, na fał-

. szywych przesłankach społecz-
nych .... J psychologicznych oparty 
egalitary zm, ale równie frust r u­
jący b rak równości. Czyżby te 

TR~-tBA PR.,ZYZNAC1 
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sąsiada idzie ku lepszemu. Na 
zdrowie! BE',..dzte i nam, ale patrz­
my pod nogi w każdy kąt nasze­
go po<lwórka. Banał, że rue ma 
mowy o Polsce bez scrcjalizmu, 
ma niezwykłą siłę realności. 
Niech więc to będzie dobry jako­
ści.owo socjalizm, stale ulepszany. 
Złudzemem jest bowiem wizJa 
Polsk1 rządzonej przez socjali­
stów, ale gospodarzanej przez 
p rywatnych właścicieli śro<lków 
produkcji. To tak, jakby towa­
rzysz Cze.rnia wski zaczął marzyć, 
aby przy biskupstwie powstał k-0-
mitet partyjny, a Ja z redakcyJ­
nej POP przeniósł się d·O dzia­
łająceJ przy parafii w Dr ozdowie. 

Nie ulegajmy też złudzeniu, że 
kryzys minął. On także ma ży­
wot permanentny.. Odpoczywa, 
nabiera sił, może nie mówi s ię 
już o n im tu głośno, ale znowu 
poprosi o swoje. Przypatrzmy 
mu się tera.z, kiedy go lepiej wi­
d'ać, może mniej nam zabierze, 
jak się zjawi. 

Ja zaś mam już upatrzonych 
kilka rzec-zy w sklepach (i nie 
tylkC> ), k~re kupię za d wa-trzy 
lata, po j akże przystępnyc'1 ce­
nach 

HENRYK GAŁA 
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w pierwszym półroczu b r. w Eomtyń­
skiem zdarzył się tylko jeden napad 
rabunf<owy, na s:arszegv pana, m .esz­
ka1ica T u;orl~owic kolo Ciechanowca. 
Sprawców dotychczas nie ujęto . Dru­
gie pót1·ocze rozpoczęto stę fat.alnie: już w -pierwszych dniach lipca zdarzyły stę 
dwa groźne, grupowe napady na star­
sze osoby, nocq, w ich w tasnych miesz­
kaJtiach. W o bu przypadkac'i sprawcy 
sq już „pod kluczem". 

2 Lipca przed p ótnocq 78-letni miesz­
kaniec Zb JjneJ, Teofil P., został zasko­
czony UJ swym łóżku 'przez niespodzie­
w anych gości, których wejścia nie sły­
szał. Wprawdzie wytamait oni silą drzwi 
a !e gospodarz nie dość że przygłuchy' 
b ył jeszcze zaspany. Pieniędzy nie dat' 
został więc poważnie pobity, a pote~ 
bezwzględ.ni mtodzieńcy obsłużyli się 
sami: w kieszeni marynarki staruszka 
znaleźli portfel i 9000 złotych. Rano 
Teofil P. powiadomił posterunek MO w 
Zbójnej o napadzie. Zanim 4 Lipca 
funkcjonariusze RVSW z Kolna za­
trzymali sprawców, przesłuchali wcześ­
niej 15 p odejrzany ch . Prawdziwi na­
pas~nicy 2 Lipca pHi alkohol w restaura­
cji w Zbó jnej. Gdy stwierdzilt, że sq 
spłukani, zaczęli główkować, jak pod­
reperować stan swych finansów. Mieli 
niezłe rozeznanie w okolicy. Wiedzieli 
że Teofil P ., wdowiec, mieszka samot~ 
nie w domku na uboczu wsi. Spodzie­
wait się, że ma jakieś oszczędności. 
przynajmnte1 t akie, by mógł im pod 
przymusem zafundować parę półlitró­
wek. Późnym w ieczorem za stodotq 
ćwiczyli łamanie desek uderzeniami 
karate. Szlachetną fUozofię Wschodu 
przesłoniło pijane, rozbójnickie myśle­
nie. Przy pomocy t akiego b owiem ude­
rzenia mieli rozbić drzwi wejściowe do 
T eoftla P ., co im się rzesztą udało. 

Z KRONIK 
MO 

-o-
5 lipca okoto 11.00 państwo s., za­

mieszkali przy ulicy Wojska Polskiego 
w Łomży, usłyszeli pukanie eto drzwi. 
Choć Anna s . ma 73 Lata, a jej mqż 
BolesLaw - 10 · więcej, i mieszkają sa­
mi w obszernym domu, strach ich jed­
nak nie obleciał. Anna S. bez pytania 
czy zaglądania przez wziernik otworzy­
ła drzwi. Stal i za nimi jacyś ludzie. 
Nim zdążyła się przestrzaszyć zamasko­
wanej twarzy, została wepchnięta do 
środka. Napastnicy. u zbrojeni w nóż i 
żyletkę, żądali piertiędzy. Bolesława s. 
przywiązali do krzesla sznurem od że­
lazka ł bardzo mocno zal<neblowali. 
Annę tylko lekko skaleczyit. Stosunko­
wo szybko zresztą dala tm znaczną 
kwotę w złotówkach i dolarach. Wy­
chodząc zamknęlt domowników na 
klucz. z zewnątrz. Bolesta.w S., gdyby 
„akc3a" trwała dłużej, najpewniej był­
by się udusił. Napastnicy tymczasem o­
puścili Łomżę, a pieniądze przehulali 
w jeden dzień. 

Jak się okazało, tamtej nocy „złożyli 
wizytę" nie tylko państwu S. Okradli 
również m ieszkanie przy ui. Swiercze-

. wskiego, gdzie zaopatrzyli się w alkohol, 
słodycze (m.in. 40 czekolad) t pienią­
dze, który to lup jednak nie w pełni 
ich satysfakcjonował. 

Napady rabunkowe , o których trak­
tuje art. 210 kodeksu karnego, są -
po. zabó~st~ach - karane przez sądy 
na1surowteJ. Sądząc z wielkości łupów, 
sprawcy nie zawsze sobie zdają z tego 
sprawę. Ci, k tó r zy ograbili Teofila P., 
nie użytt niebezpiecznego narzędzia, 
więc zostaną zapewne oskarzeni z art. · 
210 § 1, który grozi karą do 3 lat po­
zbawienia woiności. Natomiast ci, któ­
rzy 11:apadLi na Annę i Bolesława s. 
u zbro1eni w nóż t żyletkę. podlegać bę­
dq § 2, który przewiduje ostrzejsze 
traktowanie . z karą śmierci wlącznie. 

-<>-
35-letni Lech A . . z Czyżewa Osady 

wybił po pijanemu szeŚ'Ć szyb w szklar­
ni Mirosława P . z Czyżewa. 

-0-
J ego równteśnik, Tadeusz K . również z Czyżewa, bil natomiast - głównie po 

pijanemu - swoją żonę, Barbarę. 

-o-
Sześcioletnia Ania P z Czyżewa po­

szła wraz z rodzicami na cmentarz. 
Ch~tla nieuwagi dorosłych sprawiła, że 
A nia została przyciśnięta plytq na­
grobkową. Dziewczynka doznała pęk­
ntęcta podstawy czaszki. 

- <>-
Sąd Rejonowy w Zambrowie rozpa-

trzył w trybie przyspieszonym sprawę 
przeciw Ireneuszowi G . z Ostrołęki za 
to, ie ukradł ponad 22 tonu oborni ka 
wartości is 4.15 złotych. z PGR „ Wizna •; 
w Grądach W oniecku. za swą pożąd­
liwość. G . zapłaci 70 t:,isięcy grzywny. 

1ELEGRAM TELEGRAM "iELEGRAM 

SYstemy - KOmputery - MAteriały - TEchnologie 
Zakłady Badawczo-Wdrożeniowe Sp. z o.o. ZK ZMW 

(jednostka gospodarki uspołecznionej) 
Warszawa, ul. Bema 65, tel. 32-08-09 lub 81-46-58 

Z A P E ff' N I AJ 1': . 
Li) najniższe ceny w kraju, 
Li) najwyższej jakości ujednolicony sprzęt" komputerowy, 
Li) najkrótsze terminy dostaw, 
Li) bezpłatne oprogramowanie systemowe, CV dostęp do bogatej literatury. 

olerują dostawq 
1ninikonaputerów 

!'. PC/XT TURBO w konfiguracji: 
'\/ płyta główna 640 KB RAM (4,77/8 MHz) 
'\/ klawiatura, zasilacz, obudowa 
'\/ karta Multi I/O 
\J floppy 2 X 360 kB 
'\/ karta Hercules 
\1 monitor monochromatyczny 

la. Z~staw I w wersji z kartą CGA 
. i monitor „NEPTUN-156" 

2. PC/XT TURBO w konfiguracji: 
\1 zestaw I plus 
\1 dysk twardy 20 MB z kontrolerem 

3. PC/XT TURBO w konfiguracji: 
\1 zestaw II plus . 
\1 drukarka 15-calowa 
\1 koprocesor 8087 

4. PC/XT TURBO w konfiguracji: 
\1 zestaw III w wersji z kolorowym monitorem 

i kartą CGA 
5. PC/AT TURBO w konfiguracji: 

V płyta główna 640 kB RAM/6/8 MHz 
V klawiatura, zasilacz, obudowa 
\J floppy 1,2 MB i 360 kB 
V dysk twardy 20 MB 
V kontroler FDD/HDD 
V karta Herc~les 
V monitor monochromatyczny 

5a. Zestaw V z drukarką laserową 
6. PC/AT TURBO w konfiguracji: 

\1 zestaw V pl us 
V drukarka 15-calowa 
V k~rta rozszerzenia 3 MB RAM 
V koprocesor 80287 

1 7. PC/ AT TURBO w konfiguracji: 
\j zestaw VI w wersji z monitorem i karta EGA 

8. Amstrad/Schneider CPC 6128 · 
V z zielonym monitorem 
V z kolorowvm monitorem 

~ 9. Druk~rki .sG-1~ . 
· 10. Dysk1etk1 5,25 DS/DO firmy NASHUA 

11. Dyskietki · 3" firmy MAXELL 

2·200 ooo 

1 900 o.oo 1 
~ 

3 450 ooo 

4 800 ooo 

5 300 ooo 

5 ooo ooo 

8 ooo ooo 
• 

9 500 ooo 

710 ooo 
950 ooo 
940 ooo 

1980 
6 800 

Na sprzęt komputerowy zakupiony w naszej firmie udzie­
lamy rocznej gwarancji, zapewniamy odpłatny serwis po­
gwarancyjny. Dostawy realizujemy w· terminie 7 dni od przy-
jęcia zamówienia. · 

Informacji udzielamy oraz przyjmujemy zamówienia w na-
szych zakładach: 

Zakład „AGROCOMPUTER" w Warszawie, ul. Bema 65, 
tel. 32-08-09, telex 814658 
Zakład „AGROCOMPUTER" w Poznaniu; ul. Warsza­
wska 39/ 41, tel. 77-05-54 
Zakład „AGROCOMPUTER" w Gda.ńsku-Wrzeszczu, ul. 
Zawiszy Czarnego 18, tel. 41-40-55, telex 0512395 
Zakład „AGROCOMPUTER" w Krakowie ul. Kraku-. ' sow 18, tel. 37-57-51 . 
Zakład Projektowmia i Oprogramowania Systemów In­
formatyc:onvch „SYKOMAT" Sp. z o.o., 00-920 Warszawa 
ul. Nowy Swiat 18/20, tel. 27-18-95, 27-92-51 w. 154: 
26-94-21 w. 538. 

7-APRASZAIHI" 
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la~FO wtMUJE 
że z dniem 87 .08.15 uruchamia się 
,,Pogotowie Telewizyjne" . w Zakła­
dzie Usługowym RTV 20-1 w Łomży 
przy ul. 22 Lipca 33.. ·. „ . 

„Pogotowie Telew1zyJne p~ow~dzi 
działalność w wolne soboty, n1edz1ele 
oraz święta w godz. 10.00-1;3.00 za 
wyjątkiem 1 dnia świąt Bożego. N a­
rodzenia Wielkanocy i Nowego Roku. 

K -295 

Zgłos;enia przyjmuje się telefonicz-
nie pod numerem ę59. 

llłlllłf llłlllllllllf lf lllllllJll~llllllllllllllllf lłlllllllll 
WOJEWÓDZKI ZWIĄZEK 

SPÓŁDZIELNI MIESZKANIOWYCH 
w Łomży 

# uprzejmie znwindamiu 
wszystkich zainteresowanych, że 

Łomżyńska Spółdzielnia Mieszkanio­
wa oraz Spółdzielnia Mieszkaniowa 
,,Perspektywa" w Łomży wywiesz~ 
w swoich siedzibach w terminie od 1 !) 
października do 15 listopada 19 8 7 ro­
ku listy osób zakwalifikowanych do 
przyjęcia w poczet członków Spół-
dzielni. 

11 

ZAWIADAMIAMY, żE· ~ 

1) w poczet członków obu Spół- I 
dzielni będą przyjmowane oso- 1 
by, które spełniły warunki do 
przyjęcia w poczet członków naj- · 
później w 1981 roku, „ 

2) wnioski o przy jęcie w poczet : 
członków osób wymienionych \V 1 

pkt. 1 oraz ubiegających się o 
przyjęcie w poczet członków w 
trybie przyspieszeń będą przyj­
mowane do dnia 1987-08-17, 

3) wnioski kandydatów wymienio­
nych w pkt. 1, zarejestrowa­
nych w Spółdzielni Mieszkania- I 
wej „Perspektywa", będą roz­
patrywane z urzędu. 

-1) wnioski o przyjęcie w poczet I 
członków w trybie przyspieszo­
nym, złożone w SM ,.P erspekty- . 
wa", potwierdzone wpisem do I 
rejes~ru, nie wymagają pona­
w1an1a. 

Równocześnie uprzejmie za'\viada­
miamy, że szczegółowe inform~cie o 
warunkach ubiegania się o członko­
stwo można uzyskać w biurach mie~z­
kaniowych obu Spółdzielni. 

OGLOSZEl\JIA 
DROBNE 

K-296 
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„Północna część Tybetu piszą 

Snellgrove i Richardson. zn•mi badacze 
kultury tyb~tańskiej - stanowiąca oko­
ło trzech siódmych całego kraju, jest 
właściwie jałową pustynią, gdzie szczyty 
t łańcuchy górskie przeplatają się z 
niegościnnymi, jałowymi dolinami, po­
łaciami ziemJ przesyconej solą or a z nie­
zliczonymi j eziorkami i rozlewiskamJ 
słonawej wody.'~ · 

W tej scenerii, owianej nimbem ta­
jemniczości, przeby wa istota ćzłowieko­

w a ta, dla tubylców - ohydny śnieżny 

olbrzym, wzbudzający przerażenie, 

czczony nib y bóstwo, dl~ entuzjastów 
y eti - , .niezbyt odrażający człowiek 

śniegu'\ a d la większości naukowców -
temat tabu, którego nie wo:no i nie 
warto poruszać. 

Prawdopodobnie pierwsza europejska 
wzmianka o yeti pochodzi od Rogera 
Bacona, jednego z największych umy­
słów XIII wleku. Był on przekonany , 
tż owłosiony dzikl człowiek me jest 
tylko mitem. 

Najs tarsza znana rozpra w a o yet1 po­
wstała w XVIII wieku. Odkry~ ją czeski 
lekarz, <lol-:tor Emam1el Vlcelc. który w 
1958 roku byl k1erown~kiem wyprawy 
zorganizowanej przez czechosłowacką 

Akademię Nauk o Mongolii. W Ulan· 
Bator nabył on książk~. opub!ikowaną 

w Pekinie, autorstwa d oktora medycy­
ny Shal-Phrenga. Na dwudziestej czwar­
tej stronie tego dzieła mo7.na obejrzeć 

rysunek przedziwnej istoty podobnej i 
do małpy, i do człowieka. w tekście 

naz)wa się ją „mi-rgot •• (z tybet.: dzi­
ki czbwlek), „pi" (z chin.: niedźwiedź) 

łub „kumun goregesu " (z mongoł.: 

człowiek-zwierz}. w późniejszych wyda­
niach wlze.runkowi towarzyszy taki oto 
opis (za: Leszek Kleczkowąki - „zagu­
bione ogniwo"): „t ... J jest to stwór z 
rodziny niedźwiedzi, który przebywa w 

I 

WlAT PEŁf,N TAJEMNIC 

JNTELIGENT 

·w kudłał m· 
FU TR Z 

pobliżu gór i podobny jest do człowie­

ka. Ma ogromną siłę. Jego mięso jest 
dobr e przeciwko złym duchom, które 
powodują choroby. Jego żółcią leczy się 
niemoc". · 

Pytanie nasuwa się samo: czy mięsu 

t żółci fantas tycznego, nieis tniej qcego 
stworzenia, przypisano by le cznicze 
właściwości? Sławomir Piku!a, współau­
tor „Pocztu potworów 1etnich", odpo­
wiada: ..,Dla doktora L. Soucka, znane­
go czeskiego pisarza, jes t to a rgument 
świadczący o realności yeti. Uważa on. 
że włochaty olbrzy m musiał być od da­
wien dawna d obrze znany mieszka11-
com Tybetu 1 Nepalu oraz oko; icznych 
re jonów". · 

W XVIII-wiecznym chh'lskim manu· 
slcrypcie , opisującym faunę iI1ma!ajów, 
także znajduje się wizerunek „człowie­

ka śniegu". Jeg o oblicze n ie jest o·Nło­

sione, koloru popielatego, z czerwon ymi 
oczyma. Ciało pokrywa krótkie, brązo­

we futro Zdaniem E.W. Cronina. a me­
rylrnńskiego zoo:oga 1 himalaisty. ry­
sun ek ten „przedstawia dokładnie to, 
czego naukow iec mógł.by oczekiwać". 

W 1921 roku podjęta została pierwsza 
próba zdobycia północnej ściany Mount 

Ogólnopolski Spływ Kajakowy Pi­
są, organizowany już po raz trzeci 
przez Oddział PTTK w Łomży, na 
stałe wszedł do kalendarza kraJo­
wych imprez turystycznych. Wszy­
scy uczestnicy tegorocznego jedno-

. głośnie chwalili uroki trasy, czystość 
(?!) wód Pisy i dobrą organizację. 

Zofia Sadek z Chorzowa, pracow­
nica Państwowego Teatru Rozrywki, 
po raz pierwszy w życiu pły:ięła 

kajakiem. Namówił ·j4 kolega, posta­
nowił·a spróbować. SpOO.obało się -
obiecuje oobie oo roku korzystać z 
tef formy wypoczynku. 10-letni Pa­
wełek Tkaczyk z Lublina uważa, że 
więce:f powinno być zabawy na lą­

d7Je: konkurencji sportowych. Zaś 

dla Ma.rti Czuch ryty, magazynierki 
z Puław, sp-lyw był za krótki, gdy­
by trwał cztery. dni, a nawet · dłu­
,żej , byłoby więcej czasu na zwie­
dz.a.nie regionu kurpi-0wsk.ieg-o, Ma­
zur. Zbigniew \Vantuła z Rybnika, 
zwycięzca sply\vowego konkursu 

gitaroweg10, przy ognisku wyrażał 

swój za1chwyt d la dziewczyn, które 

mu to\varzyszyły na trasie. Marian­

na Bójko, lekarz medycyny, zaklina 

się, że byl to jej ostatni spływ. Jak 

nam wyznała, ma dość całonocnych 

zabaw i śpiewów. P iosenek w ro­

dzaju „Cztery razy p.o raz" i „Daj 

mi tę noc ... " osłuchała się na całe 

turystyczne życie. 

Trzeba dodać, że uczestU:cy spły­
wu mieli w tym roku z.a jedyne 
1200 złotych zapewnione dwa ciepłe 
p..:>siłk , op:ekę rnilicji ·-r..·f').dn"'j i ra­
.tl") ·;1i'd) ~· \.\~OPR -11 

! Teks t i zdkci::I. 
I. l:iAROR.\ f,(jft[ C7-EGO 

Evcrc~tu. PUiA:O".'nilt: Unwa cl-iJ.r y i u­
czest1dcy jc~o w yp:·aw.\· vntiz1e i wie'.-

. kie ciemne p lamy. po. uszając1.: siq 
wzdłuż śnieżnej do iny L!lapka- a Pass. 
Tybetal'lscy t:agar zE: nie m ic'. i wątp i­
wości, że widziane z odda:i zwierzęta 

należały do rasy zwanej przez nich 
metoh-kangmi, co w tłumaczeniu na 
angiels'ki dało termin ,;wstrętny czło­

wiek śniegu". Spotkanie z t:rm stwo­
rem nie zaskoczyło Tybetal'1czyków . Nie 
zdziwili się oni również, kiedy w dro­
dze pow rotnej w y prawa natrafiła na 
ścieżkę ogromnych śladów, trzykrotnie 
większych od t r opów pozostaw ionych 
przez czk>wieka. Europejskie umysły 
były jednak . słabo przygotowane na 
spotkanie ze „.ś~ieżnym cz!owiekiem". 
W sprawozdaniu z \vyprawy można prze­
czytać, że o~ brzymie ś~ady to sprawka 
jakiegoś zabłąkanego czworonoga i że 

najprawd opodobniej pozostawił je wilk. 

Doktor Ed war d Wy.;s-Dunant. lti~rownik 

szwajcarskiej eksped ycji na Mount Eve­
rest w 1952 r olcu, na pod tawie znale ­
zion ych p rzez sieb1e śladów rzekomego 
„człowieka śniegu• twierdzi: „Nie 
zna!azłem śladów żerowania ani odcho­
dów, co potwierdza moją opinię, że 

zwierzęta te tylko przechodzą prz.ez te 
wysokości, nie zatrzymując się. Gdyby 
yeti mieszkał lub po!ował w olwlicy, 
znaleźl.ibyśmy przynajmniej miejsce je­
go scl.ronienia, jeś· i n1e legowisko. Są­

dzę raczej , że przechodzi on między 

sąsiednimi szczytami t ylko w ó\vczas, gdy 
po przet rzebieniu jakiejś okolicy wy­
biera się do innej. Zwierzę to wędruje, 

unikając s tref zam'eszkanych p rzez ludzi. 
Prawdo(X)dobnie n ie jest mięsoże1·ne , 

bowiem w wysokich o!co~1cac:h, w k tó­
rych mogłoby żerować, występuje bardzo 
mało zwierząt. Musi to być stworzenie 
o dość wysokiej lnte'igencji, skoro 
żyje rta tak znacznych wysokościach i 
tak długo kryje się pr zed ludźmi". (tlll::) 

I 

.. 

• 

Książkę tę czyta s·ię z mieszany­
mi uczudami. Co chwila podziw u­
stępuje iirytacji, niekłamane zainte­
resowanie graniczy ze zdziwieniem, 
zniecierpliwienie . walczy z zachwy­
tem. Które z nich zwycięży? Naj­
uczciwszą odpowiedzią byłoby, że 

ż.adne; Z połączenia ognia z wodą 

powstaje para. A co ·powstanie ze 
zbliżenia c:hrześcijaństwa z mark­
sizmem? Tutaj odpo-..viedi jes.t rów­
nie prosta: powstanie ks.iążka „Fidel 
i religia". Oczywiście n ie całe chrze­
ścijaństwo i n ie każdy marksizm 
wyda taki owoc. 

Pierwszą składową związku two.: 
rzy teologia wyzwolenia, czyli zbiór 
kierunków teologicznych katolicyz­
mu, powstałych w Ameryce Łacil1-

skiej fako reakcja postępowych 

księży na nędzę i niepraw-ości tra­
piące najszersze masy społeczne na 
t ym kontyrtencie. Główni ideolodzy 
tego rucliu - Gusta-v a i Leonardo 
Boffa - głoszą, że nie wystarczy, 
b~~ Kościół pilnował pośmiertnego 

zbawienia; trzeba, by ujął się za 
wiernym! cierpiącyrp.i pod jarzmem 
krwawych poł>udniowoamerykań­

sklch dyktatur, ·a nawet organizował 

zbrojny ·opór. Nowe kierunki wywo­
łały ·wiele zastrzeżet'l w kośc!ele ka­
tolickim, a K oociregacja Nauki Wie­
ry wydała dwa dokumenty ostro z 
nimi polemizujące. Nie powstrzyma­
ło to jednak rozprzestrzeniania się 

teolog:ii wyzwolenia. 

Drugim elementem jest latynoski 
socjalizm, a właściwie jego uciele­
śnienie, wielka indywidualność 

Fidel Castro. On pierwszy utarł no­
sa Wujowi Sam owi, czym zasłużył 

sobie na dozgonny szacunek wszyst­
k ich mieszkańców Ameryki Łaciń­

skiej. Powszechn ie znana jest też 

jego c.tktywność i bezkompromiso­
wość w walec o na.rodowe i społecz­
ne wyzwolenie na całym ś\viecie. 

Karkołomnego połączenia dokonał 

brazylijski dominikanin F rei Betto, 
zadając kubańskiemu przywódcy 
mnóstwo pyta11 i spisując odpowie­
dzi na przeszło trzystu stronach 
książki. B:"''-~·łij~ki duchowny nie 
kryje "'-'· ):eh ścisłych związków z 
teolo,;;:ą i.VYZ .v'l:ema i S\.vojej nieco 
b~h\'Jch;,,\·<::iczej sympatii d la t wór­
cy .. :rnra h<:kie!!o ocjalizmu" . 

Co 1.. t~ -:o v, ynikło? Dużo morali­
zatorsL .Ya. Ś'.\'i1.ttcgo oburzenia na 
Lmper ~c:ilizm . our:luazję pod hasła­
m.i .. błogc . .;ław.em ubodzy" i „bieda 
wam. bo·~aci". Fidel Castro p.rzyjąl 

m oralny punkt wid zenia na historię 
i teraźniejszość, ekonomię i polity­
kę. Słowem: całkowita jedność o­
gnia i wody. PolE•:iego czytelnika 
taka optyk a może zirytowa,~ : my 
wiemy, że niszczenie starego idzie 
łatwo, a budowanie nowego tak, by 
odpowiadało większości, trwa długo, 
a do kolica wciąż daleko. P rzcko­
naHśmy się_ również, iż nie za vsze 
b oga-ty musi być złodziejem i nic 
każdy przemysłowiec - krwawym 
wyzyskiwaczem. W nowym społe­

czeóstwie jest miejsce dla każdego. 

Coraz mniej w n as nienawiści do i­
deologicznego przechv-nika, coraz 
więcej troski o przyszłość własnego 

kraju. Ameryka Łacif1ska musi szu­
kać własnej drogi, choćby n:1iędzy 

ogniem i wodą. My zbyt długo kro­
czyliśmy u tartym traktem i zbyt 
drogo za to zapłaciliśmy, by unzie­
lać jej dobrych rad. 

' Każda myśl ma swój czas. kal.da 
idea - swoje· miejsce. A książkG 

\\'arte przeczytać. (}on) 

„Fidel i religia. Rozmowy z bra­
tem Detto", Instytut Wydawniczy 
:,Pax", Warsza"·a 1986. 

I 
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FIATA C CESZ? - KONTAKTOWEJ LOS BIERZ 
CZWARTEK - 6.08.87 

Program 1 
Oo WakacJ· e" 17. . „ 

17.15. Teleexpress. 
17:30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Zamach" - duński film fab. 
22.05. „Blask tysiąca słońc" - tel. 
film dok. 
22,40. DT - Kom-entarze. 

Program 2 
18.30. „Mara.tończyk" - film dok. 
19.00. „Magazyn 102". 
19.30. Poznaj swój kraj. 
20.00. Salon muzyczny. 
20.so. 100 lat esperanta - relacja z 
Kongresu Esperantystów. 
21.30. Panorama dnia. 
22.30. Auto-moto-fan-klub. 
23.05. Wieczorne wiadomosci. 

PIĄTEK - 7.08.87 
Program 1 

W k . " 17.00. „ a acJe . 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Zimowy wieczór w Gagrach" 
- radz. film fab. 
21.35. „Kontakty" - magazyn publ.-
-społ. 
22.05. Wayne Sleep i inni - pro­
gram rozrywlrnwy. · 
22.40. DT - Komentarze. 

P rogram 2 
18.30. „Magazyn 102". 
19.30. Poznaj swój kraj. 
20.00. „Kogel-magiel" program 
rozrywkowy. 
20.45. „~„~leon" adaptacja no-
weli Antoniego Czechowa. 
21.00. 4 razy Kraków „Pałace 
Krakowa". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy z Gerardem Philipem: 
.,Czerwone i czarne". 
24.00. Wieczorne wiadomości. 

SOBOTA - 8.08.87 
Program 1 

9.00. Dla młodych widzów: „Timur 
inni". 
10.30. OT - Wiadomości. 
11.40. „Bariery". 
12.40. Koncert życzeń. 
15.00. Antologia dramatu powszech­
nego: Jan Drda - „Igraszki z dia­
błemt'. 
17 .15. Teleexpress. 
17.50. Studio Sport. 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Z kamerą wśród zwierząt. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Czarne ptaki" - norweski 
film fab. 
21.35. Czas. 
22.05. Sportowe rytmy tygodnia. 
23.05 Dl' - Wiadomości. · 
23.15. Kino Nocne: .,Złe noce" 
film fab. USA. 

Program 2 
15.00. ,.Księżycowa tęcza" radz. 
film fab. 
16.30. ,,Rytmy i nastroje" pro-
gram muzyczny. 
17.00. Dla dzieci: „Przygody naszych 
ulubieńców". 

-= 
Pozytywnie należy ocenić występy 

mlodych lomżyńskich lekkoatletów 
na mistrz-0.stwach Polski (ju.nwrzy) 
i udział w XIV Ogólnopolskiej Spar­
takiadzie Młodzieży (juniorzy mlod­
si). W kla.syfikacji genera·lnej wo­
j ewództw nasi juniorzy upla.sowaLi 
się na trzydziestym drugim miejscu. 
Skromna ekipa, składająca się z 7 
reprezentant.ów Zorzy Łomża i jed­
nego lekkoatlety Narwi, zgromadziLa 
40 punktów (35 - Zorza i 5 - Na­
r ew ). 

Natomiast juniorzy młodsi za ięz.i 
t7·zydzieste si ódme miejsce. Najle­
pi ej zapre ?.entował się Adam Kos­
sakowski, który wygrał rzut oszcze­
pem wynikiem 61,92 m. Adam jest 
uczn iem Zesp.olu Szkól Drzewnych 
~ t:omży, a jego trenerem był Ka­
zimie1·z Kirejczyk. Dorota Miara 
(ZSD> z wynikiem 2.17.30 w biegu 
na 8,00 metrów zajęła siódme miej­
sce. Natom~ast w eliminacjach mia­
ła wynik 2.13.62. Startujący w trój­
skc,ku Paweł Kaltścia.k (Zespól 
Sz~ól OrólnoksztaŁcących w ł.Jomży) 
zaJql ósme miejsce z wynikiem 
14,32 metra. T en sam zawodnik w 
!k?ku w dal wynikiem 6,86 rnertra 
~a1ą.l czternastą pozycję. Skaczący 
wzwyż kontuzjowany Andrze j Ryt­
l.ewski osiągnqł tylko 190 cm, co 
Jest :VY11.ikie-m poniżej jego możli­
W?ś~i, i znalazł się dopiero na 11 
mte1scu. Uczennica Zespolu S::kól 
Medycznych w ł omży Iwona Baaiń­
ska. pchnęca kulą na 'odległość io,55 
metra - dało jej to,,.-piq.te m ie jsce. 

• 

18.30. Adam Mickiewicz - „Pan Ta­
d-eusz", ks. IX: „Bitwa". 
20.00. Pierwsza opera polska: „Nę­
dza uszczęśliwi-Ona". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Filmy Stanisława Barei: „Zona 
dla Australijczyka". 
23.20. Wieczorne wiadomości. 

NIEDZIELA - 9.08.87 
Program 1 

9.00. Kino „Teleferii": „O czym szu- . 
Inią wierzby" . - ang. film anim. 
oraz „Niebieskie lato" seria] 
hiszp. 
10.15. „Horyzont 2000" - program 
d-0k. 
10.30. DT - Wiadomoś-ci. 

.„.: · ..... „„. 
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11.20. Filmowe obserwacje świata: 
„Morze nasze morze". 
12.40. Siedem anten. 
13.25. Kraj za miastem. 
13.55. Koncert życzeń. 
16.45. W światłach estrady - pro­
gram rozrywkowy 
17.15. Teleexpress: 

17.30. Wschodnie sztuki walki. 
18.20. Antena. 
19.00. Wieczorynka. 
19.30. Dobranoc. 
20.00. „Blisko, coraz bliżej" - ser:al 
TVP. 
21.15. „Pegaz". 
21.55. Klub międzynarodowy. 
·22.40. Spor.towa niedziela. 
23.10. DT - Wiadomości. 

Program 2 
9.30. Przegląd tygodnia (dla niesły­
szących). 
14.20. Jutro poniedziałek. 
14.50. Zwierzę-ta świata. 
15.20. Wideoteka. 
16.05. „Kino-oko". 
17.00. „Pięknie jest umierać za cesa­
rza" - film dok. 
17.15. Fantazja na smyczki - prze­
boje na lato. 
17.55. „Co mnie bawi" opowiada Ja­
nusz Rewiński. 
19.00. Goście Daniela Passenta. 
19.30. Magazyn nowości płytowych . 

. 20.15. Studio Sport. 
20.45. Grand Prix Węgier - formu­
ła 1. 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. „Richelieu" (6) - serial franc. 
22.40 . Studio Dni KulturY. Morskiej. 
23.00. Wieczorne wiadomości. 

PONIED7lAŁEK - 10.08.87 
~rogram 1 

17.00. „Wakacje". 
17.15. Teleexpress. 
17.30 . . ,Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. Rozmowy na telefon . 
19.30. Dziennik. 
19.05. Echa stadionów. 

pt ,x;::;s 

Natomiast Elżbieta Poltorzecka w 
biegu na 300 m przez płotki zajęła 
trzynaste miejsce z czasem 45.25. 
Dariusz Sledziewski skcczyl w dal 
6,21 metra i zająl 15 miejsce, choć 
w elimi nacjach o.siągnąl wynik o 
45 centymetrów lepszy. Jedyny re­
prezerz,.tant WLKS Narew Łomża, 
Tadeusz Ożarowski, startujący w 
skoku w dal, osiągnął w elimina­
cjach wynik 6,42 i nie zakwalifiko­
wał ~ię do finałowej szesnastki. Na-

tomia.st Wojciech Szwarc z Kolna 
z powodu kcntu?ji byt jedynie bier­
nym obsenva·torem zawodów. 

* 
Pe>rnimo kilku zwycięstw . usta-

nowienia rek'.>Tdów życiowych i re­
kordów województwa łomżyńskieao 
ekipa Zorzy Łomża, po drugim r zu­
cie lekkcatletycznej drupiej 1.igi, 
zosta1a :degradowana do niżs -:ej 
klasy. Powodem teg-0 był.o kitka 
kontuzji oraz nie :::rozu.miała - w 
obliczu tak ważnych zawodów, de-

20.00. Teatr TV: Jerzy Jesionowski I 
- „Egzylia". 
22.05. żniwa '87. 
22.40. DT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Sponsor" - teleturniej. 
19.00. „Magazyn 102". 
20.00. Słynne dzieła, słynni \Vyko­
nawcy: Teresa Żylis-Gara śpiewa 
Brahmsa i Schuberta. , 
20.40. Recital na Zamku Ostrogskich. 
21.00. „Prosto z morza". 
21.30. Panorama dnia. 
21.45. Kalendarz historyczny. 
22.05. Biografie: „Walczący sam·ot­
nik" (1) - dok. film o Stanisławie 
Witkiewiczu. 
23.05. Wieczorne wiadomości. 

WTOREK - 11.08.87 
Program 1 

17.'oo. „Wakacje". 
17.15. Teleexpress. 
17.30. „Wakacje". 
18.50. Dobranoc. 
19.00. „Spory" - program publicy­
styczny. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Pod wiatr" (6) - serial au­
stral. 
20.50. „Spiewajmy podczas okupa­
cji" - franc. film dok. 
22.15. W cieniu lata: „Najmniej-
sza". 
22.40 . DT - Wiadomości. 

Program 2 
18.30. „Ryzyko" - teleturniej. 
19.00. „Magazyn 102". ; 
19.30. Poznaj swój kraj. 
20.00. „Powr·oty" - program dok. 
20.30. Studi@ Dni Kultury Morskiej. 

. 20 .50. „Dyplomata" - według o­
powiadania Antoniego Czechowa. 
21.30. Panorama dnia. 
21.10. Polak na wakacjach. 
21.45. Filmy Oldrzicha Lipsky'ego: 
„Adela jeszcze nie jadła kolacji". 
23.25. Wieczorne wiadomości. 

SRODA - 12~08.87 
Program 1 

17.00. „Wakacje". 
17.15. Teleex.pEess. 
17 .30. „ Wakacje". 
18.50. Dobrano-c. 
19.00. Mówimy otwarcie. 
19.30. Dziennik. 
20.00. „Derman" - . turecki film 
fab. 
21.30. żniwa '87. 
21.40. Nasze małe budowanie - pr:o­
gram publicystyczny. 
22.10. ,,Horyzont 2000". 
22.25. „Ociosywanie mgły" - Kazi­
mierz Koźniewski. 
22.40. OT - Komentarze. 

Program 2 
18.30. „Powtórka z Mikołaja Gogo­
la" - teleturniej. 
19.00. „Magazyn 102". 
19.30. Pozna j swój kraj. 
20 .00 . Na mnie możesz liczyć. 
20.15. Dookoła świata: „Tropem Be­
niowskiego". 
20.45. Studio Sport. 
21.30. Panorama dnia. 

zobaczgie koniecznie 
ł W sobotę, 8 sierpnia,, „Dwójk~" 

rozpoczyna przegląd filmow Stani­
sława Barei - niedawno zmarłego, 
Wf bitnego twórcy komedii. ł:łareja 
zadebiutował w 1960 roku fdmem 
„Mąż swojej żony". Powszechnie 
znane jego obrazy to: „żona dfa 
Australijczyka", „Ma~żef!stwo z roz­
sądku", „Przygoda z piosenką". „Po­
szukiwany, poszukiwana". „Brunet 
wieczorową porą", „Co mi zrobisz, 
jak mnie złapiesz", ,,Miś". Łatwo 
zauważyć ewolucję twórczości: od 
pogodnych, relaksowych komedii po­
przez zgryźliwą satyrę obyczajową 
do ponurych obrazów o ostrych wy­
dźwiękach politycznych. Nie wszy­
scy pamiętają, że Stanisław Bareja 
był również jednym z pionierów 
polskiego filmu telewizyjnego (m.in. 
współautorem scenariusza pierwsze­
go serialu „Jan i Barbara" i reżyse­
rem „Kapitana Sowy na tropie"). W 
roku 1975 zrealizował znakomitą ko­
medię „Niespotykanie spokojny czło­
wiek", a w 1982 - kontrowersyjny 
serial „Alternatywy 4". Zmarł w 
wieku 58 lat. 

Krótki przegląd w „Dwójce" roz­
pocznie „Żona dla Australijczyka" 
(pr. II, god~. 21.45). 

„,Meteor" Ciechanowiec: 7-8.08 
„Szkoda twoich łez". pol., od L 15; 9--
10.08 - ,Polic-ja n tka", franc., od 1. 18; 
11-12.08 - ,,Zapach pigwy", jug., od 1. 
15. 

„Roma" Grabowo: 6--7.08 - „Yester­
day", pol. , od 1. 15; 8-9.08 - „Sceny 
dziecięce z życia prowincji" , pol., od 1. 
18; 11-12.08 - „Skok jaguara", jug. od 
1. 15. . 

„Relax" Grajewo: 7-9.08 - „Nieocze­
kiwana zmiana miejsc'", USA, od 1. 15; 
10-11.08 - „Kochankowie mojej · mamy", 
pol.. od 1. 15. I „oaza" Jedwabne: 8-9.08 - „Zygfryd". 
pol.. od 1. 15; 12-13.0B - „Na granicy", 
USA, od 1. 18. 

„ Wrzos" Kolno: 6--10.08 - .,Indiana 
Jones" USA, od 1. 15. . 

„Millenium" Łomża: 7-10.08 - „Ma­
rzenia o nieobecnym". NRD, od 1. 15; 
11-13.08 - .,A statek płynie", wł.-franc .• 
od 1. 15. 
„Październik" Łomża: 6--8.08 - ,,Spo­

wiedź dziecięcia wieku', pol., od 1. 18; 
9--10.08 - „Niewinni święci", hiszp.. od 
1. 15; 11-13.03 - „Anna i wampir", pol., 
od l. 18. 

„Naprzód" Mały Płock: 7-10.0S - .,Pod 
wulkanem". USA, od 1. 18; 12-13.08 
.,1941", USA, od 1. 15. 

„Saturn" Stawiski: 6--7.08 - „Tymcza­
sowy tata'', jug. od 1. 12; 8- 9.08 - „Za­
giniony", USA, od 1. 15; 11-12.08 
..Człowiek z marmuru", pol., od 1. 15. 

„Awangarda" Wąsosz: 6--7.08 - .,Bra­
terstwo krwi" węg .. od 1. 18; 8-9.08 -
„Podróż do Indii", ang.. od 1. 12. 

„Wars" Wysokie 1\-tazowieckie: 7-9.08 
- „Wilczyca". pol.. od l. 18: 11-13.08 -
, Nieoczekiwana zmiana miejsc", USA. 
od 1. 15. 

„Kosmos" Zambrów: 6--8.08 - „Ta-
jemniczy Budda". chin .. od 1. 15; 9-10.08 21.45 . Non stop kolor: „Lady śpiewa 

bluesa" - film USA. 
0.10. Wieczorne wiadomości. I - „Diabelskie szczęście". pol., od 1. 15; 

11-13.08 - ,Lubię nietoperze", pol .. 
od l. 18. 

we 
cydujących o proloogacie drugo­
ligowego bytu - absencja czoło­
wych zawodników . To 1'rawda, że 
są waikacje . . ale zawody w Białej 
Podlaskie j były jedną z ważniej­
szych imprez sezonu, do których 
przygotowamia trwają prawie cały 
rok. Z e startujących zawodników 
Zorzy ciekawsze ;-ezulta.ty uzyska­
li: 'Waldemar Bikowski, który wy­
grał r zut oszczepem wynikiem 57,50 
metra, a drug1 byl Marek Mazur 
? wynikiem 54,00. Równie dobrze 
wypadła Dorota M iara. wygrywa­
jąc bie9 na 800 metrów w czasie 
2.12.26 Ten wynik jest nowym -re- , 
kordem województwa. Natomiast 
Elżbieta P0Uor::ecka w biegu na 
400 m ppt ?ajęla t rzecie m iejsce, 
ale wynikiem 65.57 ustanowiła swój 
rekord życiowy. W b ieQtt na 400 
metrów z wynikiem 58.50 wyqrała 
rwana D::iekońska zaś w biegu 
na 1500 met rów rekord życiowy u­
stanowiła Iwona Frąckiewicz, która 
wygrała. pr'ebiegajoc ten dys1:ans 
w czas.ie 4.5 1 54. Niezły czas -
3.58.04 - osiągnęła sztafeta Zorzy 
na 4 '<40') metrów (Il miejsce). 

•* 
Pilkar: e również mają wakacje. 

D -u: yny z naszego wojewód::twa 
ro zgrywki '"0 Zp:Jczną d0piero 23 . 
sierp"Lia (kLa~a ok ręocwo ) i 6 w·ześ­
ni.a (kLnsa wojewódzka). Jednak 
niektóre, druz ynv już rozpoczęiy 
r>r::w1otowattlia do nowego sezonu. 
W zwią=!ku z tym, że terminy me-

z; 

czów i przeciwnicy us.talani są z 
dnia na dzień, trudno nam podać 
kibic<nn cza.s i m ie jsce zawodów. 
Prezentujemy więc niektóre wyniki 
spartkaii sparringowych: ŁKS -
Grom 1:5, Olimpia - ŁKS 0:0, Po­
goń Łapy - ŁKS 3:3, Sniardwy 
Orzysz - ŁKS 0:0, Otimpia - Grom 
2:2, -Olimpia - Wlókniarz Bielsko 
Biała 2: l, Warmi a - KS Bochnia 
1:2. 

* 
Aby ktoś miał wakacje, inny mu­

si pracować. Ta zasada królu je w 
TKKF-ie. Kamikula dla pracowni ­
ków tej instytucji je<>t okresem wy­
tężonej pracy. . A oto co Ognisko 
TKKF Zefi r w łJomży przygotow a­
ło na sierpień: 4.08 o !'}odz. 1 l.00 w 
osiedlu Jantar __, „Sport to zdro­
w ie" (gry i zaba.wy zespołowe t in­
dywidnalne), 7.08 o godz. Il.OO na 
strzelnicy przy ul . Konstytucji 3 
Maja - „Lato z radiem na osiedlu" 
(gry i zabawy rekreacyjne), 13.08 o 
godz. 11.00 na placu przy ul. Prtt­
sa 13 - gry i zabawy zespołowe. 
20.08 o godz. !O.OO również na 
wspomnianej st.,.zelnicy - turn iej 
kometki. 24.08 o god:::. 11.00 na pla­
cu ])rzy ul. Pięknej - „Gry i =a­
bawy na wesoło" i 27.08 na str~el­
nicy - .,Pożegna·n ie wakacji" (fe-
styn sportoioo-rekre-acyjny). Oprócz 
mil.ego spęd:::enia czasu organizato­
r zy gwarantują za ::wycięstwa oko­
l ~cznościowe medale . 
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sztuka~ 
kochon1a 

WED'.ł;UG 

OWIDIUSZA 

J eżez.i pragn'iesz zachować 
na długo miłość twej pani, 
chwai to wszystko, co w niej 

w idzisz, 
r. 1111,al i to. co w·idzisz na 

niej. [„.) 

S wieci zŁotem? Mów, że złoto 
mniej slonec::ne, niż jej iica. 
Jest w futrze zimowym? 

Futro 
niech cię nad wszystko 

zachwyca. [ ... J 

Pochwai w tańcu jej ramiona, 
chwal jej glos - gdy pieśni 

nuci. 
a skor o je skończy śpiewać, 
niech cię to serdecznie 

smuci„. [ ... / 

Przyzwyczaj cf.o siebie lubą. 
Znaczy to · ogromnte dużo, 
znoś wszeiaki e jej kaprysy, 
choć cię męczą, choć cię 

nużą. 

Niech cię widzi bezustannie. 
Niech nic prócz ciebie nie 

slyszy. 

Niech twój obraz .dniem i nocą 
ukochanej towarzyszy. 

Lecz gdyś je.st pewien, że 
tęs1cni 

do tktiwej miŁości twojej, 
oddal się.„ Twrz oddaienie 
niechaj ją z-a.niepokoi . [ ... ] 

Lecz .niech twoja nieobecnpść 
nie dłuży się nieopatrznie. 
Luba o tobie zapornni 
i o innym myśleć zacznie. 

~ l €: 1«:* ~.; ~~(;'"~„ 
- ~Cl...„ 

t~_yi. Henri l\ta Uli!ie 
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Pewnie wy, rolnicy, wy tego n.ie wiecie. 
Co piszą o O,Sli1 w „Konta.ktach'' i w „Qazecie" 
Będzie was OSM w Kolnie po trochu sku:'bala 
I straty, jakich narobiła, waszymi iprocentam?i 

· . pokirywa"ła. 
\ 

Naprodukowała serów zlej jakości 
1 

• 

I na paszę skierowała, bo có.ż z tym , robić miała'? 
Zakażoną wodę używała i bakteriami w szystko 

pozakażała . .. 

A w laboratorium był porządek; nie lada 
Bo miejscami znajdowaly się odchody gTyzon·i 
A OSM od teg'o też się nie obroni! [ .•. ] 
I już od dawna Tolniko1n dopieka 
Dziwna i krzywdząca w OSM w Kolnie 
J{Lasyfikacja 1n!eka [„.] 

_--1.._ __ 

Nota biografici.na: Ja.n Niecikowski, 18-420 BUirzyn. 
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przedruki przeab.uków 

. 
- Mało, że w tym bigosie sama kapusta, to jeszcze z ze­

garkiem! 
- A co pan chce, mięsb na. kartki! 

Druk: „Dikobraz••, przedruk: „Panorama", k omentarz własny. 
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PODREDAKCY JNA. EKSTRAPOCZTA 
l\l ot t o: 
Dobrze czy źle. 
byle dużo. 

„[ ... ) i wtaśc-iwie sam sobie 
się dziwię, że mając co inne­
go do Toboty chce mi się pi· 
saó do Was. te slowa., które i 
tak będą groche11~ rzucanym o 
ścianę. Nie wierzę otóż, abym 
ja (czy ktokolwiek inny) mógł 
wpŁynąć na zaniechanie przez 
Was piswnia bredni i bzdur, a 
już .:wlaszc=a drukowania 
pseudopoetyckich lamentów 
grafomanów najczustszej wo­
dy. Czy oni o tym nie wiedzą, 
kim są? Czy nigdy nie sly-

.... 

I 

szeU, co to jest grafoman.ta? 
Udostępniajqc tym ludziom la­
my tygodnika robicie im o­
g·romną krzywdę. Jeden z dru.­
glm, jak zobaczy w druku 
swoje nazwisko, zaraz sobie 
poniyśli, że jest literatem t 
może nawet . porzuci6 pracę 
zarobkoioq na rzecz tworze­
nia. \V ten sposób kraj po­
zbędzie się rąk do pracy i 
zyska zastęp nieszc::ę~-liwc•w, 
którzy myśląc o sobie, że są 
Mickieurlczami, bredzqc i la­
mentując zapisywać będą tony 
kartek papieru [„.]". 

ANONIM CAŁKOWITY 
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. zlole ~yśli 
dyskutanta 

• 1;1 ak cię widzą, tak ciebie 
piszą oTaz i tak daie; jak po­
wiada stare przyslowie, w jest 
mądrością narodową." 

~1-

„Którędy ma nas zaprowa­
cL-tć taki plan, to my nie wi­
dzimy żadną miarą przejścia." 

~).., 

-X-

„My, to znaczy ideowcy, po­
winniśmy mieć się staie na o· 
strzu. widzenia, żeby nasze 
działania frafialy dokładnie w 
punkt zamiaru." 

i.r 

„Koniec końców to wcale 
nie jest takie trudne do dzia­
łania, żeb·y nie można było 
'nawet o tym pomarzyć." 

~ 

„ Wla~nie to chciałem .:.azna­
ciyć, że z samego powiedzenia 
to tylko może wyniknąć a­
negdota, natomiast praca jest 
koniecznością1 każdego obywa­
tela, żeby nawet nie był świa-
tly!" . 

~ 

„Kończąc, chcialeni zako11-
czy6 aforyzmem,: oby nam się 
dobrze pracowało w nadcho­
dzącym sezonie pracy!" 

~ 1 I I „ • • I , ł ' , 1 , , f , ~ ~ ) "1 

SWAWOLNIK 
Na pewnym przyjęciu słyn~ 

ny Franc Fiszer poznał jedne­
go z naszych olimpij.czyków, 
słynnego spo:rtsmena. 

- Czym się ten gość zaj­
nmje? - .za.pytał natychmiast 
po przedstawieniu· mu go. 

- Jak to - odpowiadają 
- to oljmpijczyk, lekkoatleta. 

- No dobrze, ale co on 
właściwie robi? 

- Jak to, co robi? - po­
wiadają. - Biega. 

- Biega? - pyta zdumi<my 
Fiszer. - A w którą stronę? 

UNIWERSALNA 
. WRÓŻBA 

TYGODNIA 
Odpoczywajqc me zapomnij 

o pracy. ·wystarczy, że kiedy 
pracujesz, n.ie myśiisz o niej, 
teraz - będąc na urlopie -
pomyśl trochę od czasu do 
czasu. Pamiętaj, iż n ajiepiej 
odpoczywa się m·yślqc o czymś 
ztt.peinie innvrn niż .:awsze. 
Aha, nie pożyczaj na w cza­
sach pienięcl:::y. bo Ci ich nie 
.::wrocą. 

KAS SANDER 
1 •111llllllllllilłllllllllllłlllll ...... 

Slvfa.towy rekord głupoty 
ekonomicznej do odnot-Oivania 
w księdzie Guinessa: 

Huta. „Bierut" produkuje 
blachę na potrzeby stoczni o· 
krętowych. Ale nie sprzedaje 
t('j blachy za złotówki pol­
skim stoczniom, bo jej się to 
nie opłaca. Sprzedaje ją za 
4olary pewnej firmie zachod­
nioniemieckiej, która tę samą 
blachę, ·również za twardą wa­
lutę, natychmiast odsprzedaje 

e I e 

w1esc1 
po11ad11minne 

stoczni w Szczecinie. Aby 
wszakże zaoszczędzić sobie 
zbędnych kosztów i niepo· 
trzebnych kłopotów, polski od· 
biorca odbiera niemiecką już 
teraz blachę bezpośreclnio z 
polskiej buty ... 

J est pytanie · pozakonkurso­
we: jeśli Niemcy na t ym zy ­
skują, to kto - za przcpro· 
szeniem - traci? 

KOMENT.?\TOR 

1111111111111111111•1111111111111111111 

KRYZYSOWE 
JEDNO DANIE . 

marvaryna 
po · japońskó 

1/4 kostki margaryny zm.ie­
szać w rondelku z 1/4 kostki 
drożdży, d~dać 1/4 litra spi­
rytusu denaturowanego, wy­
mieszać, przesączyć, odparo­
wać i przewietrzyć. Na koniec 
produkt zaprawić serwatką z 
kminkiem i suszonym· barda­
kanem. Pooawać do stęchłych 
zakąsek. 

GOSPODYNI 
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~.; 

A PO ·NA·s 
NIEC.HBV ·I ATE-STA;CJ·A 

· STAN·OWISK 
' ' ••~~~b ~ •t••,• • ~ · J•~-1•t•111~tlllllllllll1Wll'llllllll~liW41~vu~~illlllll1" · 
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'P OZIOMO: l ) tytuł używa­
ny w Indii w stosunku do szcze­
gólnie s'zanowąuych osób, 6) 
żar, spiekota, 11) pieprzyk, 
znak rodzinny, 12) oprawa o· 
brazu, 13) azjatycki podgatu­
nek jelenia, 14) w muzyce a­
rabskiej model melodyczny, 
15) kozacki dowódca, 17) cu· 
krowa na patyku, 18) najdłuż· 
szy bieg lekkoatletyczny. 21) 
nakrycie głowy duchow nego, 
22) embrion, 26) ważny port 
Jem en u Płd., 27) śpiewająca 
Wanda, 30) sztukmistrz, 31) 
brazylijski pisarz i działacz so· 
cajlistyczny (1892-1953), 32) 
wiejskie biuro matrymonialne, 
33) imię Dauel, 34) zakręt. za· · 
łamanie kra wędzi, 35) rzadkie 
imię męskie. 

PIONOWO: 1) kawał, spła· 
cheć. 2) kananejska bogini mi­

. łości i płodności, 3) rodzaj bi-

7 8 10 

12 

17 

cza, 4) ~duchowny przy ·n1cc:1.e­
cie, 5) lek działający żółcio­
pędnie, 7) niedozwolony chwyt 
w zapasach. 8) wolne stano· 
wisko pracy, 9) nieprofesJonal. 
10) bind.uski fizyk. laureat na· 
grody Nobla, 16) przepływa 
przez stolicę naszego woje­
wództwa, 19) król Wizygotów 
(?-601), przeszedł z ariaąiz: 
mu na katolicyzm, 20) urobek 
górniczy, 21) r yba. z rzędu o· 
koniokształtnycb. 22) miękka, 
elastyczna iskó·ra o włochatej 
powierzchni, 23) na książki, 
24) im.tę kalif ów, 25) w ieje ku 
równikowi, 28) początek dnia. 
29) znak wysokościowy na 
mapie. (lłCL) 

\Vśród Czytelników, którz), 
w ciągu 10 dni nadeślą prawi· 
dłowe rozwiązania, rozlos~je · 
my nagrody książkowe. 

·ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWK~ Z NR 29/87 · 

POZIOMO: sąsiek, łabędź, Białystok, Prus, krab, paja<: 
amina. hasło, sitwa, kwtiat, tramp, Akaba, Watt, skok, arty­
le:r.ia, ramota, apatia PIONO\VO: stępka, ibis, Kalka, łuska, 
blok, źdźbło, bukinista, kraszanka, pasita, jętka, chata, kawior, 
PokQlra, krypa, bied~, trio, s.Ua. 

Za poprawne rozwiązainie ks:i ąi.ki wylosowali: ANDRZEJ 
KOWALSKI (Białystok), DANUT A MIKULSKA (Rajgród) i 
MAREK SIJKO (Zambrów). 
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